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* Kwestie społeczne t gospodarcze 
'yty dla nas zawsze czemś wtórne m, 
* rug orzę dnem, środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko* 
mocarstwowosci polskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza• restaurowany pod Kijo
wem przez Piłsudskiego.
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Hor* s ko i > m ię d z y n a r o d o w y
Od kilku dn zaszedł akt nowy 

w europejskim układzie sił: Fran 
cja, która chwilowo zupełnie znik 
ła z rachuby, powalona bezwła - 
ciem wewnętrznym, na nowo się 
na arenie pojawiła Pojawiła się 
z rządem, który, w danych warun 
kach, jest lepszym, niż się spodzie 
wać można było. Wprawdzie me 
siada w nim Tardieu, bezsprzecz 
nie największy żyjący dziś francu 
ski mąż sianu, nie zasiada Lavai, 
który jest najtrzeźwiejszy. A le o- 
deszli Blum i jego kameryla’ nie
szczęsnej pamięci Auriol, który 
Francje zrujnował, Dormoy, któ - 
ry wsławił się prowokacjami w io  
dzaju wymyślenia konspiracji Ca 
goulard‘ów, nigdy nie istniejącej 
i inni siewcy zamętu. Dalach er, 
spadkobierca jakobińskiej trądy r 
c ji, uchodzi za człowieka brutalne 
go: a nie trzeba zapominać, że 
Trzecia Republika zaczęła swój ży 
wot pod znakiem rozstrzelania 20 
tysięcy kommunardów przez gen. 
de Gallifet. Francja jest nietylko 
ojczyzną jakiejś łzawej zydows - 
kiej demokracji w  guście pp. 
Hirszhorna i P ierrofa  z „Naszego 
Przeglądu" —  jest też ojczyzną lu 
dzi silnych i, w  razie potizeby 
krwawych, takich o jakich się ni 
gdy nikomu z polskich „tolabs -  
tow nie śniło. Gorszy jest minister 
spraw wewnętrznych p. Daladier' 
p. A ibeit Sarraut, który był smul 
nej pamięci prcmjerem Fiancji w 
dn. 7 marca 1936, w  dniu rsrnili- 
taryzacji Natirenji. to jest w  chwi 
li, kiedy Francja przez głupotę i 
tchórzostwo swego rządu przegra 
ła bez wystrzału wielką wojnę. 
Gdyby Francja w  tym dniu zmolr 
bzowa! a się i wkroczyła do Nadre 
nji,Hitler byłby się cofnął,Trzecia 
Rzesza by zmiękła, Francja by u- 
trzymała swą hegemonję w Euro 
pie Sarraut, sprawca taj na.iwię 
kszej katastrofy dla Francii.ąpo - 
winien być oddawna politycznymi 
nieboszczykiem.

Natomiast wielkim atutem no
wego rząau jest p. Gcorges Man 
del, minister kolonji, dawny 
szef gabinetu Clemenceau i w s„ol 
pracownik Tardieu. NajlenszAm 
ekspertem finansowym francus - 
kim jest Paul Reynaud tc cz’ o- 
wiek prawicy, który nie wlndo- 
mmmmmmmmmammmommmammmm

mo dlaczego otrzymał teke spra -  
wiedliwości zamiast skarbu. Vice 
premjer Chautemps dał dowody 
zręczności i rozsądku, jeśli nie si
ły, a minister spraw zagranicz - 
nych Bonnet, jako minister skar
bu dowiódł, że ma dużo zdrowego 
rozsądku i niemało odwagi.

Tu wtrąćmy, że Francja, której 
wybory dały niespełna 2 lata te -  
mu przygniatającą większość le
wicową ,potrafiła jednak wyłonię 
rzad centrowo -  prawicowy. Po - 
zostanie smutnym rekordem pols 
kich prawicowców, że w kraju, w 
którym prawica ma tak niepraw
dopodobną przewagę, rządzą drob 
ne kliki i maf.je lewicowe, oparte 
o „potiemkinowskie dierewnie", 
że nasza rodzima masoner ja pod 
firmą „naprawy" rwie się do rzą
dów, w chwili, gdy i Francja od
stawia masonerję, i Anglja (po - 
przez dymisję Edena).

Francja działa więc znowu. Ja
każ będzie jej polityka?

W ydaje się, że Bonnet przyszedł 
z bardzo wyraźnym programem. 
Pragnie w pierwszym rzędzie na - 
wiązać dobre stosunki z Włochami 
zlikwidować zaangażowanie się 
Francji przeciw Franco i Hiszpa- 
nji narodowej, w pewnej mierze 
rozluźnić współpracę z Sowieta - 
mi.

Są to rzeczy słuszne. Sprowa - 
dzają się one do tego: Francja 
przestanie uprawiać politykę za
graniczną „ideologiczną" „paftyj 
ną"',' powraca do racji stanu. Ta 
racja stanu wygląda obecnie w  ten 
sposób: przeciwnikiem sa N iem 
cy, nie faszyzm. Niemcy są dosta 
tecznie poważnym antagonistą,by 
nie brać nadto na kark innych 
wrogów: Włoch, jutrzejszej Hisz 
panji. Francja będzie zwalczała 
Trzecią Rzeszę, o ile się to uda, 
przy pomocy innych faszystów, 
niż przy pomocy komunistów

Z tego wypływają konsekwen - 
cje następujące: Francja przesta
nie podporządkowywać swą poli - 
tykę symFiatjom i antypatiom us 
trojowym, partyjnym, personal - 
nym Przestanie np. liczyć się z 
Czechosłowacią, jako z bastjonem 
masonerji, natomiast będzie ją 
traktować według realnej siły.któ

rą przedstawia. M iejmy nadzieję, 
że po bolesnych ostatnich doświa 
dczeniach, przestanie interesować 
się również i naszą opozycją „de
mokratyczną" i ochłonie w swych 
sympatjach dla frontu Morges i 
ludowców. W yjdzie to stosunkom 
polsko -  francuskim tylko na zdro 
wie.

Wreszcie nowy rząd francuski 
chyba zrozumie, że Francja nie 
m? żadnego powodu wspierać 
w pływy sowieckie w Europie, 
w pływ y groźne i niepokojące, a 
którym sie wysługiwała najbez - 
krytyczniej zarówno w Hisz -  
panji, jak i ostatnio w Kownie? 
Z fatalnym w obu wypadkach sku 
tkiem dia swego prestiżu i swych 
realnych interesów.

Wiec wszystko bardzo pięknie. 
Załóżmy, że się to wszystko uda. 
Francja utrzymuje oczywiście 
przyjaźń z Anglją, nawiązuje naj 
lepsze stosunki z Włochami, utrzy 
mu je Małą Ententę, aljans z Pol 
ską, nie traci kontaktu z Sowieta 
mi. I co dalej?

Wszak to oznacza izolację Nie
miec, nawet „okrążenie" N ie - , 
miec. Zgoda. Ale do czego to mai 
służyć? Do zniszczenia Trzeciej 
Rzeszy? Nikt na to nie pójdzie ,1 
choć wszyscy żydzi całego świata 
o tem marzą. Do złamania ich san 
kejami ekonomicznemi? Tez o tem 
niema mowy. Do obalenia Hitlc -  
ra? Wszak zakładamy, że Francja 
wyrzeka się motywów partyj - 
nych. A  więc do zmuszenia IR tls- 
ra do zmniejszenia swej armji,wy 
cofania sie z Nadrenii, oddania Au 
strji? To są żarty. Więc co?

Celem tej polityki będzie obro
na traktatów, odpowiedzą zgodnie 
pp, Stroński i Hirszhorn. To może 
wystarczyć Francji. To napewno 
nie wystarczy ani Polsce, ani Wło 
chom, ani innym krajom. Powtń 
r y się historja Stresy. W łochy, za 
trzymanie straży nad Brennerem, 
zażądały zapłaty w Abisynii. Dzi 
siaj też ci, co mają „osaczać" Rze 
szę, zażądają ekwiwalentu. A jeś 
li Francja chce prowadzić polity
kę realną, musi się zastanowić nad 
tem, co pragnie im dać. Bo jak da 
tylko wymyslan-a w swych gaze 
tach i nowe frazesy o Lidze Naro 
dów —  to swych nowych partne

rów nie utrzyma
Na nowe dzielenie świata Fran

cja się nie zdobędzie. Jest zbyt 
przywiązana do status quo. Dlate- 
gc na dłuższą metę jej polityka 
pozostanie -bierna, defensywna. 
Nie wierzę, by z Paryża mógł 
przyjść nowy statut pokoju. Ra - 
czej z Anglji. Gdy Francuzi zmon 
tują, jaka tako, swoją koalicję an- 
tyniemiecką, Chamberlain będzie 
próbował rozpocząć rozmawiać z 
Hitlerem. Widzi Pan, co możemy 
przeciw Panu zmobilizować Więc 
karty na stół, czego Pan chce?

Co w tych warunkach zrobi Hi 
tler? W ydaje się nam że może 
pozwolić sobie spokojnie odcze - 
kać. Odniósł ostatnio tak ogrom 
ne sukcesy, że nabytym kapita - 
łem może czas jakiś żyć. Nawet 
Tuższy. Austrja — to jest napraw 
dę epokowe osiągnięcie na Bismar 
low ską skalę. Drugi sukces —  to 
zwycięstwo Franco. Trzecie —  
to cios zadany władztwu ży - 
dostwa i masonerji, nietylko 
przez zniszczenie potęgi żydows
kiej w Wiedniu i osaczenia Cze
chosłowacji, ale i przez zmuszę - 
nie Francji do szukania oparcia 
w idei narodowej, a nie w  między
narodówkach. He can afford to 
wait. I, jak to zrobił już parę razy: 
gdy konjunktura jest dobra —  Hi 
tler dokonywuje fakty dokonane: 
gdy jest mniej pomyśina —  probu 
je dogadać się z Anglją.

-Tak sie nam te rzeczy rysują w 
tej chwili. Zakładamy, że Rosja 
będzie dalej pasować. Sądzimy,że 
w tych warunkach mamy szanse 
ułożvc nasze stosunki z Litwą i te 
szanse należy wyzyskać, Również 
chwila jest sposobna dla łyknię - 
cia poważniejszego zastrzyku an
gielskiego kapitału: jeśli Anglicy 
chcą go użyczyć Włochom, to i dla 
n: powinno trochę funtów się 
znaleźć. Niestety, sądzimy, że p. 
Kwiatkowski nie jest w  stanie 
przepro rządzić p„vvażm-rh -Gra
nicznych ooeracyj kredy to w -ch  
i obawiamy się, że teraz zapłaci
my za błędy konwersji państwo - 
wych pożyczek zagranicznych, nie 
dawno okrzyczanej za wielki suk 
ces.

Alf.

Frcnt Stresy redivvus?
Rokowsnia włcsko-Srancuskte rozpocziusię nieb *-ven

PARYŻ. p AT. —  Francuskie kola urzędowe precyzują sta 
nowisko Francji wcbec zagadnienia normalizacji stosunków mię 
dzy Paryżem a Rzymem w ten sposób, że rząd francuski ży
czyłby sobie, aby uznanie przez Francję imperjum włoskiego, 
jak również wysłan.e ambasadora francuskiego do Rzymu po 
przedznne było krótkiemi rokowaniami dyplumatycznemi, któ
re mogłyby się rozpocząć jak najszybciej.

Przedwstępne rokowania francusko - włoskie ohiełvbv na
stępujące zagadnienia: wyjaśnienie sprawy włoskich wpływów 
i propagandy włoskiej w Tunisie, zabezpieczenie wpływów fran 
cuskich w Syrji t. z w. wyjaśnienie stanowiska włoskiego wobec 
Syrji, sprawę Hiszpanji, ogólne problemy wojskowe basenu 
śródziemnomorskiego.

Prasa paryska w większości swej popiera jak najgoręcej 
zamiary nowego rządu w kierunku normalizacji stosunków fran 
cusko - włoskich. Podjęcie stałej współpracy między Pa^żem 
i Rzymem —  pisze dziś „M alin" —  ra podstawach, mogą 
cych być zaakceptowanemi przez oba rządy, staje się z każdym 
dniem coraz wyraźniejszą koniecznością.

Prasa lewicowa, jak również koła polityczne, rekrutujące 
się z lewicy frontu ludowego t.j. partji komunistycznej, socjali 
stycznej oraz z koł, grupujących się wokoło Ligi Praw Człowie
ka i Obywatela stara.ą się odwlec tę normalizację stosunków 
między Paryżem i Rzvmun przez sugerowanie koncepcji, iż ze 
wszełkiemi decyzjami w tej mierz- należy poczekać na wyniki 
obrad rady 1 .gi Nai cdów i  dnia 9 maja.

Rząd OoEadier chce "rgcowei
w  C i $ ? v  i skupieniu

PARYŻ. Pat. Rząd premjera Daladier staje się rządetn, który 
pragnie działać a nie mówić. Preinjer bowiem zwrócił się do minist
rów z prośbą, by w okresie opracowywania przez gabinet dekretów 
ustawodawczych, powstrzymali się od wygłaszania wszelkich przemó 
wień. Ten okres „ciszy i skupienia" rozciągnąć się ma mniej więcej 
na siedem tygodni wmkacyj parlamentarnych do 31 maja. Rzad chce 
wykorzystać ten czas dla załatwienia najpilniejszych zagadnień z 
dziedziny polityki gospodarczej- iinansowej i zagranicznej.

Układ włosfc0-&rytyFski
LONDYN. Pat. Porozumienie włosko - brytyjskie podpisane 

bedzie w Rzymie w sobotę dooiero o godzinie 18-ej. Bezzwłocznie 
po złożeniu podpisów tekst,y dokumentów przekazane zostaną do Lon 
dynu i niedzielne gazety angielskie, zawierać już będą treść układu 
Prasa włoska natomiast prawdopodobnie nie zdąży opublikować tek
stów w swych w7ydaniach wielkanocnych, ktorc zamykane są w  sobo 
tę wcześnie po południu. Obszernych komentarzy' dzienników' londyń 
skich spodziewać się należy7 w poniedziałek.

Podpisy pod porozumieniem złożone zostaną w innemu W ioch 
przez ministra spraw zagranicznych hr. Ciano, a w imieniu Wielkiej 
Brytani: przez ambasadora Pertha, znanego lepiej pod dawnem naz 
waskiem sir Ericka Drummonda, byłego sekretarza generalnego Ligi 
Narodów.Poseł egipski w  Rzymie obecny będzie przy podpisywaniu i 
na jednym z dokumentów, dotyczących dobro sąsiedzkich stosunków' 
między Egiptem a Wiochami, złoży sw’ój podpis w imieniu Egiptu.

Jak wiadomo, porozumienie nie wejdzie w' ż.ycie natychmiast 
po podpisaniu, lecz dopiero, gdy: 1) W. Brytanja uzna aneksję Abi
synii przez W łochy. 2) gdy M Iophy w ycofają swoje wojska z Hiszpa 
nji. Według opinji londyńskich kół polityczny ch, istnieje v  ele praw 
dopodobicń Jwa, że natychmiast po dojściu wojsk gen. Franco do mo 
rza Śródziemnego, co spodziewane jest la&a dzień, Mussolini zacznie 
ostentacyjnie w ycofywać wojska włoskie z Hiszpanji,

Konferencja pen. Skwarczyńskiego
z posłem Budfyńskim

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(W) W  Wielki Piątek, gdyT zdawało się, że żadna niespodziewa 
na sensacja polityczna nie zamąci błogiego nastroju przedświąteczne 
go, w  kołach politycznych stolicy pojawiła się wiadomość o rozmowne, 
przeprowadzonej między szefem Ozonu, gen. Skwarczyńskim, a jed 
nym z posłów z grupy „Jutra Pracy", p. Budzyńskim. Według tej 
wiadomości gen. Skw»arczyński zaprosił do siebie posła Budzyńskiego 
i odbyd z nim rozmowę w  cztery oczy. Przedmiotem je j miały być 
ataki pisma „Jutro Pracy" na oficjalny organ Ozonu „Gazetę Pols - 
ką", a wynikiem konferencji ustąpienie posła Budzyńskiego z Ozonu 

Wiadomość powy'ższą, której z całą pew-nością w  chwńli obec 
nej nie sposób sprawddć, notujemy’ z obowiązku dziennikarskiego.
0  ile okaże się ona słuszną w całej rozciągłości, w- takim razie prze - 
bieg tych wydarzeń wpłynie niewątpliwie na zaostrzenie stosunków 
między całą grupą „Jutra Pracy7"  a Ozonem.

WOJSKAgaFRMO
DOTARŁYdOMORZA

Barcelona cdctęia od Walencji
SARACOSSA. PAT ODDZIAŁY GENERAŁA ARAN  

DA WKROCZYŁY O GODZ. 15.45 DO MIASTA YINAROZ. 
POŁOŻONEGO NA WYBRZEŻU MORSKIEM NA POŁUD 
NIE OD MIASTA TORTOSA.

PO OKRĄŻENIU PRZEZ POWSTAŃCÓW MIASTA
1 WYBRZEŻY, WOJSKA CZERWONE COFAJĄ SIĘ W PO
PŁOCHU W KIERUNKU KATALONJI.

ZNACZNE SIŁY WOJSK RZĄDOWYCH SKONCEN 
TRGWANE SĄ NA ODCINKU TORTOSA CELEM POW
STRZYMANIA ODDZIAŁÓW LEGIONISTÓW, KTÓRYCH 
PONOWM Y NAPÓR POPRZEDZIŁO GWAŁTOWNE BOM
BARDOWANIE POZYCYJ NIEPRZYJACIELSKICH. POZY 
CJE TE MOGĄ ZRESZTĄ RYĆ ZAATAKOWANE OD LE - 
WEGO SKRZYDŁA PRZEZ WOJSKA POWSTAŃCZE PO
SUWAJĄCE SIE WZDŁUŻ WYBRZEŻA MORSKIEGO W 
KIERUNKU TORTOSA.

SARAGOSSA. Pat. Po zdobyciu Yinaroz Brnicarlo; Alcanar i 
Ulladecona oddziały wojsk generała A rranda zajęły wybrzeże szero 
kości 30 kim.

Tysiące czerwonych uciekają
PRZEZ PIREKEJE

PA R Y Ż Pat. W  następstwie niepowstrzymanego posuwania 
się naprzód oddziałów nawarskicli w rejonie Pirenejów z górą 11 ty 
sięcy Hiszpanów’ schroniło się wczoraj na terytorjuni francuskient w  
okoLcach Luchon.

Uchodźcy oświadczyli, że liczne dy7wizje rządow7e są odosob - 
nione w górach i całkowic.e osaczone przez wojska gen. Franco Od
działy7 nawarskie zdobyły w dniu wczorajszym 18 wiosek i znajdu 
ią się obecnie w odległości zaledw ie 15 kim. od Seo de Urguel na gra 
nicy Anaorry.

Bojkot przeciw państwu
ogłosi!! żvtfzi va Wegrzeeft

F5UDAPESZT. PAT. Pohcj'a aresztuwała około 100 osób, 
oskaiżonych o usiłowanie zorganizowania bojkotu przeciwko 
państwu węgierskiemu, jako odwetu za uchwalenie ustawy, 
ograniczającej prawa żydów. „Nemzeti Ujsag" donosi, że pro
wadzone przez policję śledztwo doprowadzi do sliomorornitowa- 
nia niektórych zakładów przemysłowych i handlowych w Buda
peszcie.

Austriaccy robinsonowie
Nic it e wiesSi eli o pnewrocia i głosowali na Schuschnigga

WIEDEn. Pat. „Einyiertel Nachrichten“ podają jako curiosum, 'ż mimo 
przełomowych wydarzeń historycznych, iakie się w czasie od 10 marca b. r. 
rozgrywały w Austrii w niektórych mie'scownśe:ach nad górnym biegseni rzeki 
Mury odbyło się 13 marca glosowanie w zarządzonym j'eszcze przez rząd Sohti- 
schn!gga plebiscycie, ponieważ z braku radia, telegrafu i należyfei komunikacji 
nie wiedz:ano jeszcze w niedzielę 13 marca o tem, co już s>e oo p'ątku w Wied 
ńu { Austrii działo. Glosowania te miały, według wiadomiści pras-y naiouowo - 

socjalistycznej, wypaść na nicko.zysc reżimu Schuschnigga.
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Spadek konsumpcji powoduie wzrost bezrctucia

w Ameryce
WASZYNGTON. Pat. Z okazji świąt wielkanocnych prtzy- 

dem Rousevelt opublikował przez radjo orędzie, w którem zaapelo
wał do narodu amerykańskiego, by zjednoczył się w obliczu trudno 
ści gospodarczych. Prezydent wyjaśnił powody, które go skłoniły do 
wystosowania ostatniego orędzia do kongresu, wskazując iraimmi 
cie, żt ponieważ przedsiębiorstwa prywatne nie zdołały zapewnić 
pracy tysiącom bezrobotnych, —  nie mógł czekać aż rząd straci mo 
żliwośc działanie

Prezydent poddał krytyce nadprodukcję w r. 1937 spowodo 
waną przez wielkie trusty. Oświadczając, że dzisiejsze zagadnienia 
gospodarcze wymagają współpracy obywateli i rządu. Stany Zjedno 
czone cierpią na osłabienie konsumeji, spowodowane spadkiem zdul 
nosci nabywczej ludności.

D la tego  to n iezb ęd n e  je s t  k on ty n u ow a n ie  p o m o cy  zw ięk szę  -  
nia zd o ln ośc i n a b y w cz e j św iata  p ra cy . P re zy d e n t o d p a n  zarzu ty , ja  
k ob y  d ą ży ł d o  d y k ta tu ry , o św ia d cza ją c , źe  je s t  to ca łk o w ic ie  sp rzetz  
ne z d u ch em  am erykańsk im .

Obowiązek nauczania języka rosyjskiego
w „r^pub!ik?ch“ sowieckich

MOSKWA. Pat Na mocy rozporządzenia centralnego komitetu w yko- 
nawerego Rady Komirarzy Ludowych Repubhki Giiizińsldej z dniem 1-szym 
września br. zostanie wprow.idzo.ie obowiązkowe nauczacie ięzyka rosyjskiego 
we wszystkich memeyjskich szkołach początkowych, średnich i wyższych Gru 
zp, poczynając od klasy trzeciej. Przed rozpoczęciem nowego roku szkolnego 
mają być opracowane nowe podręczniki do tiatiU języka rosyjskiego.

Podobne zarządzenie wyaano również i w innych „republikach".

Chcą być „błagenadiożnymi"
iirwet z nazwiska

MOSKWA. Pat, Wśród obywateli, którzy zgfwili podaiua o zmianę naz
znaiJuią sie osoby, noszące nazwiska: Trock' kyuow, Jagoda, Gaman- 

trik i Orłów —  admirał sowiecki, roi strzelany jako wróg hidu.

Przed wizytą kanclerze Hitlera
w Rzymie

RZYM. PAT. Prasa włoska 
podaje coraz to nowe szczegóły 
wizyty kanclerza Hitlera w Rzy-

Rezurekcje
v kościołach war

szawskich
W Wielką Soboty

0  { .  6 i pół w w kościele o.o. Re
demptorystów przy uL Karolkuwej.

O gvdz. 7 wiees. w kościele N aj- 
„-wiejszej Maryi Panny Łaskawej (o. 
o. jezuitów ► przy ul. Ś .ętojańskie;, 
św. Stanisława (starym na W oli), św. 
Jerzego w Cytadeli, M. 3 . Loretań
skiej na Pradze o.o. Bazylianów przy 
ulicy Miodowe', Garnizonowym przy 
uL Długiej.

O 7 i pół w kościele św Francuz 
ka Serafickiego (o.o. franciszkanów) 
przy ul. Zakroczymskiej, w kościele 
Zbawiciela.

O 8 wieca. w kościele arcbikat św. 
Jana, św. Kazimierza (.p.p. Sanramen 
tek), św. Marcina przy uL Piwnej, 
św. Jana Bożego przy ul. Bonifrater
skie;, Przemienienia Pańskiego (o.o. 
kapucynów), Opieki św. Jozefa (pp. 
Wiz-^tek), św. Andrzeja (p.p. Kano- 
niczek), Matki Boskiej Częstochow
skiej przy ul. łazienkowskiej, Rodzi
ny Maryi przy uL Ż< laznej, Tow. Do 
bioczyiuiości na Krakowskiem Przed
mieściu.

W pierwsze święto: o godz. 5 ra
no w kościołach: Narodzenia Naj
świętszej Maryi Panny na Lesznie, 
św. Alensamdra, Wszystkich Świę
tych św. Antoniego pTzy ul. Senator
skiej, św. Stanisława (nnwym) na 
Woli, Najświętszej Maryi Panny na 
Nowem Mieście, Serca Maryi na 
Gnchowie.

O godz. 5 i pół rano w kościołach: 
św Krzyża, św. Piotra i Pawła na 
Koszykach, św. Józefa (po-karmeli- 
ckirn). św. Kcdziny Drzy uL Ks. 
Siemca. św. Bonifacego w Czemia- 
kowie M B. Różańcowej na Noweii 
Bródnie, św. Karola Boromeusza 
przy ul. Chłodnej.

O godzinie 6 rano w kościołach. 
jw. Augustyna przy uL Nowolipki, 
św. Jacka przy al. Freta. św. Karo
la Boromeusza ua Powązkach. Matki 
Bcskiej Zwycięskiej na Kamionku, 
św. Stanisława Kostki ua Żoliborzu, 
św. Michała w Mokotowie, św. Anny 
(akademickim), św Józefata (przy 
wojsKOwym) na Powązkach, w koście 
le wojskowym św. Teresy od Dz. Je
zus nrzy ul Agrykoli, św. Florjana 
na Fradze, o wschodzie słońca w ba
zylice Serca Tezusowego na Michało
wi©.

tnie. M. in. na forum Mussolinie- 
go na cześć Hitlera wykonane zo 
staną zbiorowe ćwiczenia gimna
styczne i wojskowe młodzieży fa
szystowskiej. Po popisach tych 
odbędzie się derilada 50 iys. mło 
dzieży, należącej do organizacyj 
faszystowskich.

W y c z e r p ^  sie tierpllweśf Słowaków
Manifest ks. HSinki

BRATISŁAW A. Pat. W  Rużomberku odbyło się posiedzenie 
klubi1 posłów i senatorów oraz posłów na Sejm krajowy Słowackiego 
Stronnictwa Ludowego, na którem ks. Hlinka odczytał owój mani -  
fest do narodu słowackiego, w  którym podkreślił, że pom.mo tego, iż 
Słowacy odnosili się  lojalnie do państwa, to jednak Praga nie cnce 
spełnić ich postulatów i nie uznaje odrębności narodu słowackiego 
am jego prawa do autonomji. Słowacy, którzy połączyli się z Czecha 
mi, celem utworzenia wspólnego państwa, ponieśli dla niego wiele 
ofiar ,lecz dalsze ofiary byłyby zgubne dla narodu słowackiego. Skoń 
czyła się również cierpliwość Słowaków, którzy daremnie oczekiwali 
na przyznanie należnych im praw. W obec tego nie pozostaje im nic 
innego, jak wytrwać w  bloku amonomistyczr.ym i z całą sianowczoś 
cią walczyć o swe prawa, w  szczególności o zrealizowanie umowy Pit 
tsburskiej, której postanowień Czesi—  wbrew przyjętym  zobowiąza 
nio.n —  nie chcą spełnić, twierdząc, że umowa ta nie obowiązuje, 
chociaż na konferencji pokojowej niejednokrotnie się na nią powoły 
wali.

„Prawda jest po naszej stronie —  zakończył ks. Hiinka —  dla 
tego wytrwajm y w walce a z Bożą pomocą zwyciężym y".

DEKLARACJA SŁOWEŃCÓW z KARYNTJ!
WIEDEŃ. Pat. W  urzędzie namiestnika Rzeszy w Austrji złoży 

ła wczoraj delegacja mniejszości słoweńskiej z Karyntji uroczyste oś 
wiadczenie lojalności dla kanclerza Hitlera i Rzeszy, wskazując na 
prawie jednomyślne głosowanie słoweńskiej mniejszości w Karyntji 
w pleniscycie w dn;u 16 bm,.Równocześnie delegacja naraziła ufr ość 
w  tolerancję rządu narodowo - socjalistycznego wobec mniejszośęi 
narodowych

■  C Z Y T E L N I  A |
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OBOSTRZENIA PRASOWE 
W  BUŁGARJI

SOFJA. PAT. Wczoraj ogło 
szwia została nowa obostrzona 
ustawa prasowa. Według tej usta 
wy, wydawanie dzienników i cza
sopism uzależnione jest od otrzy
mania zezwolenia władz, pizy- 
czem wydawcy, wnosząc prośbę 
o tego rodzaju zezwolenie, mu
szą określić wyraźnie kierunek 
polityczny pisma oraz podać wy
sokość będących w ich dyspozy
cji. środków pieniężnych.

Stanowisk redaktorów nie mo
gą obejmować osoby, które pro
wadziły działalność wrogą dla 
państwa. Surowemi karami zagro 
zonę są osoby, rozpowszechniają
ce niedozwolone wydawnictwa.

C Z A K G  K A I  S Z E K  R I M K Y  -
TWIERDZĄ JAP3ŃCZYCY

TOKJO. Mlmo aprzeczen ze strony MoJtwy przedstawiciel minister
stwa spraw zagrań. oświadczy! tiz-emókarzotn, iż wedle wiadomości z wiaro- 
godnego źródła marsz. Czang . Kai . Szek został raimy w obie nogi podczas 
bombardowania m. Czansza przez wodnosamoloty japońskie w unhi 10 b. hi. 
Minister finansów j szwagier marsz Czang - Kag .  Szelca T. V Simg został 
raimy w brzuch ł w prawe ramię,

„Dar Pomorza spadzi święta na morzu
GDYNIA, pat. Według otrzymanej 0 goar, 22.20 radjodepeszy „D r Pu- 

tnorza' z powodu niepomyślnych warunków atmosferycznych przybędzie do 
Gdyni dopiero w ponłedzkiłekj albo we wtorek. Znajdujący się na statku dyrek
tor szkoły morskiej kpt. Maciejewicz, oficerowie załogi i uczniowie przesyłają 
serde< zne życzenia świąteczne rodzinie, bPskim j zuajomym.

Ameryka dozbraja Francją
NOWY JORK. Pat. fak donosi „Associated Press", Francja zamówiła w 

ostatnich tygodniach w tajemnicy 300 samolotów wojskowych w Stanach 
Zjednoczonych,

krabi zastrzelili burmistrza
JEROZOLIMA. Pat. W wiosce Muzeida w potliżu Nazaret terroryści 

arabscy wtargnęli do domu arabskiego burmistrza, którego oskarżono o zdradę 
sprawy narodowej. Napastnicy zastrzelili burmistiza j jego żonę.

KRWAWY NAPAD BANDYCKI 
POD KOŁOMYJĄ

KO ŁOM YJA. PAT. W  Chlebi- 
czrtiie Leśnym pow. Kołomyja 
dwaj bandyci napadli tei .iocy na 
dom kupca Premingera. Wywią
zała się walka z domownikami, 
w czasie której kupiec, (ego żuria 
i 19-letni syn zostali zabici, a po
raniona córka uratowała się, skd 
czac przez okno. Bandyci splą
drowali mieszkanie i zbiegli. Na- 
miejsce przybył komendant po
wiatowy p p. z Kołomy! i natych- 
nudsl wszczął dochodzenia.

ROZBIŁ SIĘ SAMOCHÓD W IOZĄ
CY KOMISJĘ DROGOWĄ

TORUŃ. PAT. Na szosie Toroń— 
Chełmża wydarzyła się katastrofa sa
mochodowa. Komisja drogowa wy
działu powiatowego, złożona z pięciu 
osób, jechała z Toru na taksówką, 
która wpadła na drzewo spowodu 
oderwania się koła. Poważnych obra
żeń dozrał dr. Stanisław Strzyżów -  
ski. adwokat z Chełmży. Którego 
przewieziono do szpitaia w Toruniu. 
Pozostali pasażerowie m. in. bur
mistrz Chełmży p. Bary icki odnieśli 
lekkie obrażenia.

ZAPISUJMY SIĘ NA CZŁONKOM 

WILIŃSKIEGO TOWARZY

STWA FRZEC1 WGKUZf JCZEGC

'O M Ó * .

Zą b M  tesięoz/s

P R Z E C I W  H O L O M
. Tl łEGKatH, kULKACH I KOSTkAĆH

NR. 1. CA 234/37 r.

T Y T U Ł  W Y K O N A W C Z Y .
W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Dina 16 października 1937 r. Sąd 
Apelacyjny w Wilnie, w sWadzie nastę 
pującym Przewodniczący Wiceprezes
M pF<-f]anowicz. Sędziw ie: E. Z< nc,
K. Wereszczako. Protokulant P. Tiy- 
nopoLki apl. —  po rozpoznaniu w diiu 
16 października 1937 r. sprawy z po
wództwa F-my „Aida" fabr. bibułek i 
tutek cygaretko wy ch S-ka z o. o. we 
Lwowie Drztctwko Oirrwiczowi Chai- 
mowi właść, f-my „Ottonian" w Wanię 
o zaniechanie czynów nieuczciwej kon
kurencji i irni na skutek skargi apelacyj 
nej powódki na wyrok Sądu Okręgo - 
wego w Wilnie z dna 17/19 listopada 
1936 r. mocą którego orzeczono: 1) za

kazuje się pozwrneimi Chamowi Guiwi 
czowi włańciaietow i firmy „Otoman", 
fabryka gilz w WiWiie przy wytwarza 
nki, sprzedaży i rozoowszechmeniu tu
tek marki „Prima Santo" Ottoman, u- 
żj wanta pudełek ze zrakiem towaro
wym, zarejte tTOwanym za Nr. Rej. 
25869, którego rejestrację aaa 28 ma
je 1936 r. unieważnił Wydział Odwo
ławczy Urredu Patentowego Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, a stanowiącym ry- 
arniu w formie prostokątów i kół w ko
lorach niebieskim , czerwonym na Wa
łem tte z napisem „tutki “ ctrowotne 
prima".; 2) nakazuje się pozwanemu 
Chaimowi Gurwiczowi usunąć i znisz
czyć z z tpaau towarów w poeia-

daniu się znajdującego etykiet nakle
janych na pudelka o wzorze, którego 
rejestrację uch\lono orzeczeniem z dnia 
28 maia 1936 roku; —  3) w pozostałej 
części powództwu firmy „Aida" fabry
ka bibułek i tutek cygaretkowych Spół 
ka z ogr odp. we Lwowie — oddała.—  
4) koszty procesu wzajemnie znosi. — 
POSTANOWIŁ: wyrok Sądu Okręgo
wego w Wilnie z dnia 17 listopada 1936 
roku w części objętej punktami 3 i 4 
sentencji zmienić: nakazać pozwanemu 
Cha:mowi Grrwiezowj umieścić włas
nym kosztem w 3-ch dziennikach kra 
jowych wedle wskazań powódki treść 
-yyioku, oraz zasądzić od pozwanego 
na rzecz powódki tytułem pokutnego 
pięćset złotych z prawnymi o fsetkami 
od dnia 23 maja 1935 t. oraz tytułem 
kasztów procesu za clbie instancje 
dwieście dwa zł, 10 gr. Dnia 21 paź - 
d7.iemika 1937 r. Sąd Apelacyjny w 
Wi1r.le zaleca i rozkazuje urzędom 1 
osobom, których to dotyczyć może, aby 
pc tancrw icnia tytułu mnieiszegt wyko
nały ołaz dy o to prawnie wez yane bę 
dą. udzieliły pomocy.—-Tytuł Wykonaw 
czy wyaano adw J. Łuczywkowi, peł
nomocnik i-my „Aida". Opłatę kance 
laryiną pobranu w kwocie zł. 3 —  Sę
dzia \Viceprezes (—) H. Parafjanowicz 
M.P.

Zezwolenie na wypas 
bydła

NA TERENACH PAŃSTWOWYCH

W ARSZAW A. PAT. Z uwagi na, 
dęskę posucny i nieurodzaju, która 
nawiedziła w roku ubiegłym niektóre 
okolice kraju, dyrekcja naczelna La
sów Państwowych zezwoliła w cazie 
wyjątkowej potrzeby na wypas bydła 
na 1 srenach lasów państwowych, po
czynając oa kwietnia r.o.

Zajście między robotnika
mi w Łudzi

ŁÓDŹ. PAT. Onegdaj, w godzi- 
nacL południowych w fabryce Frei- 
deńboiga przy ulicy Szterliga 24, mię 
dzy grupą robomiKÓw, członków kia 

son, ego związku, włókienniczego i 
członkami związku zawodowego „Pra 
ca Polsha“  doszło do bójki, w cza
sie której odniosło lekkie rany czte
rech członków klasowego związku i 
jeden delegat związku zawouowego 
„P iaca Fclska“ . Na wiadomość o zaj 
ściu pizybyli n<t miejsce przedstawi, 
ciele władz bezpieczeństwa i  inspek
tor pracy, którzy ostateczni* zajście 
zlikwidowali.

TE L E G R A M Y
JFROZOLIMA. Pat. Arabscy pize- 

woźnicy j robomicy w Jaffie zwrócili 
się do konsula memieociego w Jerozo
limie z prośbą o interwencję, by nie
mieckie statki pasażerskie j towarowe 
zawijały do porru jaffsklego zamiast 
'do Hajfy.

JEROZOLIMA Pa1 W  myśl zarzą
dzenia władz, wszystkie autobusy, u- 
trzymujące komunikację międzymiasto 
wą, prz^małowatre być mają na kolor 
szary Nie wolno również oświetlać 
w-.iętrz autobusów w czasie jazdy wie
czorem. Zarządzenie to wydano z tego 
powodu, iż autobusy żydowske, różnią 
ce snę kolorem od arabskich, łatwo roz
poznawane były przez bandy arabskie 
ukrywające się w górach j przez nie 
ostrzeliwane.

WIEDEŃ. Pat. Prasa donosi że w 
zwązku z dniem urodź n kanclerza Hit
lera, przypadającym na 20 b. m., pro
jektowany jest szereg uroczystości. W 
miastach, miasteczkach i wsiach zosta
ną posadteouie 19 bm jako w przedzień 
urodzin pamiątkowe dęby, wydane zaś 
(Ba uczczenia uroaz.n kanclerz; znacz
ki pocztowe będą specjalnie ostemplo
wane w Wiodińu, I i.rzu, Grazu i Brati- 
r.au. Poiuato „jeżażają do Braunau Bez 
ne samochody filmowe ceśetn zrobienia 
zdjęć domu, w którym urodzu się kanc 
lerz Hitler i całego miasteczka, W  uro- 
czystośorach w Berunie z okazji uro
dzin kair.cłerza Hitlera we-rnie udział, 
jako reprezentacja austrjackiej piecho
ty, bataljon 14 pułku piechoty z iinzu 
i kompąnja karabinów maszynowych 
ze Steyer

WIF.DF.Sl. Pat. W  kolach poinfarmo 
wa.iych liczą się z tern, że dnia 20 bm. 
t. j. w dniu urodzin kanclerza Hitlera 
będzie ogłoszona amnestja dla orzestęp 
ców politycznych. Ma ona być orzecie 
wszyskiem rozciągnięta na Austrję.

NEAPOL. Pat Brytyjski ministeT 
wojny Hoare Balsha, jjrzybył drogą po 
wietrzną do Neapolu, gdzie powitany 
został orzez władze woisicowe. W so
botę minister uda się na Maltę,

FLORENCJA. Pat. Przybył tu pod 
nazwiskiem itr Stenherga małżonek ks. 
juljany holenderskiej ks. Bernard. — 
W  sobotę książę wyjeżdża do San 
Remo.

BUKARESZT Pat W dniu wczcra] 
szym opuścił Bukareszt, udając się do 
Florencji na kilkudniowy pobyt rumuń
ski następca tronu vVielkj Wojewoda 
Ks. Michał.

BIAŁOGRÓD. Pat. Wczoraj rano 
dokonano w Białogncdzie sensacyjnego 
aresztowania. Aresztowany jest znany 
kupiec j bankier Luba Sabaczewicz, —  
będący jedną z najwybitniejszych oso
bistości w finansjerze «tołicy. Areszto
wanie soowodtowane zostało wykry
ciem podejrzanych dokmentów, btóre 
znaleziono w bagażach Sabaczewłcza 
w czasie rewizji cełnej w chwili powro 
tu jego z podróży zagranicznej. Wed
ług pogłosek, chodzi tu o  kontrabandę 
dewizową oraz o malwersację przy do
stawach materiału wojennego. Oczeki
wane jest ogłoszenie w tej sprawie ko
munikatu urzędowego.

KISZYNIÓW. Pat. Na tinj-i kolejo
wej Belgrad —  Ren i lokomotywa ..naje
chała na autobus, jadący z Gaiacu. W 
autobusie znajdowało się wiele kobiet 
wieśniaczek, które jechaty po zakupy 
świąteczne. 5 kobiel zginęło ma mieiscu, 
12 innych odniosło ciężkie rany, 5 z 
pośród nich zmarło w szpitalu.

KAIR Pat. W pobliżu Suezu pociąg 
pasażerski woadł na przejeździe kolejo
wym na samochód ciężarowy, którym 
jechało kilkadziesiąt esób. 18 osóF po
niosło śmerć ma miejscu, a 15 jest cięż
ko rannych.

WASZ fNGTON. Pat. Ogloszo to 
wiacromosć, że rząd U. S. A. będzie i 
nadal kupował w Meksyku co miesiąc 
5 milj uncyj srebra, jednak po cenk 
43 cts. za uncję zamiast poprzednie] 
ceny 45 cts.

BIALOGRoD. Pał Rzad jugosło
wiański postanowi! rozpisać pożyczkę 
wewnętrzną na sumę 4 miijardów dyna 

I rów na cele związane z obroną pafist- 
WA i.n j. roh j,ty_ggbłicznę.

W  W IR Z E  ' T 0 L IC Y
LUT C’ TE DNU

Pogoda stała się u nas częścią w 
żinm—  nie zmienia cię podobnież ja ł 
rząd. Tyle było plotek, pogłosek, tyl« 
natelefonowat do „Słowa“  pan „Ł“  
z 4\ai-szawy, tyle nazwisk wymieni 
—  i nie, wszystko po dawnemu.

P.l.M. —  identycznie. Zapowiei. 
dział słońce i prawrdziwą wiosnę na j i  
tro, za dwa dni, za parę- dci, a tu jui 
trzy tygodnie zimno biegunowe. Ka
narki pomarzły w klatkacn u cioć e- 
merytek, na Ich miejsce wylęgł" się 
foczęta. Grad, śnieg i krupy sypią sij 
z nii ha jak mandaty kaine. Ciekawe 
czy manna na pustyni paaała żydon 
tak gosto? ,

Ladzie rozgarnięci są w złycb hi 
morach. Stała wstrętu* pogoda 11,1 s: 
działać deprymująco. Jeśli człowiek 
w deozcz chroniczny i  w iłonecznt 
dnie —  stale, nieodmiennie jest wesó 
i pogodny to trzeba sie mieć przeć 
nim na baczności. Może to wariat...

W  każdym razie to człowiek nie
czuły. Jak patrjotyczny polityk nie 
może cierpliwie znosić niazmitoiiego 
rządu, który nwaza za zły, tak i sta
łej obrzydliwej pogoń; nie można to 
lerować z aśmier , Nie jesteśmy 
przecie muznłmanarm —  fatah rami.

Parie, które już podnosiły s r o g i  

wrzask, że to w io s " . ż© się utopią, 
bo nie mają co nowego aa kark wło
żyć, a w starych sukniach etróze i ao 
rożkarze pokazywaliby rm język, pa
nie wdziały spowTotem futra i boty 
Dalej idzie mordowani, kotów i kró*. 
ków, bo nadal jest zapotrzebowanie 
na szynszele i popielice. Biedne zwie 
rzęta klną fatalną pogodę, tyleż co 
właściciele budek sodowycu i lodów 
na patyku. W  sklepach zamiasl kostju 
mów kąpielowy ch, poiawiłw się ogło
szenia i

....tu ostrzą łyżwy 
Może naprawdę będzie jeózow śb’  

gawka.
KaroL

NATtCH i AST TABLfTRI

ASP1RIN
PRACOWNICY f ir m y  b a t a  f u n 

d u ją  SAMOLOT

W piętak 8 bm. m  poro 'unnewa>y 
czeni ztbramu pracowników fizycznych 
i umysłowych Polskiej Spółkj Obuwia 
Bata w Chełmku zapadła uenwała ufirn 
dowunla dla armji yomolotu

Pracownicy postanowili .podatko
wać się na ten cel z zarobków tygoo 
niowych r przekazać swój dar w rect 
władz wojskowych w dniu św]ęta na- 
rodoweg) U listopada, f i /.ekazann 
nastapi w Cneimku. W aseji W órkc 
w tj oprucz pracowników fabryk; wer 
mą udział również pracownicy zatrud- 
ruen: w sidepac.i firmy Bata

„NIEBIESKIE RbZFM
Tango. wyk. M Fogg.

„TAKIE BLADE MASZ USTA**
Stow.-fox wyk. M Foga-

„ZAKOCHANY ZŁODZIEJ*'
Slow-fox wyk. M. Fogg'

N ajnow sze p rzeb o je  na naj- 
lepszvcn płytach

„SYR EN A"
Do nabycia we wszystkich 

sklepach muzycznych.

Po£wiadczen!a o pracy 
niepodległościowe!

Jak nas inform ują —  do Archi
wum W ojskowego w Warszawie 
w związku z wejściem w życie us 
tawy o sposobie udowadniania 
czynnego udziału w walkach o 
Niepodległość Państwa PolsKiego, 
ogłoszonej w  Dz. Ustaw' RP nr. 8 
z 1938 r. napływają olbrzymie ilo 
ści podań o wydanie poświadczeń 
służby.

P od an ia  te  A rch iw u m  za łatw .a  
w  k o le jn ośc i zg łoszeń

Ponieważ w  ostatnich czasach 
napływnją z różnych stron pismr 
przynaglające załatowienie sprawy 
przeto wskazanem jest ażeby oso 
by zainteresowane zwracające się 
do Archiwum Woj skowego o załat 
wlenie sprawry poza normalną ko 
le’ ką podawały w  swych pismach 
wszystkie okoliczności uzasadnia
jące konieczność przyśpieszenia

KASA BFZPROCENTOWA TO 
TiDZEME IMCATYWY |ELb\0 
STEK — TO WZMOCNIENIE 

NIETYLKO fiDŻN^ŚC ZATRHD 
a ijr n o  — TO

WIARY WE WŁASNE SIŁY!
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Na marg’nesie
Świąt

Okres świąteczny to jesr taki okres 
w którym bardzo łatwo się zaręczyć. 
* Oboblstych doświadczeń pamiętam, 
że b\ len, dwukrotnie zaręczony w cza 
ie  świat. Święta stwarzają taką dzi- 
"mą atmosferę, szczególnie sprzyjają
cą ryzykownym wyczynom.

Przypomn.u.o mi się to wszystko, 
gdy ostatnio przeczytałem w jednera 
z pism zagranicznych pewną, historię 
rozwodową, którą tu powtórzę „pro 
memoria“ , z uwagi na ten właśnie 
krytyczny, świąteczny okres.

W  ameryuańskiem mieście Detroit 
żył pewnien saromny robotnik fabry
czny, który stworzył sobie dostatnie 
warunki bytu skromnego człowieka, 
dzięki temu, że był dobrze płatny.

Bohater nasz miał radjo, „F orda" 
i nawet mały dowek. Do tych wszyst
kich rcKwizytow, zapragnął żony.

Jak się żony dobrze poszuka, to 
się ją. zawsze znajdzie! —  mawiała su 
rowym tonem moje ciotka,—  nic prze 
to dziwnego, że i ow młodzieniec zls 
lazł odpowiednią kandydatkę o wdzię 
cznem, melodyjnem imieniu Rcsc_Ma 
rie. Zakoenał .,ię po uszy, ożenił się i 
zaczął swą wybraną tak bardzo rozpie 
szczać, że wkrótce doszło do rozwodu.

FWlzia, którmy Tni.,1 tego rozwodu 
udzielić, zażadał od młoaego małżon
ka, by wyjaśnił, co go skłania do roz 
wodu. Młodzieniec jąkał początko 
wo i kręci., ale przyparty do mum 
rozpoczął swą ponurą, choć interesu
jącą i pouczającą opowieść.

—  Otóż moja żona skarżyła się cią 
gle — zaczął że me mamy maszyny 
do szyn a. Wobec tego kupiłem jej ma 
iszynę.

—  Bardzo dodrze —  rzekł sędzia.
—  Gdy kupiłem maszynę, wydało 

się, że ona nic umie szyć. Wobec tego 
spróbowałem ją uczyć szycia na ma
s/y nie.

—  Doskonale —  zauważył sędzia.
—  Co się okazało? Oto ja w bar

dzo krótkim czasie nauczyłem się szyć 
a ona ciągle jeszcze nie umiała. W o
bec tego prosiła mnie, abym jej uszył 
suknię...

— I uszył pan ? —  zau.ti rosował 
się wymiar sprawiedliwości.

Owszem, uszyłem I to wcale nie
Złe...

—  Żona mm 'ała być panu ł ardzo
wdzięczna?

— Owszem, ale zaraz następnego 
dnu, pop rosiła mnie o uszycie drugiej 
mkni, potem trzeciej i. t-d—

—  I t. d ? —  mruknął zdumiony 
sędzia.

—  Otóż właśnie. W czasie, kiedy 
ja  1 u, żona sparzyła sobie palec 
przy kuchni....

— Czy bardzo noleśnie?
— Nie, ale w każdym razie płaka 

ła i zażądała odemme, abym jej ku
pił kuchenkę elektryczną,....

—  Kupił pau?
—  Kupiłem. Wówczas zaczęła sie 

oitarżyć, że nie umie się z tą kuchen
ką obchodzić...

—  Nauezyałi. się wreszcie?
—  GJzieżtam... Zacząłem ją  uczyć 

i wkrótce ja doskonale goto wałem, wo 
bee czego codziennie musiałem pitra- 
sić obiady..

—  Pan jeet bardzo zdolny czło
wiek —-rzekł szafarz sprawiedliwości, 
— a ©o właściwie rob ła pańska żona ?

—  Skarżyła się ciągle, że jest prze
męczona....

—  Co bvło dalej?
-  Aby jej ułatwić utrzymanie po- 

rztdku w domu, kupiłem odkurzacz 
elelpryczny...

—  To bardzo poczciwie z pańskiej 
atrony...

—  Dziękuję wysokiemu sądowi. Po 
tern dokupiłem jeszcze maszynę do 
zmywr.rvia statków, oraz przyrząd do 
trzepania dywanów...

—  No i co było dalej?
.— Pan sędzia się jeszcze pyta ?
—  Prósz- nie z a d a w a ć  pytań sądo 

wj I ic *n ') to prawo r ądu!
Proszę mówić co był dalej?

—  Dalej było to, że ja eałomt dnia 
W' gotowałem, szyłem, (ikuizałei ode 
szkanie, zmywałem statki i trzepałem 
■/wany,.............

—  A  kto urządzał pranie? —  za
ciekawił się sędzia.

—  Najmowaliśmy praczkę. To pcw 
nym czasie zwolniono mnie z fabryki, 
gdyż nic miałem cz.asu na pracę...

— Dzieci uarwlwo nie macie?
—  Nie mamy — odpad młody żon 

„oś i zadrzał tak widocznie, że sędzia 
spytał:

—  Co ię panu stało? Czemu pan 
ak drży?

— Pomyśl o tern sobie, coby ło ze 
mno było, gdyby tak w domu była ko 
łyska—

—  Jesteście rozwiedzeni! — rzekli 
uroczyście „ędzia, o nic więcej nie py 
tając.

WeL

S s f ó M i U U i r
W artykule pisanym przed 

dwoma tygodniami („Czy narodzi 
ny polskiego imperjalizmu?") do
magaliśmy się „dyskusji która- 
by wyjaśniła właściwe cele, do o- 
siągnięcia których na wscnodzie 
Europy polityka polska winna w 
ciągu najbliższych kilkunastu 
lat dążyć". Dyskusja ta zaczęła 
się prędzej, aniżeliśmy się tego 
spodziewali.

I tan wyaawana na drugim 
krańcu Kźeczypospolitej, w Ka
towicach, .K uźnica" (numer z 1
—  15 kwietnia) przynosi wstępny 
artykuł p. t. „Idea słowiańska" 
piorą p. Pawia Musioła, leadera 
śląskiej grupy młodych nacjonali 
stów z pod znaku ONR. A utor, 
wychodząc z założenia, ze roią 
dziejową narodu polskiego jest 
wytworzenie twórczego ośrodka 
cywilizacyjnego między W scho
dem a Zachodem, dochodzi do 
wniosku, że „ta cywilizacja pro
mieniować będzie przedewszyst- 
kiem na Wschód, który musi pod 
bić". A  mianowicie —  dowodzi 
autor:

„Nie Niemcom ma przypaść w u- 
dzule zasługa rozgromienia bolsze- 
wirmu, bofezewizm zniszczony mu
si być przez Polskę ; państwa, o 
których tutaj mowa (autor ma na 
myśli oś Bałtyk — Morze Czarne — 
Adrjatyk). Rozgromienie Sowietów 
przyniesie wolność w pierwszym rzę 
dzie Ukrainie i Białorusi...“

Jest to tak wymowne, że w y
starczy tylko zacytować dosłow
nie.

Równie ważki w  swej treści 
artykuł ukazał się w  miesięczni
ku „Frzełcm ", organie ogólnopol
skim ONR., pióra znanego działa
cza tego ugrupowania p. Tadeu
sza Lipkowskiego. Artykuł ten 
Czytelnicy „Słow a" mieli moż
ność czytać w pełnym przedruku 
w „debatach". Wniosek L iptow 
skiego brzmi:

„Polityka polska winna dą
żyć wszelkiemi środkami do za
stąpienia na obecnem terytorjurr. 
Sowietów jednegu organizmu 
państwowego —  kilkoma"

Autor uważa tę koncepcję za 
możliwą do realizacji ze względu 
na mieszaninę narodowościową 
Sowietów: na 165 m iljonów mie
szkańców jest tylko T7 miljonów 
Rusjan. Poczem polemizuje z za- 
rzutam,, z jakiemi w  naszej opinji 
spotyka się koncepcja podziału 
Rosji. Pierwszy zarzut to ten, że 
w razie powstania Ukrainy nad 
Dnieprem, Małopolska Wschod
nia znajdzie się w niebezpieczeń
stwie. W odpowiedzi autor słusz
nie udowadnia, że to niebezpie
czeństwo zagraża naszym Kre
som Wschodnim i dziś ze strony 
Rosji, że to niebezpieczeństwo 
jest dzisiaj nawet większe, bo 
mamy przeciw sobie państwo 160 
miljonowe, a w wypadku powsta
nia Ukrainy mielibyśmy przeciw 
sobie tylko 30 miljonowe pań
stwo, co więcej, słabe, gdyż uwi
kłane w naturalny i zrozumiały, 
wieczny spór z Rosją.

Na drugi znany argument —
0 współdziałania nowopowstałej 
Ukrainy z Niemcam. i wzięcia 
nas w ten sposob w dwa ognie —  
autor słuszni- odpowiada, że je 
szcze większem niebezpieczeń
stwem dla nas jest powrót do bis- 
maikowskiej koncepcji kleszczy 
niemiecko -  rosyjskich —  w w y
padku porozumienia ukraińsko - 
niemieckiego bowiem „zaczyna 
natychmiast działać mechanizm 
antagonizmu rosyjsko -  ukraiń
skiego, który stanie się na wscho
dzie osią układu sił politycznych
1 może być doskonale pizez Pol
skę wygrywany". Wreszcie na 
trzeci argument, —  że w  razie 
wdania się Polski w wojnę z Ro
sją, Niemcy skorzystają, by rzu
cić się na nasze Ziemie zachodnie
—  autor odpowiada: Trzeba w y
brać czas odpowiedni, a mianowi
cie w ojnę rosyjsko -  japońską, 
która iest nieunikniona, a w ra
zie której Niemcy, związane so
juszem z Japonią, nie będa mo
gły wspomagać jej wrogów przez 
wiązanie Polski nad Bałtykiem 
czy na Śląsku.

Na margniosic powyższych 
dwu oświadczeń za imperializ
mem w kierunku wschodnim, pra 
gniemy autorom tychże postawić 
dwa następującej treści pytania: 

Panu Musiołowi. Numer „K u
źnicy". zawierający wyżej cyto
wany artykuł wstępny antyrosyj 
ski, został w  całej pozostałej tre
ści poświęcony... Łużvcom JaK 
wiemy, kra] ten tezy w okolicach

Drezna, a Łużyczan żyje dziś o- 
koło 150 tysięcy. Nie przeszka
dza to, że autorzy poszczególnych 
artykułów wypowiadają się za 
przewróceniem niepodległości Łu 
zyc! Co więcej, domagają się nie 
dwuznacznie, by  Polska Łużycza
nom w zdobyciu tej niepodległo
ści pomogła.,. To wszystko jest o- 
patrzone połajankami pod adre
sem kanclerza Rzeszy

Otóż zapytujemy: czy jedno
czesne głoszenie programu mar
szu na K ijów  i marszu na Drezno 
jest realne?

Panu Liptowskiem u zaś po
zwolimy sobie postawić następu
jącej treści pytanie.

Stwierdza Pan —  bardzo słu
sznie —  że realizacja naszego za
granicznego prugramu w  sprawie 
ukarińskiej wymaga stosowania 
odpowiedniej polityki wewnętrz
nej w sprawie ziem wschodnich, 
polityki, która miałaby na cehi 
„wytworzenie tani (t. zn. na te

renie naszych wschodnich w oje
wództw) takiego układu stosun
ków, żeby po powstaniu na zie
miach Sowietów niepodległej U- 
krainy nie miała pola rozwoju ir- 
redenta ukraińska na ziemiach 
polskich".

Słusznie. Tylku nie wyjaśnia 
Pan jakiemi drogami wńnniśmy 
do tego celu zmierzać. Czy drogą 
zapewnienia Ukraińcom takich 
warunków kulturalnego i gospo
darczego rozwoju narodowego w 
granicach Pańs+wa Polskiego, by 
im pobyt w  tych granicach u czy 
nić możliwie znośnymi0 Czy też 
droga wprost przeciwną, drogą 
polityki eksterminacyjnej mamy 
dążyć do wynarodowienia Ukra
ińców zamieszkujących ziemie 
Polski? My jesteśmy — jak wia
domo —  zwolennikami pierwszej 
koncepcji: Czy par. L iptowski jest 
zwolennikiem pierwszej czy dru
giej? Bo chyba tertium non datur.

Mieczysław Pruszyński.

klotatfó polemiczne

Wobec Jfcntrskcji cb ńsKief
n u  n  i e k i r r  W s c h c t i d e

W ostatnich czasach doniosły 
depesze z Dalekiego Wsćhoau o 
przejściu Chińczyków do zdecy
dowanego natarcia w prowincji 
Szantung.

Wedle dalszych meldunków 
cłunskich kontrofensywa Chin-

azis przewidzieć skutku
—  Przewiduję jednan — mó

wił Sun -  Fu —  i wierzę w to 
głęboko, że Chiny w yjdą zwycię- 
s k o  z w ojny japońskiej, chociaż
by ona trwać miała nawet dzie
sięć lat.

czyków w  prowincji Szantung, 
poczynić miała dalsze postępy^ 
Przedstawiciel marszałka Czang- 
Kai -  Szeka, gen. Czen -  Sen 
przyjął przedstawicieli prasy za
granicznej, by  im przedstawić 
sytuację wojenną. Gen Czen-Seu 
dowodzi odd uałami chińskiemi w 
rejonie Wuhu.

Powiedział on między innemi, 
że armja chińska osiągnęła sukce
sy nie tylko wzdłuż kolei Tient- 
sin — Nankin, lecz także zdołała 
odbić znaczną część prowincji, w 
rejonie na południa od rzeki Jang 
tse.

Gen. Czen -  Sen nie powie
dział wy raźnie o opanowaniu 
TTientsinu przez Chińczyków, na 
tomiast japońska kwatera głów
na kategorycznie zaprzeczyła tej 
wiadomości.

Tymczasem ostatnie emńskie 
inform acje potwierdzają uparcie, 
że większa część Tientsinu, jak 
wiadomo stolicy prowincji Szan
tung — jest w  rękach chińskich.

Krótkie depesze podały, ze 
syn twórcy republiki chińskiej 
Sun -  Fo, odbył w  Londynie dłuż 
sze konferencje z prem jerem 
Chamberlainem na temat dal
szych perspektyw Chin w  konfli
kcie z Japonją i grożącemi stąd 
dalszemi komnlikacjami.

W szczególności chiński mąż 
stanu zajął się stanowiskiem So
wietów. Sun -  Fo, na krótke przed 
przybyciem do Anglji bawił w 
Moskwie, gdzie pertraktował ze 
Stalinem i Litwinowem, w  spra
wie ewentualnej pom ocy sowiec
kiej dla Chin.

Sun - Fo powiedział, że So
wiety ściągnęły znaczne siły na 
Daleki Wschód, jednakże siły te 
dopiero wówczas wystąpią zacze
pnie, gdy sytuacja wvda się nie 
do uratowania. Zdaniem pana 
Sun -  Fo interwencia Sowietów 
spowodowałaby nie dające się

Potem przedstawił Sun - Fo 
premjerowi angielskiemu stan li
czebny wojsk chińskich. W obec
nej cnwili armia stojąca w polu, 
liczy okołu dwóch i pół miljona 
Chińczyków Wewnątrz kraju 
szkoli się już dzisiaj ośm i poł 
miljona młodych rekrutów (!).

W ciągu roku —  zdaniem p. 
Sun -  Fo będą Chińczycy mogli 
rzucić do walki 10 miljonów lu
dzi, podczas gdy Japończycy za
angażowali dotąd w Chinach mil
ion ludzi, z czego Drawie 300.000 
poległo lub zostało ranionych.

Oczywiście wysoki gość cmn- 
ski nie omieszkał podkreślić, że 
los Chin zależy w bardzo dużej 
mierze od ułożenia się stosunków 
finansowych, względnie od stano
wiska zagranicy w spiawie zaopa 
trywama Chińczyków w broń i 
środki wojenne.

Na zapj tanie ile prawdy jest 
w tern, że Chiny pragną zawrzeć 
zawieszenie broni, Sun - Fo o- 
świaaczył uroczyście, że Chiny 
przeciwstawią się kategorycz
nie każdej tego rodzaju inicjaty
wie zagranicznej, jak długo cho
ciażby jeden żołnierz japoński 
znajduje się na terytorium chiń- 
skiem.

Prasa angielska dość chłodno 
ocenPa te wszystkie wynurzenia, 
stwierdzając, że powodem przy
bycia chińskiego męża sianu do 
Londynu jest chęć zaciągnięcia 
pożyczki dla Chin i że w  tej spra
wie prowadzi on obecnie pertrak 
tacje.

Wszystko to być może —  po
wtórzymy za poetą, nawiązując 
do tych chińskich zapowiedzi. 
Tymczasem jednak olbrzymie ob 
szary Chin zajęte są przez Japoń
czyków, którzj dysponują szta
bami wzorowo prowadzącerm ope 
racje, a w polu mają ogromną 
Drzewagę moralną i mate-jalną.

Wł. L.

Zaczyn
Zaczyn umieszcza artykuł p.t.

„Na wielkim koniu". To ja mam 
jeździć na tym „wielkim  koniu". 
—  A no cóż! Przyjemniejsze to, 
niż jazda na kucykach.

Zaczyn wyraża zadowoleniu, że 
moj apel o „nowe trzy dywizje 
dla Polski nie znalazł echa w „nie 
zależnej patryjotycznej prasie".

Zupełnie ścisłe to nie jest, bo i 
Czas poparł moją myśl, w  sposób 
bardzo zdecydowanjr i znakomicie 
uzasadniony, i Polityka zamieści
ła artykuł zgłaszający akces do te 
go żądania, a Faianga przy
pomniała, że młodzież naro - 
dowo -  radykalna już dwa 
lata temu żądała 10 nowych dywi 
zyj dla Polski, a teraz Falanga po 
nawia to żądanie, wreszcie Dzień - 
ml: Bydgoski —  pisma pod wzglę 
dem ideologicznym nie mające 
z nami mc wspólnego, należące do 
t.zw. „Frontu Morges" również w 
sposób zdecydowany poparło mo
ją inicjatywę.

Cc ciekawsze, że Polska
Zbrojna również zamieszcza dziś 
artykuł wstępny o nowych zbroje 
niach Szwajcarji na miejscu wstę 
pnem pióra płk Adama Rudnic - 
kiego. Być może, że się mylę, ale 
przecież kolportowanie wiadomo
ści, że wszyscy w Europie a na
wet Szwaj car ja zbroją się, —  
chyba jednak obliczone jest na 
sugsetjonowanie przekonania, że 
i my zbroić się musimy.

Zaczyn pisze:
Sprawa zwiększenia wojska o pew

ną liczbę wielkich jednostek jest spra 
wę. Sztabu Głównego — nie publicy
stów i dziennikarzy.

Sztab Głón ny jak wiaaomo lata
mi całemi stale zajmuje się JEDNĄ 
sprawą bardzo trudną i złożoną, alf 
jeaną.

Ale twierdzę że me jesiesmy 
tu z Zaczynem tak różnych zdań 
,ak się zdaio. Bc pisząc, o trzech 
dywizjach pisaiem do pewnego 
stopnia figurycznie;miałem na my 
śli konieczność wysiłku społeczeń 
stwa w kierunku wzmocnienia 
naszej siły zprojnej Toteż sądzę 
że Zaczyn rozpogodzi swe oblicze, 
gdy się dowie, że bynajmniej nie 
chcę wkraczać w dziedziny facho 
wo -  wojskowe a tylko głoszę te
zę że Polska nie może pozostać w 
tyle za zbrojeniami całej Europy.

Na to mi :hyba Zaczyn pozwo
li, jak to wnioskuję, z ustępu na - 
stępującego:

Nie o ’mawiamy publicystom pra
wa porussaTia takich spraw jak ko
nieczność zwiększenia liczby wojska.

Sadzę, że posiłkując się tu za
czynową przepustką będę miał 
prawo pisać, że warto jest skaso
wać .junaków" a także „zastęp
czą służba wojskową", a pieniądze 
na to wydawane obrócić na wojs 
r o. Bo przecież nie potrzeba mieć 
fachowego wykształcenia, aby zro 
zumieć, ze wojsko nam. jest dziś 
bardziej potrzebne, aniżeli „juna
cy". Cat.

Polska Zbrojna
Dzienniki warszawskie uwzięły 

się informować swych czytelni - 
kow o Litwie. Bardz: to sz ladot 
ne, pod warunkiem, ze się same- 

co o tej sprawie.Nie
ety Iorstatujem v ciągł gafy. 

Niedawno pisaliśmy o „Kurjerze 
Porannym", który strzelił me byle 
byka. Teraz znów „Polska Zbrój 
na".

W nr. 104 z 14 kwietnia czyta
my.

Litewskie państwowe koleje są na- 
ogół słabo rozbudowane, wiele uwła
szczę do życzenia przedstawia —ażna 
iinja kolejowa, łącząca port kłajpedz- 
iri x zapleczem Jedyną Koleją jest 
tu odnoga dawnej kolei libawo - ro_ 
meńskiej, która łączj Kłajpedę via 
Prekul a głównemi centrami handio- 
wemi, t.j. Kownem (374 knuj i Sza- 
wlami (221 km.) Tego rodzaju niedo
godne połączenie portu s krajem osła 
bia bardzo silnie konkurencją Kłajpe
dy s Lfbawą 1 Królewcem.

Znów informacja zaczerpnięta 
z przedpotopowej mapy, Niepraw 
da, że jedyne połączenie kolejowe 
Kowna z Kłajpedą pi owadzi przez 
Prekul. W  latach 1928 — 1930 wy 
budowana została nowa linia ko
lejowa Omole (Ameliai) —  Telsze 
—  Kretynga. Dzięki, w ybudow a- 
mu tego odcinka uzyskało się po
łączenie Kowno —  Szawle — Tel 
sze —  Kretynga —  Kłajpeda. Ca 
ła ta trasa biegnie przez terytor 
jum litewskie. Natormast droga 
v:a Prekul przechodziła częścio
wo przez Łotwę, gdyż — jak wia 
domo —  stacja Prerul należy do 
Łotwy.

Trzeba o tern wiedzieć, gdy się 
ma ambicje informowania o Lit 
wie.

Szczególnie „Polska Zbrojna". 
Noblesse ob n g e ..

Unus

List do F.edaitcji
Szanowny Pani'' 'daKo,-ze!

Po przeczytaniu artykułu Czci 
godnego Pana Profesora Massoniu 
sa, proszę Wielce Szanownego Pa 
na Redaktora o umieszczenie i mo* 
ich słów w obronie bratanki mojej 
Hanny Biernackiej roczyćkicj 
i Wincentego Taurogińskń-go.

W  czasie tama meświes- 
kiego w marcu 1919 r. byłem iv 
Wilnie, odcięty od moich dwucli 
córek, pozostaiych w Nieświeżu 
na opiece nauczycielki gimnazjum 
p. Janczewskiej. Młodsza córka 
chodziła do miejsco---- <4 g " v az- 
jum razem z Taurogmskim. Po os 
wobodzeniu Ni^wdeża od bolsze
wików pojechałem tam natych
miast i dowiedziałem się od ifaifi 
Janczewskiej i młodszej córki, że 
starsza została przez bolszewdków 
wywieziona jako zakładniczka do 
Smoleńska, razem z dr. Borows
kim, p. Mikuciem (którzy tam po 
marli na tyfus plamisty) i z p. Je 
leńskim, ojcem sen^wa.

Podczas aresztowania mojej cór 
ki bolszewicki komisarz Rozen- 
blum czy Rozenblat, yn malarza 
pokojowego Judeia wywijając 
przed mojemi dziećmi szpicrutą, 
żądał abj' mu wskazały miejsce po 
bytu ich stryjecznej siostry Hanny 
Gdy tjiu powiedziały, * jej poby
tu nie znają, komisarz Rozenblum 
czy —  blat aresztowml starszą cór 
kę i W'vsłał ją do Smoleńska, gdzie 
przebyła 5 miesięcy w' więzieniu i
gdzie ją posyłano na r>—  '•we
oboty. Młodszą córkę zwolnił tyl 

ko na mvagę asystujących mu mło 
dych żydówę że jest za ątła Pod 
czas tego aresztowania T nblum 
czy —  blat wygrażał muim dzie 

ciom za '••ytóżniającą się czynność 
ich siostry stryjecznej w  walce 
przeciw' bo ’ «zewickiej, prztozem 
zapytywał je, którego to „mierzaw

są có-k-mi.ca" Bierne

Wściekło:' . .em.bLma czy 
—  blata śwdadczyła jak mu zależa 
ło na pojmaniu Hanny, co i pot
wierdza w zupełności to, co Czci 
godny Pan Profesor Massonius 
Mviadc73'ł o jej angażowaniu się 
w powitania nieświeskiem i prze 
ciwbolszewąckiej akcji. W  tym to 
czasie słyszrlom bardzo dużo po
chwał z ust młodz,ezy gimnazjal
nej o ich koledze Wincentym Tau 
rogińskim, którego chwalili za wy 
różniającą się zdolność i dziel
ność. Gdy mi go razu jednego po 
kazali, wszcząłem z nim rozmowm 
i otrzymałem wmażenie, ie  fest 
skromnjmi i dzie1 m chłoncem.

Proszę przyjąć wyrazy mojego 
g !;' "iego szacun1 u

Jer^y Biernacki

em. Nadleśniczy lasów państwo
wych.
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PRAWDA 0 PARKO NARODOWYM
w Tatracłi

Akcja utworzenia Paiku Naro
dowego w Tatrach odbywa się 
nieustannie w atmosferze bojowej. 
Zwolennicy sprawy przytaczają 
cały szereg argumentów uzasad
niających celowość i potrzebę 
natycłim;astowego zorganizowa
nia Parku, z drugiej zaś strony 
podnoszą się glosy protestu, 
wskazujące na to, że utworzenie 
Parku Tatrzańskiego odbywać się 
będzie ze szkodą miejscowej lu
dności, ze u zględu na możność 
wywłaszczania, na ograniczenia 
przysługujących jej uprawnień w 
zakresie służebności poboru pa
szy i drzewa i zmniejszenie do
tychczasowych obszarów pastwis
kowych na halach i cerklach, po- 
zatem wskazuje s:ę na potrzeoy 
turystyki pojętej jak najszerzej, 
na straty, jakie poniesie cały pize 

. mysł hotelarski i t.d.
Protesty przeciwko ukorzeniu 

Parku Narodowego w Tatrach, 
od czasu do czasu pojawiające się 
w prasie, są w dużej mierze wy
nikiem z jednej strony niezrozu
mienia idei ochrony, która nie go
dzi ani w żywotne interesy miej
scowej ludności, ani w potrzeby 
turystyki, z drugiej nieznajomo
ści projektu Rozporządzenia Rady 
Ministrów o utworzeniu Tatrzań
skiego Parku Narodowego. Roz
porządzenie to przewiduje moż
ność wywłaszczenia, lecz jedynie 
w  stosunku do osób. które nabyły 
własność gruntu w ciągu osta - 
nich 20 lat. Nie dotyczy ono gó
ralskiej miejscowej ludności i 
tych, co prowadzą gospodarstwo 
leśne, lub pasterskie. Istniejące 
na terenie Parku prawa serwitu
towe są respektowane. Prawo wy
właszczenia ludności obcej, naply 
wowej;.’ która nabywała od góra
li ich parcele lub prawa, w celu 
prowadzenia przemysłu hotelowe-

Szczęliiwy oiciec
K'r'~,r' “  ‘Ió W  at. We Sarati 

c a  _ noua (Besarabja) zamieszkałej 
przez kolonistów niemieckich 74 letni 
kolonista Jakób Weiss jest ojcem 25 
cl.r.;ci, z których nainiłodszc liczy za 
ledwie 3 lata. Szczęśliwy ojciec 15 sy 
nów i 10 oórek doczekał się już wnu 
ków,

„ L U T N I Ą "
Rc-osrtuar św<stecznv:

NIF DZIELĄ 17. IV 
r odz. a m. Id

„ L A D Y  C H I C “
PON'EDZIAŁEK 18.IV 

ffodz. 12 w noł. 
widowisko dla dzieci

„Za siedmioma górami"
3 o d x .  4  m. 1 '

„KFÓL WŁÓCZĘGÓW"
yndz. 8 m. 1.5

„ L A D Y  C H I C "
WTOREK 19 IV 

goaz. 8 m. 15
„KRÓL WŁOC Ę S Ó # “

Sr d a  20.iv
podz, 8 m. >5

„ L A D Y  C H I C "

go i turystycznego, wydaje się 
nrjzuełniej słuszne, ludność ta bo 
wiem stanowi element dla spra
wy zachowania kraiobrazu Tatr 
zupełnie obcy a nawet destruk
cyjny. Natomiast nie ulegają wy 
właszczeniu organizacje turysty
czne posiadające własność na te
renie Parku, nabytą w celach 
ochrony przyrody Tatr.

Projekt rozporządzenia dozwa
la również na prowadzenie racjo
nalnej gospodarki leśnej, z tern je
dnak zastrzeżeniem, że gospoaar 
ka ta w strefie ochrony ścisłej, 
obejmującej lasy regla górnego, 
powinna być prowadzona jedynie 
celem skutecznej ochrony lasów 1 
zabezpieczenia ich od klęsk ele
mentarnych. W strefie ochrony 
częściowej ograniczone jest jedy
nie stosowanie wyrębów czy
stych.

Rozporządzenie przewiduje mo
żność wyznaczenia stałych lub 
czasowych mateczników oraz re
zerwatów dla zwierząt i roślin, 
jednak rezerwaty te będą obejmo
wać jedynie tereny najbardziej 
niedostępne i nieużyteczne pod 
względem gospodarczym. Wydzie 
lenie tych ostatnich nie stoi w 
sprzeczności ani z zachowaniem 
gospodarki pasterskiej, ani ż za
sadą udostępnienia gór turystom. 
Ruch turystyczny na terenie Par
ku może się odbywać wszędzie, 
z wyjątkiem terenów, objętych 
ścisłemi rezerwatanr. Odpowie
dnie przepisy posłużą jedynie do 
uregulowania tego ruchu, ustalą 
miejsca biwakowania większych 
grup turystycznych i campingu.

Rozporządzenie zawiera ponad
to cały szereg zakazów, na któ
rych winna polegać ochrona. Za
brania się działalności zmierzają
cej do zmiany lub zniszczenia cha 
rakteru naturalnego krajobrazu, 
niszczema roślin i zwierząt, ogra
nicza polowania i rybołóstwo, za
budowę Tatr i t.d. Zabudowa 
Tatr, tworzenie zakładów'- przemy 
słowych, handlowych, leczni
czych, i hotelarskich, rozbudowa 
urządzeń komunikacyjnych i t.d. 
najbardziej kolidują z zasadą za
chowania pierwotnego charakteru 
Tatr. Unicestwiłyby one raz na 
zawsze naturalne piękno małego 
skrawka wysokogórskiego, jaki
jest w naszem posiadaniu i nad
zachowaniem którego w jego nie 
skażonej postaci od 50 lat walczą 
zarówno różne instytucje jak i 
osoby, które rozumieją doniosłość 
tej sprawy dla kultury narudowej. 
Wprowadzenie tych zakazów jest 
nietylko celowe ale i konieczne.

Idea Parku Narodowego, opar
ta na woli społeczeństwa, ma na 
celu zachowanie w stanie nie
zmienionym cząstki Ziemi Pol -
skiej, gdzie przyroda nagromadzi
ła wielkie skarby i osobliwości. 
Zabezpieczenie ich, ujęte w nor
my prawne nie grozi interesom 
miejscowej ludności, a idzie po 
myśli turysty1.-* czynnej. Ograni
cza bowiem nieznacznie swobodę 
turysty, a wzamian przez obronę 
terenów turyst) cznych przed urzą 
dzeniami, które niszczą między 
innemi także krajobrazową war
tość terenu, gwarantuje turystyce 
trwałe podstawy rozwoju.

M i s s  audiencji I. Em.
U OJCA ŚW.

Doskonały sten zdrowia Papieża
W dniu 13 ~b. m. Ojciec św 

przyjął na audjencji prywatnej 
J. Em. Ks. Kardynała Aleksan
dra Kakowskiego, Arcybiskupa 
Metropolitę warszawskiego. Dłu
ga, blisko godzinna rozmowa mia 
ła charakter niezmiernie serdecz
ny, pełen głębokich uczuć Ojca 
św. dla Polski, tern bardziej gorą
cych, że umocnionych pocieszaj ą- 
cemi wieściami, które o życiu ka- 
tolickiem w  tym Kraju złożył Kar 
dynał KaKowski.

W szczególności raduje się O j
ciec św. z rozwoju Akcji Kato- 
licKiej, rokującej najpiękniejsze 
nadzieje. Wielką radość sprawiło 
Piusowi X I obszerne udokumen
towane sprawozdanie Ks. Kardy
nała o kształceniu i w ychowywa
niu duchowieństwa w Polsce, ak
cja ta bowiem odpowiada gorą
cym Jego pragnieniom, zaakcen
towanym przez osobiste objęcie 
kierownictwa św. Kongregacją 
Seminarjów i Uniwersytetów. Oj 
ciec św. gratulował serdecznie 
Ks. Kardynałowi Rakowskiemu z 
okazji dwudziestopięcioiecia jego 
episkopatu, w  ciągu którego po
święcił i otworzył 267 świątyń i 
kapLc publicznych w swojej ar
chidiecezji, zarówno nowych, jak 
i starych, całkowicie odrestauro
wanych po wojnie, oraz wzniesio 
nych przez zakony i zgromadze
nia religijne, działające na tere
nie archidiecezji warszawskiej.

J. Em. Ks. Kardynał Al. Ra
kowski uszczęśliwiony jest nie 
tylko niezmiernie serdecznem

i 3303255 osśfe
ra nych

Krwawe łniwo śmierci 
rta polskich drogach
Obliczenia przeprowadzone na r°d 

stawie raportów policji, wykazują na 
stępujące cyfry onar nieporząuku na 
drogach bitych w Polsce w ciągu osta 
tnich lat: w 1934 r. zanotowano 308 
zabitych, 3.412 rannych, w 1935 r. •— 
265 zabitych, 3.333 rannych, w 1936T. 
natomiast iabitycn było 265 osób, a 
rannych 3.136.

Wszyscy ci ludzie padli ofiarą 
bądź własnej n: . strożności i nieumie 
jętności zachowania się na drogach, 
bądź też śmierć lub rany spotykały 
ich z winy innych użytkowników 
'dróg, którzy ze swej strony me sto
sowali się do przepisów.

przyjęciem, ale i wspaniałym sta 
nem fizycznym i duchowym Naj
wyższego Pasterza. Ojciec św. po 
siada niezwykłą świeżość umysłu 
i niespożytą energję,okazującą się 
v/ olbrzymiej pracy wciąż bardzo 
intensywnej i wzmożonej ostat
nio objęciem prefektury św. Kon
gregacji Seminarjów i Uniwersy
tetów oraz opieką nad świeżo u-

tworzonym Centralnym Urzędem 
Akcji Katolickiej. Również i pod 
względem fizycznym Ojciec św. 
budzi najbardziej pocieszające 
wrażenia. Aczkolwiek nieco ze
szczuplał, Pius X I wyglądem swo 
im nie przypomina człowieka, 
który przebył tak długą i ciężką 
cnorobę i tyle wycierpiał bólów 
w roku ubiegłym. (K.A.P.)

„Zmarły" ożył no dwuch latach
Sensacyjne wydarzenie w Warszawie

Wielk<j radość w donu drobnego ■ zionego topielca pochowano jako Jakó 
kupca Lato, mieszkającego przy ul So ja Lato.
chaczewskiej 6 wywołało zjawienie się W  tych dniacb do mieszkania ro_ 
zaginionego od dwóch lat syna Jakó- dziców zaginionego, ktoś zapukał Gdy

Dzieci 'apońsHie —  dzie
ciom polskim

POZNAŃ. -EA Zarząd oddziału 
Polskiego Czerwonego Krzyża w Lesz 
nie otrzymał w tych dniach niezwykle 
miły dowód pamięci dzieci japońskich

ba. Historja jego zaginięcia przedsta 
wia się wręcz sensacyjnie.

12 marca Jakób Lato wyszedł z do 
mu zabierając tylko palto i kauelusz 
Gdy młodzieniec przez dwa dni nie 
wracał do domu, dano znać policji, 
która wszczęła energiczne dochodzenie 
Wszelkie jednak poszukiwania nie da 
ły wyniku. Ostatecznie przypuszczano 
że Jakób Lato utonął. Rodzina pxzyz 
wyczaiła się do m^śli o stracie krew 
niaisa, sprzedano pozostałe po nim rze 
czy, a nawet zakomunikowano wyazia 
łowi wojskowemu o zaginięciu Jakó- 
ba.

W  r.ub. znaleziono w Wiśle ca ło  
topipica ,bedące w stanie zupełnego 
rozkłaau. ZaTówno wzrost, jak i ko’ or 
włosów oraz inne cechy zgadzały się z 
rysopisem zaginionego. Przypuszcza
jąc, iż właśnm znaleziono ciało zagi
nionego Jakóba Lato, przeprowadzo
no odpowiednie formalności i znale-

otworzono drzwi, na progu ukazał oię 
Jakób. Łatwo można sobie wyobrazić 
co działo się w całym aomu. Radość 
rodziców nie miała granic. Dopiero po 
pewnym czasie, gdy wszyscy ochłonę
li, zasypano znalezionego szeregiem 
pj tań.

Okazało się, że Jakób cierpiąc na 
zanik pamięci, v yruszył w pamiętny 
rlzk 1 12 marca z domu i przeszło dwa 
lata wędrował po święcie. Gdzie był, 
co się z nim działo, jak się utrzymy
wał, z czego zył, nie pamięta. Wie tył 
ko, że pewnego perankn ocknął się w 
Kaliszu w szpitalu, gdzie przebywał 
na ■•'•'f.ięfi ku— ji. W rócił do W ar
szawy na koszt opieki społecznej. 
Frzy odzyskanym znaleziono jakieś 
papierki, bilety kolejowe, oraz zapi
ski, zktórycn Vrynika że Lato w swej 
podświadomej węarówce był również 
w Czechosłowacji i  na Węgrzech. Sen 
sacyjnym wypadkiem zainteresowali 
się lekarze.

N a  S  w  i 3 t  a
T Y L K O

PJWA i LEMONIADY
B R O W A R U

„ S Z O P E M "

w dziedzinie odmładzania
Jak się dowiadujemy z Paryża, uka

zał się tam tam j ła tw y  w użyciu prepa 
rat, który bez zabiegu operacyjnego 
u su w a  w bardzo krótkim czasie (po k'l 
ku dniach, a nawet godzinach) zmarsz
czki ; nieczvsiośC] twarzy. Wiadomo,

o dzieciach polskich, w sr zególnorci że skóra nasza ( w szczególności skó-
zaa o członkach kół nJodzieży P.C.K. 
Leszczyńskiego powiatu.

Mianowicie pod adresom kół mło 
dzieży w Lesznie i Rydzynie nadesła 
ły dzieci japońskie —  członkowie ja
pońskich koł młodzieży Czerwonego 
Krzyża —  listy i podarki w formie 
własnoręcznie wykonanej lalki w ory 
ginalnych szatach japońskich oraz :.l 
bum z fotografjami.

+> A. A  A  a  a  J l -ł j l  j Ł A A A A A A ĄY  V  ™ ^  ♦ V ™

POPIERAJCIE DNI PRZECIW- 
C r ' tLICZF W  POLSCE

ra twarzy) już po 20-tym roku życia 
poczyna tracić swą prężystość 1 z cza
sem pokrywa się zmarszczkami, tracąc

preparat, maseczka do twarzy pod naz
wą „Le Masqne Carene" dzięki zawar
tym w nim witaminom i substa.iciom 
leczniczym odżywia i regeneruje tkan
kę skórną. Nawet u starszych pań w 
krótkim czasie znikają zmarszczki cał
kowicie. Przytem preparat ten jest zu
pełnie nieszkodliwy. Stosować go moż 
aa zunełnie bez pomOcy kosmetyczki. 
Jak nas informują, „Le Masgue Care.ie

powab młodości i świeżości. Fakt ten jest już do nabycia w naszych droger- 
oie pozwala! ustać w badaniach i pró-1 jach i perfumerjach po niezwykle lńs- 
bach licznym specjalistom. I oto wysil-1 kiej cenie. Opakowanie zawierające 2 
ki ich zostały uwieńczone niezwykle do maseczki kosztuje zaledwie zł. 1.50. 
datnim rezultatem. Wspomniany wyżej I

Repertuar teatrów 
i Kin stołecznych

W  Wielką Sobotę teatry i kina w 
Warszawie i na prowtnci, są nKczynn*. 

Poniżej repertuar świąteczny, 
TEATR WIELKI: poniedziałek: „Ra 

żdv św eta spędza w Operze".
TEATR NARODOWY: n'edzieta 1 

por edzialek o  godz. 8-ej „Cyran0 d® 
Bergerac"; poniedziałek o 4-ej pp, — 
„Sk'z“ .

TEATR POLSKI: w niedzielę c gooz 
8-ej „Gaiązua rozmarynu"; poniedzia
łek: o 4 pp. „Gałązka Rozmarynu" o
S-ej w. „Pygmalicn".

TEA7R .ETNG niedz. i pon«edz~.
0 godz. 8 w. „Dama od Maksyma*

TEATR NOWY: niedz*ela i ponie
działek o 8 wlecz. „L>ar poranka" — 
poniedziałek o 4 pp „Mua Koazinsa".

TEATR MAŁY* medz. i poniedz. 
„Asmodeusz".

TEATR KAMERALNY: niedz. i po- 
nieaziaiek „Niewiniątko".

TEATR MALlCł IEj. w niedz. i po
niedziałek. „jastrząb wśróc gołębi".

TEATR ATENUM: Medz. „Szóste 
piętro".

WILKA REWJA: w n.edz. i poii*e- 
dz<ałek „Dudek".

TEATR 8,15: w nledzielę j poniedz. 
„Księżna Fedora".

CYRULIK WARSZAWSKI w Medz
1 poniedz. „Oś Cyrulik —  Warszawa".

KINA.
ATLANTIC: „Dzisiaj i zawsze". 
BAŁTYK: „pani Waiewska". 
CAPITOL: „Znachor 
CASINO: . Przygoda pod Paryżem* 
COLOSSEUM: „Szczęśliwa trzyna

stka".
F.UROPA: „Pani Walewska*.* 
FILHARMONIA: „Gdy zakwitły bzy. 
HOLLYWOOD: „Prater". 
IMPFRJAL: „Płynne zioto". 
PALLADIUM: „Pensjonarka".
PAN: „Buziaczek".
RIALTO: „Perły korony".
ROMA: sobot?. „B5ałe Róże*. 
STYLOWY: „Człowiek, który żył 

dwa razy'*.
STUDIO: n*eczvnne,
•ŚWIATOWID: „Dede“

YIKTORjA: „Kobkdy nad p, zepaścią"

W Grodnie
TEATR MTEISK? IM ORZESZKO

W E1 * „Pod zarządem przymusowym", 
w niedz. o godz. 8-ej i w ooniedz. o g. 
4 i 8-ej.

KINA:
APOLLO: „W  cztery orty".
PAN: „Strzelec z Bengali". 
HELJOS: piątek j sobota „Don Bo* 

sco‘‘, na święta „Plorrhenne serca".
UCIECHA: „Córka Samarytanina* 

i „Na straży prawa".

m ie jsk P  NA POHULANCE
Niedziela 17.IV o godz. 815 wiecz.

J  A N “
Ceny propagandowe.

OBJAW „PROSPERITY", JAKIEGO 
NIE BYŁO NAWET W  ROKU 1928

(kt.) Od czasu powstania T argów 
Pozc.aiiskicl? poraź pierwszy w roku 
bieżącym wypłynęła koaieczność dość 
osobliwa. Oto wskutek przepełnienia 
gmachów targowych, w których każdy 
metr kv.acirat-.nvy powierzchni użytko
wej został wydzierżawiony, zaszła ostat 
nio potrzeba zwracania się dyrekcji 
Targów P o z n a ń s k i c h  do firm, które wy
najęły większe stoiska, aby zechciały 
„ścieśnić" się, t. zn. zadowolić się nie 
co mniejszeni stoiisk.em, w celu udostęp 
niemą metrażu firnom, które w prze
ciwnym razie, nie mogłyby wystawiać 
na Targach Poznańskich. Objawu po
nad 100 —  procentowego zapełme.iia 
pawilonów targowych nie zanotowano 
nawet w 1'oku 1928; jest to więc nksspn 
tvka»e dotychczas zjawisko „'prospe
rity" targowej, a zarazem wskazówka 
dl;- oaszego kupiectwn, że wart-o będzie 
zv.-edzić tegoroczne Targi (1— 8 mul).

S L l rI £ W - S L U Z E W ! E € NAJLE?S7E PA1CELE BUDOWLANE. —  
NAJPIĘKNIEJ .ZE TERENY WARSZAWY.

O L B R Z Y M I  W Z R O S T  K \ P I T A Ł U
Snrz°daż na do^odny-h warunkach kredvtowvch i za gotówkę prowadzi

Zarząd Główny D ó b r  W i l a n o w s k i c h  w W a r s z a w i e ,  Marszałkow ska 94, tel. L-44-5E
g o d z .  9 — 1 5  i 1 7 , 3 0 — 1 9 .

A.AGE V. HOYMAND.

F a s z t s t  z  w ą t r ó b e k
PRZEKŁAD WELA

(Dokończenie).
Staliśmy właśnie obok wózka z jabłkami. Przekupień odw ażał 

swój towar. Na jednem z kół wisiał uwiązany sznur. Pudel miał 
obrożę. Było to zbyt nęcące. Pochyliłem się, pogłaskałem psa i kil
koma błyskawicznemi ruchami przywiązałem go do wózka. Teraz 
siedmiomilowymi krokami usiłowałem ulotnić się z tego miejsca, 
bez wzbudzenia podejrzeń. Jednakże pudel momentalnie zorjento- 
wał się w  sytuacji. Szamnał się i przewrócił wózek. Jabłka pomo
czyły się na wszystkie strony.

Hola, mój panie! —  ryczał z a mną przekupień. —  Pan zdaje 
sie niema dobrze w głowie? Jak pan może przeszkadzać mi, skoro 
mam pozwolenie na sprzedaż? Zaraz się dowiemy kto pan taki i co 
to ma znaczyć...

Sytuacja stawała się groźną. Nagle wpadło mi do głowy, że je 
den z moich przyjaciół uratował się w  jakiejś podobnej sytuacji, 
udając Anglika.

— What do you say? —  zapytałem, udając obrażonego.
—  Dobre sobie! Mozę wkońcu powie pan, że to nie był pan?!

—  wrzeszczał handlarz. —  A kto mi zapłaci za jabłka?
—  I can nothing therefor —  starałem się go uspokoić.
—  Draniu, bodaj cię ziemia pochłonęła! — wołał sprzedawca, 

licząc się widocznie z tern, że jako Anglik, nie zrozumiem go.
Zdjąłem grzecznie kapelusz i ulotniłem się jaknajszybciej.
W krótce pojawił się za mną biały pudel. Ten człowiek od

wiązał go widocznie szybko. Pudeł biegł wiernie za moimi śladami 
i rzucał miłosne spojrzenia ku mo.m bucikom. Obok narożnika stał 
mały samochód. Jednem spojrzeniem oceniłem, że jest pusty. Po
kusa była zbyt wielka, gdyż w  pobliżu nie zauważyłem nikogo. 
Spróbowałem drzwiczek. Nie były zamknięte na klucz. Otworzyłem 
je  więc i usiadłem przy kierownicy. Pudel wskoczył za mną i z du
mą usiadł na siedzeniu obok mn;e.

Zerwałem się nagle, tak, jakgdybym  czegoś zapomniał J w y
winąwszy się zręcznie z auta, zatrzasnąłem za sobą drzwi.

—  Teraz cię mam, chytre bydle!... — pomyślałem z satysfak
cją, gdy nagle usłyszałem za sobą głos:

—  Proszę się zatrzymać! Tu nie wolno parkować. Musi pan 
swój wóz przeprowadzić tam dalej.

Co miałem robić? Nie b^dę przecież tłumaczył noliciantowi 
całej historji, skoro widział mnie przy kierownicy tego samocho
du. Rad nie rad wlazłem ponownie do auta. Pies powitał mój po
wrót ze szczerą radością.

Zawsze byłem przekonany, że umiem prowadzić samochód. 
Nie miałem wprawdzie prawa jazdy, ale już raz próbowałem pro

wadzić wóz. Jednakże a lbo  zapomniałem, albo tez  policjant i pies 
zbytnio mnie zdenerwowali. Czy tak, czy owak nacisnąłem jakiś 
fałszywy pedał i to tak silme, że wóz w ciągu sekundy przewrócił 
latarnię, poczem w następnej wjechał z całą siłą w w^ystawę sklepo
wą wielkiej kwiaciarni. Tu się zatrzymai.

Podczas przesłuchania chciałem jako człowiek uczciwy przy
znać się do wszystkiego. Zaledwie jednak zacząłem opowieść o pa
sztecie z gęsich wątróbek, sędzia śledczy pokiwał głową i przerwał 
postępowanie dowodowe.

Otrzymałem: 4 miesiące za usiłowanie kradzieży samochodu, 
czterdzieści dni za prowadzenie auta bez prawa jazdy, rmesiąc za 
wjechanie do sklepu, 10 szylingów kary za parkowanie w  miejscu 
niedo7Wolonem, 20 szylingów za zakłócenie spokoju publ cznego, 
100 szylingów za znecanie się nad zwierzętami. Dale1 musiałem za
płacić: gminie 125 szylingów za latarnię, towarzystwu asekuracyj
nemu 500 szylingów za ubezpieczoną szybę wystawowa, właścicie
lowi sklepu z kwiatami 1.150 szylingów za zniszczony towar i urzą
dzenie, właścicielowi domu 600 szylingów za naprawę domu i sprze
dawczyni 500 szylingów za szok nerwowa*. Wreszcie odebrano mi 
na lat pięć możność uzyskana prawa jazdy. Oczywiście moi niedo
szli teściowie odmówili kaiegorycznie oddania córki, człowiekowi 
karanemu wiezieniem

Do dziś nie mogę patrzeć na pasztet z wątróbeli
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T C H A I
„W esołych świąt" —  oto ży

czenie dnia dzisiejszego. Jest bo
wiem Wielkanoc ze wszystkich 
świąt w  roku najbardziej rado- 
snem światem. Jest przypomnie
niem Zmartwychwstania, tryum 
fu życia nad śmiercią. A  jak 
śmierć, martwota, są synoni
mem smutku —  tak życie jest sy
nonimem radości. W ięc o radości 
dziś piszę.

wspólne jest wszystkim istotom 
żyw ym  —  roślinom, zwierzętom 
i człowiekowi.

Różna jest radość ludzka. Jest 
radość najprostsza, ta którą zna 
nietylko każdy człowiek, ale ka
żde żywe stworzenie. Radość, ja 
ką odczuwa każde budzące się ży
cic, radość wiosny, lata i jesieni, 
radość słońca, radość piaków, 
kwiatów ,owoców, wina i śpiewu, 
radość ziemi. Radość, to rzetelna
i prawdziwa, choć nietrwała zw y
kle ■ rzadka niestety

Ale biaaa człowieKowi, któ
ryby jedynie tę radość znał, któ
ryby je j jedynie słuchał i prag
nął. Im większe, są możliwości ao 
jej uzyskania, tern więcej znaj
dzie rozpacznej meiancholji, jeże
ii tej jedynie radości będzie szu
kał. Zapoznane, zapomniane in
ne strony życia staną się dla te
go człowieka źródłem niemożne
go smutku; i to tern prędzej, im 
lepiej będzie mógł nasycić swoje 
pragnienie tej najprostszej rado
ści. J azz-band łkać mu będzie roz 
paczliwym smutkiem, rozbiega
ny w blasku reklam tłum otoczy 
go najsti aszliwszą, żywą pustką, 
pijana rozpacz zdławi go, jak zmo 
ra, i —  kto wie —  czy nie rzuci 
g "  pod koła elektrycznego wozu. 
N ajwięcej samobójstw chyba jest 
właśnie wśród ludzi, którzy gonią 
za tą najprostszą radością, za ra
dością ziemi. I niema rozpaczliw
szych tragedyj, jak tragedja tych,

Jest radość inna, radość twór
cza. Radość głębsza znacznie, ra
dość, którą odczuwać mogą tylko 
istoty rozumem obdarzone. Ta 
znacznie mniej zależną jest od 
warunKow zewnętrznych. Znał ją 
ów Grek, który ziemię chciał dzwi 
gnąć, gdy w  radosnem uniesieniu 
zdobywszy iskrę prawdy, wołał 
„Eureka". Znał ją kanonik toruń
ski, zapatrzony w gwiazdy, gdy 
pojąr cząstkę wszechświata. Nie 
potrzebował tej radości dzielić z 
nikim Na łożu śmierci, z tomem 
swych „R ew olucji" w  ręku, w 
przeświadczeniu zupełnem, że 
wiele jeszcze lat minie, nim lu
dzie wskazaną przez niego praw
dę zrozumieją, miał w  sobie ra
dość niezmierną —  radość praw
dy. Ta sama radość twórcza 
brzmi w hymnie tryum fów w oj
skowych, gdy żołnierz ma prze
świadczenie o słuszności sprawy, 
której służy, gdy wierzy, że jego 
tryum f —  to tryum f dobra. Nie
tylko każde ,,Exegi monumen- 
tum", ale i każde „veni, vidi, vi- 
ci" jest pełne tej radości. Zna ją 
i rolnik, spoglądający na wykar- 
czowane, zrównane, uprawione 
pszenicą falujące niedawne pust
kowia, dziś, dzięki jego pracy, ła
ny. Zna ją matka, patrząca na do
rosłe dzieci. Radość w  człowieku- 
tworcy, radość z wypełnionej pra 
cy, z uwieńczonych powodzeniem 
wysiłków, radość bohaterska.

Kto tej radości szuka, z rado
ści owej pierwszej, z radości zie- 
rrr, cieszyć się może prawdziwie. 
Przy pracy twórczej —  radość 
słońca i wina staje się możliwą, tą 
pracę oświeca i ogrzewa. Ten tyl

że, kto do radości twórczej dąży.
Ale biada człowiekowi, który

by tę jedynie radość twórczą znał,

do niej jedynie dążył. Jak zło
dziej po nocy, przychodzi dzień 
klęski. Praca całego życia, m o-

którzy wiozą tylko to życie, jakie ko z radości ziemi korzystać mo

ANDKIOLLI: ALLELUJA

Najserdeczniejsze życzenia,, Wesołego 
Alleluja“ składa Czytelnikom, Frzy- 
faciołom i Sympatykom pisma nasze
go Redakcja i Wyaawnictwo „Siowa"

zolnie wznoszony gmach, w gru
zy pada. Nagromadzona wiedza 
okazuje się domkit m z kart, roz
sypuje się za lada powiewem. Sta 
ją przed oczy ogromne zagadnie
nia — osiągnięte iskry prawdy 
zdają się czcmś tak nikłem, że 
aż nie wartem lat pracy i wysił
ku. Stworzone arcydzieła zdają 
się nie mieć wartości. Nietylko 
mędrzec na iożu śmierci woła o 
światło, ale wódz, rycerz bez ska
zy, pod gruzami sprawy której 
służył, chwyta za pistolety.

j Jak radosnym jest zgon, gdy
i grzmią działa tryumfu —  jak peł
ną smutku jest śmierć w  odw ro
cie —  choćby to była bohaterska 
śmierć w  Elsterze

Bo jest jeszcze inna, jeszcze 
wyższa radość, niż radość tw ór
cza i bohaterska. Jak oprócz ży
cia zwierzęcego i życia rozumu i 
woli jest w  nas jeszcze wyższe, 
jeszcze świetniejsze życie —  ży
cie Boże, nadprzyrodzone —  tak 
jest radość najwyższa, radość Bo
ża. To nie jest tylko „radość z 
czystego sumienia". Czyste sumie 
nie jest tylke jednym z warun
ków tego najprawdziwszego ży
cia, jakie jest w człowieku, —  ży
cia Bożego, życia faski. Radość 
jedności z Bogiem, z żyw ym  C-hry 
stusem. Radość z udziału w sze
rzeniu Chwały Bożej, radość z tej 
samej chwały. Gdzieś najgłębiej 
w  duszy, najdalej od oczu ludz
kich jest ta radość, niezależna od 
niczego na ziemi, radość męczen
ników na arenach, radość łotra na 
Krzyżu O ile radość ziemi czuje 
wszystko, co żyje, radość twórczą 
rozumie każdy, kto myśli, to ta 
radość —  radość Boża jest udzia
łem ludzi, żyjących po Bożemu. 
Nic jej nie przerwie. Sama na
wet śmierć jest tylko wstępem,

tylko częścią tej radości, radości 
zmartwychwstania.

To jest ta radość, która wszy
stko oświeca. Przy niej innego 
zgoła blasku nabiera i radość 
twórcza i radość ziemi. W niej na
wet boleść i ciężar jest radosnym, 
nawet klęska nie prowadzi do m e- 
lancholji, ani beznadziejności Tej 
radości nikt odjąć nie może, jest 
ona nietylko udziałem, ale i obo
wiązkiem, —  „zawsze się wesel
cie" —  naucza święty Paweł.

W naszej epoce, dzika pogoń 
za radością ziemi —  strąca ludzi 
do szeregu zwierząt, bestjalizując 
ich; ta pogoń przez całe ludy pro
gramowo jest wyznawana, jako o- 
ficjalna nauka „pracujących 
mas". Sama pogoń pogrążyła ca
łe ludy w martwej i ponurej bez
nadziejności i przekreśliła radość 
życia.

Z drugiej strony, nawet boha
terstwo szarem się zdaje i mar- 
nem, gdy walczą ze sobą ideały, 
gdy co chwila coś w gruzy się za
pada

Dobrze jest w ięc oderwać na 
cnwilę myśl od spraw traktatów 
handlowych, konferencyj m or- 
skicn, od Mahatmy Ghandiego i 
sojuszów dyplomatycznych, a 
spojrzeć w tryum f trwający od 
dwóch blisko tysięcy lat —  try
umf najwyższego, Bożego życia 
w  człowieku. Ten tryum f od 
dwóch tysięcy lat jest źródłem 
prawdziwej, coraz nowej radości 
Chrześcijańskie ludy oroczyły go 
pieśnią, biciem dzwonów, świat
łem i jasnością.

Ten tryum f —  to tryum f Bo
ży, —  tryumf Zmartwychwsta
nia.

X  W. M.

Wilno, stolica duchowa i sefeR 
ziem wschodnich Rzeczypospolitej, 
stało się na droższą, placówką jezuic
ką, skąd pramieuiowała kultura pol
sko -  łacińska. A  samo W ilno na pół 
prawosławne, w dużej części kalwiń
skie, pociągało Jezuitów jako ważny 
teren pracy. Nic też dziwnego, że 
szczególnie głęboko pojęli Jezuici ̂ Swą 
misję na gruncie wileńskim. .Akade- 
m ia jest nietylko przejawem tego fa 
ktu, ale tez przyczyną, że najwy
bitniejsze jednostki Tow. Jeż. nie 
gdzieindziej, ' tylko w Wilnie wyni
szczały swe siły w pracv i pośwrięcc-- 
niu. Wystarczy wspomnieć W arizc- 
T.iekiogo, Skargę, Waijka, Sarbicw- 
skiego, Poczobutla! Jeżeli Briickner, 
charaktery żując, pierwszych Jezuitów, 
nazywa ich „kwiatem duchowieńst
w a ". (Dzieje Kult. Folsk. Kraków. 
1930. t. II, str 158), to zakon r.a 
teren wileński przysyła1 właśnie naj
szlachetniejsze części tego kwiatu. O 
wysiłkach, wyr.il.uch i ich wartości, 
his tor ja  już wydała sąd. Ja tu pra
gnę tylko zwrocie uwagę, żc wśród 
długiego szeregu Jezuitów, którzy 
dzielili smutne i radosne losy społe
czeństwa wileńskiego, miejsce pi-erW- 
sze winien zająć Bł. Andrzej Robola. 
ON PRńEDEWSZY-STKIRM ZASLU 
ŻYŁ NA MIANO CIYLS V1ŁNENS1S

Wibio, właśnie Wilno, jedynie mo 
że go nazwać swoim świętym. ,2®e nie 
szkodzi, że miejscem rodzinnesn je 
go jest Małopolska, (nr. 1591), że 
energją i temperamentom różnił -się 
od nas, że wreszcie męczeńska śmierć 
poniósł na polach pińskich. Ni©: lnie 
szkodzi, gdyż Wilno przygotowywa
ło go przez-.dwadzieścia przeszło lat 
do zaszczytnej i bohaterskiej śmierci 
i do aureol świętego.

Opatrzność sjirawiła, że Bł. An
drzej Bobola, mając do wyboru pro
wincję polską i litewską, wstąpił do 
nowicjatu wileńskiego.' Najprawdopo
dobniej i studjn humanistyczne włą
cznie z retoryką odbył w Akadernji 
wileńskiej. Jasi io hipoteza, ale o- 
parta na niezbitych dzisiaj dowodach 
ks. dr. Jana Poplotka Tow. Jez. 
(Błogosł. Andrzej Bobola Tow. Jez.", 
Kraków, 19.%,, str. 3&). ‘Na studja 
ściągnął go rozgłos działalności wi-

KS. ALE&SAOTE1 KOJ T. i.

BŁ. B0B0L& k WILNO
leńskioh Jezuitów 31 lipca 1611 roku j 
jako kandydat do nowicjatu. Po 10 j 
dniach namysłu w kandydaturze zde
cydował się na przywdzianie sukni 
jezuickiej i odbycia nowicjatu dwule
tniego. Ze źródeł nie można rekon
struować obrazu rozwoju duchowego z 
czasów nowicjackich. Z całą pewno
ścią jednak możemy powiedzieć, że 
ten okres upłynął przyszłemu Mę
czennikowi sam na sam •/ Bogiem, na 
ust-awicznem uszlachetnianiu myśli i 
uczuć, na zbieranin wszystkich ener- 
g ji duchowych do dalszego życia. Ja
ko nowicjusz musiał on odbyć wraz 
z innymi „żebraczą pielgrzymkę" po 
okolicach Wilna, usługiwać w szpi
talach, katechizować na placach wi
leńskich.

Nowicjat ukończył heroicznym 
aktem złożenia ślubów zakonu} clę 31 
lipca, 1613 roku. "W  ten sposób w- 
Wilnie złożył Bogu pierwszą ofiarę!

Drugim etapem jego życia w W il
nie, są wyższe studja filozoficzne w 
Akadcmji Wileńskiej. Mieszkał po o- 
puszc/.eniu nowicjatu w kolegjum 
akadenriekiein. Spokojny pierwszy 
rok nauki przerw-ała ważna w jego' 
żyeiu chwila święceń niższych (21 
grudnia 1913 r.), które otrzymał w 
kaplicy śwr. Kazimierza z rąk bisku
pa Wojuj-.

Trzechletnie studjum filozofji u- 
kończył pomyślnym egzaminem zc 
stopniom magistra i z prawom przy
stąpienia do nauk teologiczni cii, w 
roku 1 (116.

IV tym roku jednak pożegnał W il
no, by pracownic w Brunsbcrdze i Puł 
feku. Pobyt poza murami dna trwał 
dw-u lata. W  roku 1618 widzimy 
znowu Bł. Andrzeja w Akadeniji W >- 
leńskiej jako studenta teologji. Pier
wsze trzy lata stnd.jów ukończył z 
postępom bardzo dobrym, ale bez li
cencjatu. Na czwartym roku koroną 
i nagrodą za wysiłki i należyte wyni

ki w studjack były dla niego święce
nia subdjakona (18 grudnia 1621 r.), 
kapłańskie otrzymał 12 marca 1622 r. 
a medługo potem djukona. Święcenia 
Po skończeniu roku szkolnego i osta
tecznym egzaminie 26 lipca 1622- r. 
Bł. Andrzej pożegnał Wilno, poże
gnał na krótko długoletniego towarzy
sza studjów K. Sarbiew-skiego i roz
stał Się naz.awszc z młodszym o dwa 
lata kolegą, Rudominą, przyszłym mi
sjonarzem w Chinach.

Wyjechał do Nieświeża.

Nieśwież był dla niego odskocznią 
tylko do pracy kapłańskiej w W i’nie.

żu sławę dobrego kaznodziei, skoro w 
tym samym roku Warszawa pragnę
ła ściągnąć, go  do siebie.

Pracę w Wilnie rozpoczął Bł. An
drzej od urzędu moderatora Sodalicji 
Marjańskiej mieszczan/ wileńskich. 
Obowiązek fen pełnił do roku 1630.
0  tej energicznej działalności tak pi
sze ks. dr. Jana Poplatek T. J . :
„Prócz tego przez cały ten czas był
on kaznodzieją, spowiednikiem, mie
wał pojiołudniowe wykłady Pisma św.'
1 dogmatów-, w latach 1626 —  1628
administrow-al kościołem" (Bł. A.
Bobola, Kraków 1936, str. 66.
Sodalisi pod kierownictwem Bł.

SW. ANDRZEJ BOBOLA
Oh raz pędzla W endorff -  Serafin jwiczowej

Rok skupienia na trzeciej probacji i 
rok pracy duszpasterskiej przygoto
wały go dobrze do tego, by w roku 
1624 rozpoczął działalność apostolską 
przy kościele św. Kazimierza w W il
nie, jako c/łonek domu profesów, 
założonego w roku 1624. Bł. Andrzej 
musiał już zdobyć sobie w Nieśw-ie-

Audrzeja „całą duszą, oddawali się 
pracj: charytatywnej w szpitalach, w 
prz.ytułkaeh i w-ięzieniach, a do hc- 
loicznych wprost czynów-, w chwilach 
głodu i moru, jakie Wilno nawiedza
ły. Nie działo się to z pewnością bez 
osobistego wpływu moderatora kon
gregacji, Roboli, który- pierwszy z

heroiczncm zapomnieniem o sobie brał 
się do pracy-. W  czerwcu 1625 roku 
naw-iedziła Wilno opidemja i zabój - 
'czem swem tchnieniem gasiła życia 
lud/.kie i szerzyła wokół straszliw-e 
spustoszenie. Kilku księży z domu 
profosów, między nimi i Andrzej, po
śpieszyło z chętną, ofiarną pomocą 
zagrożonym", (str. 67). Mimo, że 
sześciu braei zakonny-ch Bł. Andrze
ja  padło ofiarą epidemji, prata w ko
ściele nie ustawała. W  roku 1626 by
ła nawet w plon bogatsza. W  latach 
1629 —  1630 zawitała znowu zaraza 
i w zięła-ogromny haracz. Ofiara pa
dło pięciu towarzyszy Bł. Andrzeja, 
między nimi i przełożony ks. Andrzej 
Nowacki. 7ginęli od zarazy wszyscy 
Karmelici, pracujący przy- kościele 
św. Terasy. Z tą chw-ilą bolesną dla 
Wilna, spadł na barki Bi. Andizejn 
ogrom pracy apostolsidej. Zadanie 
spełnił godnie. Prowincjał litewski 
ocenił tę gorliwość kapłańską, skoro 
usilnie jirosił generała zakonu o ze
zwolenie pracownikowi wytrwałemu 
przy kościele św. Kazimierza na złoże 
nie profesji czterech ślubów. Jako 
rację praw. J. Jamiołkowski poda
wał „zdolności kaznodziejskie ponad 
miarę przeciętną i wielki a dobro
czynny wpływ-, jaki wywierał na lu
d z i" (str. 73).

I rzeczywiście, 2 czerwca 1630 ro
ku, w kościele św. Kazimierza w Wił 
nie złożył Bł. Andrzej Bobola uro
czystą profesję w dowó.d wdzięczno
ści zakonu za zasługi,, jakie pełożył 
w pracy kaznodziejskiej, mimo, że 
końcowy egzamin z. filozofji i teolo
g ii nie upoważniał go do stopina nau
kowego.

Z chwilą złożenia ślubów- opuścił 
Wilno na lat 16. Widzimy go w tym 
cz.asiŁj w Bobruisku, Połocku, W ar
szawie, Łomży, Pińsku. Co trzy lata 
odwiedzał na krótko W ilno, w czasie 
konsrregacyj' prowincjonalnych. W ro
ku 1646 przybywa do Wilna na sta
łe, ale już ze zdrowiem dobrze nad-

I szarganem. Stanął jednak z zapałem 
do warsztatu pracy i znowu przy ko
ściele św. Kazimi-.rza. Według niektó 
ryeh b.ograiów Bł. Andrz.ej miał od
wiedzić Wilno na pewien czas -w rc- I 
ku 1633. Brak jednak na to źródło
wych dowodów-. Z całą jawnością na
tomiast można twierdzić, r że w roku 
1636 brał niety-lko' udział w zjeździe 
profesów w Wilnie, lecz także był 
na uroczystości promowania K. Sar- 
biewskiego na doktora teologji, 5 lip
ca tegoż roku.

Pobyt w Wilnie od roku 1646 — 
52 był owocny w pracy. Al im o słabe
go zdrowia Bł. Andrzej był jeszcze 
doradcą prepoz.y-tów Michała Ginkie- 
w-icza, i Andrzeja Alilewskiego, nie 
ustawał w- głoszeniu kazań, w wykła
dzie Pisma św-., w roku 1646 był je
szcze moderatorem. Nie też dziwnego, 
że pozyskał sobie miłość i wdzięcz
ność Wilnian, a szczególnie sędziego 
oboźnego, Kaspra Kosmowskiego.

Pod koniec pobytu w Wilnie był 
to już starzec, złamany na siłach, 
zbierający t-embardziej swe siły mo
ralne i duchową energję, potrzebną 
do męczeńskiego epilogu jego życia.

MęczeósKa śmierć pisana mu była 
nie w- Wilnie, lecz w Pińsku, do któ 
rego wyjechał w roku 1652. Prawdo
podobne jest przypuszczenie, 'że Bł. 
Andrzej TOowróeił do Wilna już w ro
ku 1653. Bądź co bądź najpóźniej 
zjaw i!‘ się w muracli Wilna w przed
dzień zdrady Janusza Radziwiłła, w 
roku 1655. Jako pracownik przy ko
ściele św Kazimierza przeżył Krwa
we mordy- pierwszych dni rządów Zoł 
tareńki, aż wreszcie jaKo „wygna- 
nioe z domu profesów" wyjec-hał z 
Wilna do Pińska, by tam jako Je
zuita wileński w ofierze złożyć życie 
na ołlaizu wiary i Ojczyzny nieszczę
śliwej.

Stąd Wilno słusznie może nazy
wać Bł. Andrzeja Bobolę swoim świę 
tym, gdy-ż on tu odbył wszystkie 
studja. tu pracował długie lata, prze- 
ży wał ze społeczeństwom Wileńskiem 
dni niedoli, z Wilna przygotowany 
cierpieniem i pracą wyjechał, by zo
stać bohaterem traged.ji pińskiej.

Ks. Aleksander Kot T.J.
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A C Z
Oryginalny reportaż „Słowa"

WILNO, w  kwietniu 1938 r.
I.

Tym razem Związek Propagan
dy Turystyki wpadł na pomysł 
w ielce szczęśliwy. Najpiękniejszy 
sport wielkanocny W ileńszczyzny 
—  tradycyjne „kaczanie ja jek“ 
zr.alazło nareszcie w  roku bieżą
cym dostojną oprawę i aplauz naj 
czcigodniejszy. Jakiż dobry duch 
podszepnał dyrektorowi Lewono- 
w i ideę uproszenia przedstawi
cieli władz i m iejscow ego społe
czeństwa, by obecnością  swą u- 
świetnili rzewną zab aw ę ludową, 
nie uznawaną dotychczas w sfe
rach górnych dziesięciu tysięcy 
(podobn o jedynie p. W incuk Mar
kotny od wielu lat przedkładał 
kaczanie jajek nad bifard i grę w 
trzy blaszki) ? Zagadnięty przez 
nas w tej spraw ę dyr. Lcwon 
skromnie wyjaśnił, iż myśl ta na
sunęła mu się podczas lektury 
słynnego dzieła M. Lepeckiego o 
Madagaskarze. Autor książki 
przypomniał mu Kolumba, a od 
Kolumoa do jajka i od jajka do 
kaczania jajek il n‘y a q'un pas. 
O błogosław ione skojarzenia!

O czywiście sukces imprezy na
leży również przypisać obyu atel- 
skiej postawie elity wileńskiej. 
Giem jalny jej udział w  uroczysto
ści, zapał i poświęcenie, z jakiem 
stanęła do zaw odów  ramię w ra
mię z najszerszemi masami, stały 
się prawdziwą manifestacją naj
szczerszej demokracji, a jed n ocze 
śnie dyskretną wskazówką, jakie- 
mi drogami winna kroczyć akcja 
konsolidacji społeczeństwa.

Skromny spraw ozdawca nie 
jest jednak powołany do tak głę
bokich uogólnień i refleksyj. T e 
matem reportażu muszą być fakty 
(fakt p 'us stylizacja —  podług re
cepty Melchjora W ańkow icza), 
tern bardziej, iż jest ich ilość do
stateczna. A w ięc:

Ii.
Pierwszą szczęśliwą inowacją 

tegorocznego „kaczania ja je k ' by- 
ła zmiana terenu zaw odów . Na 
dotychczasowem  boisku —  t.j. na 
placu Łukiskim stanęły olbrzymie 
drogow skazy z czerwonemi strza
łami, kierującemi tłumy, żadne roz 
rywki na przygotowany już i zni
welowany zawczasu Plac Kate
dralny. „K to pójdzi taczać pod 
katedra, to więcej wygra niźli 
pizegra**. głosiły zredagowane w

mowie przystępnej masom nap, 
sy. Obok figurował przekład dla 
inteligencji: ^gO bw ieszcza się ni- 
niejszem, iż ewentualne tarzanie 
jaj odbędzie Ślę w terminie dnia 
dzisiejszego na PI. Katedralnym*1. 
W zmiankowany plac został oto
czony stylową wstęgą, której 
przecięcia mial dokonać delegat z 
W arszawy. Na estradach umie
szczono trzy orkiestry: dętą, sym
foniczną i piórkow ą; zadaniem ich 
było przygrywać na zmianę przez 
cały czas trwania zaw odów .

m .
Pogoda dopisała wspaniale. Po 

lekkim przymrozku rannym nade
szło południe niemal upalne, to 
też wielu zawodników wystąpiło 
-nietylko bez płaszczowo lecz na
wet bez marynarek. Powszechną 
sensację budził Vice-Prezydent 
Nagurski, który zjawił się w  prę- 
gowanej koszulce gimnastycznej 
i dr. Jerzy Orda w spodenkach ką 
pielowych. Red. Charkiewicz sta
nął do  zaw odów  w  todze doktors
kiej.

Punktualnie o godz. 12-ej o r -■ 
kiestra dęta wykonała tusz i s ły n ; 
ną posenkę „A ja  ja j"? D o w stę g i, 
podszedł Pan W ojew oda  (d e le -1 
gat z W arszaw y nie przybył) i 
wśród pow szechnego entuzjazmu 
przeciął ją srebrnemi nożycami, 
w ypożyczonem : przez cenzurę
m iejscową. N ożyce od częstego 
użytku byty m ocno stępiałe i prze 
cięcie wstęgi wymagało pewnego 
wysiłku. Miało to smutne konse
kwencje: oto filmowemu reporte
rowi Pata nie wystarczyło taśmy 
i końcow y moment opadnięcia 
wstęgi już się na błonie nie zna
lazł. ^

Dalej zaw ody potoczyły się bez 
wypadków.

H onorow ego puszczenia jajka 
dokonał Prezydent M aleszewsk1". 
Na podjum, wysłanem regjonal- 
nemi kilimami umieszczona zosta
ła piękna dachówka, specjalnie 
do tego celu przygotowana przez 
miejskie biuro urbanistyczne (pro 
jekt uzgodniony ze społecznym 
komitetem urbanistycznym ); Pre
zydent ujął lekko piękny okaz ja 
ja. przysłany z Miakun przez Po
słankę Prystorową, i zręcznie 
umieścił je na dachów ce. Okrzyk 
zachwytu 'wydarł się z piersi obec 
nych, gdy jajko przetQczyło się 
zgrabnie przez całą szerokość pla 
cu, minęło lokal Kurjera W ileń

skiego, cukiernię Rudnickiego 
(z pewnem wahaniem ; i prosto, 
jak strzała potoczyło się ulicą Mi 
ckiewicza, w kierunku pl. Orzesz
kowej, by zatrzymać się wresz
cie gdzieś kolo gmachu braci Ja- 
błkowskich. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności stanęło w  miejscu, 
przeznaczonem na pomnik w ie
szcza Adama. „O nien !“  krzyknął 
ktoś z tłumu. „Amen**", poprawił 
dwuznacznie Prezydent, gdyż wta 
śnie w tej chwili ciężarowe auto 
rozgniotło rekordow ego „katuna**.

IV.
Program oficjalny został w y

czerpany. Publiczność rozbiła się 
na grupki, przyłączając się do gra 
jących, lub do grona widzów, 
którzy zwarcie obstąpili zawodni 
lców. W? ród tych grupek uwijała 
się1 p. Priifferowa, udzielając ws' a 
/ów ek  etnograficznych. Od cza
su do czasu nad gwar tłumu w y
bijały się jakieś pojedyńcze okrzy 
ki, wybuchały jakieś kłótnie. T c 
zdemaskowano Łopalewskiego, że 
przyniósł zamiast kurzego- jajo 
kukułcze, to tłumaczono D oba- 
czewskiej, że żołędzie do gry s:ę 
nie nadają, to wreszcie uspakaja 
no Szpakiewicza, który ośw iad
czył, że bez suflera grać nie bę 
dzie. W  pewnej chwil: zwrccii 
uwagę powszechną entuzjazm ks. 
dr. Śledziewskiego, który grał z 
prof. Kiidlem.

—  Słuchajcie profesorze —  wo 
łał ksiądz doktór—  czy to nie -cu
downe! Popatrzcie nu linję, którą 
toczy się moje ajko. T oż  to
prawdziwy barok!

—  Nie barok —  a bałtun — tłu 
maczyła księdzu ciotka Ailbuio-wa. 
—  Znaczysia taka jajka, co dup 
k o*) koci sia.

Bardzo ostra scysja wynikła 
natomiast pom iędzy red. Charkie 
wiczem a dyr. Studnmk™. Oto re
daktor zauważył, że „łubok“  tego 
ostatniego jest wsparty o tom ja 
kiegoś -pięknego wydawnictwa,* 
które po  bliższem rozpatrzeniu 
okazało się egzemplarzem dzieła 
„C zy  wiesz kto to jest?** Z groź
nym okrzykiem „czy  wiesz, kto 
to zrobił?** Charkiewicz wydari 
Studnickiemu cenną podstawkę i 
kazał mu ją zastąpić piątym to
mem encyklopedji litewskiej.

W yw ołało  'to zamieszanie, któ- 
fe wykorzystał Jerzy Wyszormr- 
ski, pYzekłuwąjąc szpilką zapo

mniane na „polu** jajka Charkie- 
wicza, Maślińskiegu, M asiejew- 
skiej i kilku innych osób. Nowym 
powodem  do gwałtownej wymia
ny zdań było postępowanie prof. 
Limanowskiego, który wbrew 
święcie przestrzeganym przez gra 
czy przepisom, podczas staczania 
się jajek kontipartnerów szeptał 
jakieś tajemnicze zaklęcia, które 
spow odow ały nieudanie się kilku 
„stuków** u Hoppena i p. Romer- 
Ochenkowskiej. Tajem nicze zaklę 
cia zostały skrzętnie zapisane 
przez p. Priifferową, przyczem 
okazało się, iż składają się one ze 
słów ,-,kolosalne, nadzwyczajne**.

V
Niewątpliwie najpoważniejszą 

rozgrywką były zawody prasy. 
Na nich też skup;ła się uwaga tłu 
nów. Najszczęśliwszym graczem 
ikazał się Kazimierz Łęczycki, raz 
?o raz zabierający „szo p y “ jt jego 
kaiuny płatały balonem** siejąc 
oostrach wśród „szeptuchów** 
i „bałtunów ‘V  Józeta M ackiewi
cza, Hołubowicza i Mikułki. Rzecz 
dziwna —  jajka najpoważniej
szych rywali: Stanisława Mackie
wicza, Boi. W it. Święcickiego i 
Piotra Lemiesza, nie mogły się ze 
sobą zetknąć. Cata toczyły się na 
oraw ov  Lemiesza nawprost, Bo-1- 
»vita zbaczały na lewo. Zniecier
pliwieni publicyści postanowili 
orzeto walkę o m istrzostwo prze
nieść na inne tory: —  Dawajcie, 
będzim b 'ćsia  —  zaproponował 
Cat. —  Trzej zaw odnicy ze sw o
ich zapasów powybierali najlepsze 
„bituny**, w yprobow ując ich m oc 
na zębach. Pierwszy uderzył Piotr 
Lemiesz w jajko Cata. Rezultat 
by} opłakany: „nosek** Lemiesza
nie wytrzymał furji natarcia Ma
ckiewicza i prysł na drobne ka
wałki. Teraz do walki wystąpił 
Bolwit. Trzy kolejne wymiany u- 
derzeń nie dały rezultatu. „Bitu- 
ny“ Cata i Bolwita miały m oc je 
dnakową. Lecz oto, idąc za pod
szeptem mach-jawelicznego W y - 
sza, Bolwit zastosował genjalny 
podstęp: zalecił M ackiewiczowi,
by mocno ścisnął swe jajko —  
„żeby  powietrze nie docierało** 
—  tłumaczył chytrze.

Wielkie przedsiębiorstwo w okolicach Krakowa
p o s z u k u j e

ELEKTROTECHNIKA \ MECHANIKA
z ukończoi ą średnią szisołą techniczną i knkuletn ą praktyką, 
za w y n a g r o d z e n i e m  m i e s i ę c z n y m  zł 300—350.

Oferty wraz z życiorysem i odpisami świadectw należy nadsyłać do Biura 
Ogłoszi fi TeoGa B.etraszka, Warszawa, Marszamowska 115 poa 

,E ektroiec mk mecfianik*.

Kurni pm Ostrej Bramie
Poruszona na łamach „Słowa** 

sprawa Kurantu pi zy Ostrej Bra
mie znalazła dość szerokie echo

*) Specjaliści od kaczania jajek 
Wytłumaczą państwu, że jajko składa 
kię- żff^noska** i „dupki**. Sprawo 
/.dawca musi patrzyć odważnie praw 
dzie w twarz.

Dzwonnica przy Ostrej Bramie 
na której projektuje się umiesz

czenie Kurantiu.

w sercach naszych czytelników. 
Zaczęły płynąć ofiary, obudziło się 
zainteresowanie ,nadesłano listy 
do redakcji, popierające tę myśl.

Ponieważ ogół czytelników nie 
jest może dostatecznie uświado-

Zbyt ściśnięty ,,bitun“  Cata nie 
wytrzymał uderzenia przeciwnika 
Fantary obwieściły zw ycięstw o 
przebiegłego redaktora, a orkie
stra symfoniczna wykonała ku je 
go  czci kom pozycję Szeligowskie- 
go p.t. „Kaczanie jajek**.

Pojedynek ten zakończył ws-pa- 
n:ałą uroczystość, która na długu 
pozostanie w  pamięci wilnian.

Zakończył jednaż niezupełnie. 
Oto na odległym krańcu boiska 
pozostała jessz-ąze jakaś grupka 
zawodników. Tajem niczo pochyle 
ni nad „katunami** szeptali coś 
do siebie, uśmiechając się dwu
znacznie. Na twarzach mieli ma
ski. T o  w ileńscy masoni snuJi nie
widzialne nici intrygi....

Teodor Bujnicki.

miony o istocie rzeczy, powfarza- 
my ją jeszcze raz.

W  zaciszu celi klasztornej p o 
wstała piękna myśl uczczenia na
szej prastarej świątyni Oscrobram 
skie-j kurantem na wieży przy koś 
ciele św. Teresy, znajdującej się 
tu_ przy Ostrej Branne. Kurant 
ten, w  połączeniu z ze-garem nta 
wybijać na dzwonach pow szech
nie znaną melodję „W itaj Panno**, 
Jziś odegrywaną przezi trębaczy z 
dzw onnicy Katedralnej w  połud
nie o 12 ej godzinie.

Rzecz oc zyw:sta, ze połączenie 
tej melodji z Ostrą Bramą, odda
nej na dzwonach, w  znacznym sto 
pniu podniosłaby urok tego tak 
czczonego zakątka wileńskiego. 
W niosłoby to wiele uroczystego i 
podniosłego nastroju nie tylko w  
serca wiernych ale też dodałoby 
piękna miastu Bogatemu w zabyt 
ki.

Instalacja podobnego mechaniz 
mu zwązana jest wszakże ze zna- 
cznemi kosztami. Już pierwsze pró 
by nawiązania kontaktów z1 faDry 
kantami dzw onów  wykazały, że 
koszt samych dzw onów  w ilości 
16 sztuk, potrzebnych do tego ce  
kt wynosiłby kilkanaście tysięcy 
złotych. Do tego musiałyby dojść 
wydatki na ich zawieszenie oraz* 
urządzenie mechanizmu zegarowe 
go, w ygryw ającego kurant. Na 
tern tle powstała myśl unowocześ 
nienia konstrukcji przez zastoso
wanie elektromagnesów, porusza
jących  młoty bijące w  dzw ón i po 
łączone z kontaktami nacrskanemi 
przez płytę, czy  wałek, na której 
byłaby nagrana ta melodja. Mecha 
nizm taki rzekom o byłby znacznie 
tańszy od pospolicie używanego 
zegarow ego opartego na dźw ig
niach.

W szystko to jest jeszcze dotąd 
w stadjum projektów  i w  poszuki 
waniu dróg do realizacji. Klasztor 
0 . 0  Karmelitów zadłużony jeszcze 
i obarczony poważnenti wydalka- 
mi nie może w  chwili obecnej my 
śleć o wykonaniu tego projektu. 
D opiero utworzenie jakiegoś korni 
tetu, składającego się z ludzi dob 
rej woli i specjalistów, obezna
nych z istotą sprawy, m ógłby 
tern być pom ocny Udział Zarzą
du Miasta w  takim komitecie był
by niewątpliwie bardzo pożytecz
ny i przyspieszyłby sprawę, bio
rąc pod uw agę rozwój W ilna, je 
go upiększanie i potęgowanie się 
ruchu turystycznego.

A jak wielkie zainteresowanie 
się tą sprawą jest w śród społecze 
ństwa , świadczy fakt, że na „Ku
rant w Ostrej Bramie** wpłynęło 
iuż wiele ofiar nadesłanych do na 
szej redakcji nawet z poza W ilna, 
—  z Grodna i innych m iejscowoś 
ci.

Do redakcji naszej wpłynęło 
of.ai 246 zł. 50 gr., a bezpośrea- 
n:o do Klasztoru 0 .0 .  Karmelitów 
22 zł., w  czem  jest połow a ledre- 
go iosu szczęśliw ie w ygranego na 
loteiji!

Razem więc na Kurant zebra
no już 268 zi.50 gr.

Nie wątpim y i w dalszą ofiar
ność naszych czytelników, a im 
więcej będzie gotów ki, tern łat
wiej będzie przystąpić do rozpo
częcia d ieła! jh.

.«ui—iranMłUM

KASA B E Z P R O C E N T O W A  TO 
BUDZENIE IN ICJATYW Y JED.vO
STEK —  TO WZMOCNIENIE 

NIETYLK O M O ŻN O ŚĆ  7A T R U D  
iF M A  B E ZR O B O T N E G O  —  TO
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J£: ZY WYSZOMIRSKI

A k t u a ln o ś ć  „&ese;ia“
U

Kilkakrotnie oglądałem „W ese
le" na scenach teatralnych, i zdaje 
mi się, że za każdym razem dra
żnił mię pewien drobiazg w cha
rakteryzacji Pana Młodego-, mia - 
nowicie —  jego binokle czyli, 
mówiąc językiem krakowskim z 
czasów Wyspiańskiego —  cwi- 
kier Wziął się on, jak wiadomo, 
stąd, że Lucjan Rydel —  pier
wowzór Pana Młodego —  nosił 
szkła, każdy więc reżyser, pom
ny na genezę dramatu, poczyty
wał za swój obowiązek -odnieść 
się z t. zw. pietyzmem do tego 
„autentycznego" szczegółu. Nie
stety, nie wiem, czy w dniach: 16 
marca i 24 maja roku 1901 t.j. w 
dniach pierwszego w Polsce wy
stawienia „W esela" w Krakowie 
i we Lwowie —  krakowski Za
wieyski i lwowski Nowacki, gra
jący rolę Pana Młodego, mieli 
również cwikiery; sądzę, że nie 
powinni by ii mieć, choćby z tego 
względu, że oryginał Pana Mło
dego siedział w pierwszych krze
słach, grzeczność więc nie po 
zwalała karykafurować go; prócz 
tego, W\ spiańskiemu wcale nie 
chodziło o kopję Rydla. Wresz
cie, cóż bardziej niestosownego, 
komicznego i poprostu niezgodne
go z prawem natury, niż Pan 
Młody w kierezji, z pawiem piór
kiem na głowie i z cwikierem cia- 
ra-cha na nosie? Być może, na 
rzeczywistem weselu w Bronow,- 
cach Rydel był ubrany po miej
sku; tęgo nie wiem i nie mam w 
danym momencie możności spraw 
dzenia faktu; być może ubrał się 
po krakowsku, bo lubił się tak 
stroić  ̂sławne gatk. i bławatki), 
wywołując potrochu śmiech Kra
kusów. Ale jakkolwiek był ubra
ny, jestem pewien, że Pan Młody 
z „W esela" nie stanowi portretu 
Rydla, jak — powiedzmy —  łrr. 
Henryk nie jest tylko portretem 
Krasińskiego a bonater „Czasu 
straconego" —  tylko portretem 
Prousta. Pan Młody jest —  że 
ożyję-, terminu Kleinera —  posta
cią „pozaczasową", podobnie, jak 
inne osoby „W esela". Cwikier 
jego —  śmieszny rekwizyt auten
tyzmu czy realizmu —  jeśli je
szcze gdziekolwiek „W esele" bę
dzie wystawiane, powinien raz 
na zawsze pójść do lamusa.

2.
Z różnych definicyj genjuszu 

najbardziej trafną i wyczerpującą 
wydaje mi się definicja Kretsch
mera. Wprawdzie jest ona nieco 
przydługa, przytoczę ją jednak w 
całości.

„Genjuszami —  mówi Kret
schmer —  nazywać będziemy lu
dzi, zdolnych do wzbudzania 
uczuć uzasadnionego poaziwu d,la 
wysokich wartości pozytywnych, 
mianowicie do wzbudzania ich w 
w kszy-ch gromadach ludzkich. 
Ale i. zywać ich tak będziemy je
dynie v\ tym specjalnym wypad 
ku, gdy wspominane wartości u- 
znamy z psychologiczną koniecz
nością za zrodzone z ioh osobli
wej srrukfury duchowej, nie zaś 
gdy wartości te, wytworzone 
p-zez szczęśliwą konjunkturę. le
żą niejako na drodze i czekają na 
znalazcę ( np, Kolumb). W ewnę
trzna wartość człowieka genja.1- 
nego nie jest zależna od jakich - 
kolwiek norm zewnętrznego idea- 
łu moralnego czy estetycznego, 
lecz jedynie od taktu, że genjusz 
jest posiadaczem (Kretschmer 
twierdzi, że przez dziedziczność)

Poetą jest Kazimierz Tetmajer, a 
Dziennikarzem Starzewski?— Nę
dznym kopistą ciasnej rzeczywi
stości, skazanym na czasowość.

3,.
Nigdy nie spodziewałbym się 

w obecnym układzie polskich 
stosunków wewnętrznych słów 
takiego zachwytu nad „W ese
leni", jakie usłyszałem niedawno 
od młodego Żyda, abiturjenta je- 
dr.egu z gimnazjów wileńskich. 
Właśnie przeczytał on po raz pier 
wszy „W esele" i „wykuwał" je, 
z mysią o zbliżających się egza
minach maturalnych. Nie widział 
go nigdy na scenie, a przede 
„Wesele"']? jest podobno przede- 
wszystkiem teatralne, i w czyta
niu nie wywiera szczególnego 
wrażenia. Abiturjenl nie umiał, 
piawdę mówiąc, wytłumaczyć do
kładnie, -■dlaczego się zachwyca 
„W eselem ", co mu się w niem 
specjalnie podoba, czemu uważa 
je za „wielkie dzieło". Traktował 
rzecz uczuciowo, bezpośrednio i 
młodzieńczo: poprostu genjalne
—  i koniec: bez dyskusji. To tyl
ko powiedział, że jest w tej sztu
ce wszystko: i poezja, i malar
stwo, i muzyka, i życie. Obawiam 
się, że jeśli takiemi słowy okre
śli na egzamin.e swój stosunek 
do „Wesela"., zetnie się z pol
skiego: nie będzie wiedział na- 
przykład, kim jest Nos albo jakie
go to malarza duchem jest W id
mo, ukazujące się Marysi. Co do 
mnie, dałbym mu piątkę, teińbar- 
dziej, że choć Żyd, zdolny jest 
w obecnych czasach unosić się 
nad arcydziełem literatury pol
skiej, mimo, że występuje w niem 
jego rodak, przedstawiony w spo
sób, który dziś każdy Żyd na
zwałby pochopnie „antysemi 
ckim". „ _

Rozmowa z owym abiturjen- 
fem skłoniła tnię do odczytania 
na nowo „W esela", podobnie jak 
rozmowa z Rachelą zasugerowała 
Poetę. Ale przy lekturze 

uwagę moją zwróciła nie tyle 
owa „synestezja" sztuki, którą 
nieświadomie podziwiał*) abi- 
turjent, ile sarkastyczna aktual
ność dramatu, potwierdzająca 
zresztą całkowicie jego „puzacza- 
sow ość" oraz genjalność autora, 
jaka się wyraziła w wytwarza
niu pozytywnych wartości życio
wych.

4.
T. zw. polska rzeczywistość 

dnia dzisiejszego może się wy
dawać dziwaczna. Powierzchow 
nie rzecz biorąc, uderza niepraw
dopodobny chaos poszukiwań i 
zamęt „ideologiczny"; quot capi- 
ta tot sensus —  powtarzałby dziś 
Krasmski swoją łacińską ma
ksymę. Capitata —  to nasze 

partje, stronnictwa grupyT  j 
uigrupowama, organizacje, klu 
by, związki i stowarzysze
nia, czasopisma wreszcie —  prze 
dewszystkiem „młodzieżowe", o 
najrozmaitszych zabarwieniach, 
co mnożą się jak grzyby po de 
szczu: wszystkie Falangi, Sztafe
ty, Przemiany, Zwroty, Orki, Ze
społy, Zaczyny, Zadrugi ; t.d. i 
tafii, którym imię legjon —  wszy
stkie o nazwach symbolicznych 
pełpych treści „ideow ej-■? oznacza 
jącej albo konieczność przeobra
żeń społeczno -  narodowych albo 
też potrzebę działania zbiorowe 
go. Sensus —  to właśnie nazwy 
owych pism, to kierunki, którym 
nasze capita hołdują.*). Kierunki 
te są powikłane, różniące się nie-

wyjąfkowego aparatu psychiczne- raz drobiazgiem doprawdy niedo- 
go, zdolniejszego od innych o r -1 strzegalnym (podobno śród mło- 
ganizacyj psychicznych ao w y- dzieży akademickiej istnieje czter 
twarzania pozytywnych wartości ( dzieści sześć rozmaitych ugrupo- 
zyciowych, które też noszą pię- wan „ideulogicznych"), a prze- 
tnu niezwykłej i oryginalnej oso- cie, jak widać, to tego stopnia 
bowości. Geniusz —  to specyficz- ważnym, że o porozumieniu 
ny wytwór wartości, noszących -dwóch kierunków nie może być 
znanrę osobow ości". Zwiążmy z mowy. Czy wobec tego na dnie 
tą definicją pu-jęcie wielkiej lite- naszych „ideologij" nie leżą per- 
ratury, jak dał je Kleiner: „Li- sonalja, ambicje osobiste dużych,
teraiurę w pełnem znaczeniu sta
nowią dzieła, które uniezależniły 
się od. toku historji literatury, o- 
derwały od wszelkiego otoczenia 
i okazały zdolności trwałego ży
cia („pozaczaso-wość") pomimo 
przerrmięcia owej atmosfery du
chowej, co towarzyszyła ich 
kształtowaniu". W  ten sposób 
będziemy mieli określenie genju
szu literackiego. Czem byłby W y
spiański, gdyby o istocie „W ese
la" rozstrzygał cwikier Lucjana 
Rydla lub anegdota o tern. że

małych i całkiem malutkich fflhre- 
rów? —  oto niepokojące pytanie. 
Bo, powierzchownie rzecz biorąc, 
wydaje się, że me robimy nic

*) Musimy podziwiać genjusz — 
mówi Kretschmer.

* )  Czasy nasze znamionuje rów- 
rćeż zjawisko t zw. plagjatu, ni Tyl
ko literackiego, lecz panoszącego się 
w różnych dziedzinach życia. Zjaw- -  
sko to związane jest ściśle s zamę
tem ideologicznym. Ale to kwestja 
osobnych rozważań.

innego, jak tylko kręcimy się lo 
na lewo, to na prawo, to na pra
wo, to na lewo, a wciąż dokoła i 
dokoła. W ięc gdyby oni —  ci 
fiihrerzy —  chcieli tylko chcieć, 
łatwo znalazłooy się wyjście z 
kółeczka.

Ale tak się wydaje pozornie. 
W  istocie polskie kółeczko idco-- 
lcgiczne nta swoje głębokie pizy- 
czyny: jest to trud poszukiwania 
idei narodowej, odkrywania p:ze- 
znaczeń dziejowych Polski —  
b ud, który napozór rozbij i spo
łeczeństwo, osłabia je, i wyczer
puje. Wszystkie wielkie narody 
europejskie kręciły się tak w swo
im czasie, i nieraz dłużej od nas, 
zanim nie weszły na właściwe 
drogi swego rozwoju i dążności 
hstoryiczr-ych. Nasze kółeczko bę 
dzie trwało dopóty, dopóki się 
nie wypełnią słowa Słowackiego: 
,,-Lolak się nie rozum,e, choć żvje 
cd wieka, bo musi wprzód roz
wiązać zadania człowieka". Imię 
Słowackiego nasuwałoby remini
scencje Norwida, który pra^rwał 
nad człowieczeństwem*) w swym 
narodzie,’ przywodi-łoby na pa
mięć mickiewiczowską Lekcję XII 
z dnia 30 kwietnia 1844 r. z jej 
koncepcją „człowieka wieczne
g o "; budziłoby wogóle myśli o 
potrzebie kultu wielkich twórców 
—  „świeczników bożych", jak po 
wiedział Goszczyński, których 
me poskąpiły nant losy, a których
  „a seijo —  nie znamy sub spe
cie tej piawdy, z jaką inne naro
dy znają swych mistrzów ducho
wych.

5.
Aczkolwiek Wyspiański jest ró 

wnież naszym mistrzem ducho
wym mówiąc o „Weselu , wstąp
my z dziedziny ducha do prost
szej powieść' Celem niniejszego 
.irtyki łu nie jest systematyczna 
analiza diamatu i zasypanie czy
telnika cytatacjami, z których 
przecie conajmniej kilkanaście 
stało się przysłowiowemu Celem 
airykułu jest zachęcić czytelnika 
do odczytania raz jeszcze „W e
sela" ze stanowiska jego pozacza 
sowości, aby się przekonał, Jaką 
naiwnością reżyserską wyda mu 
się cwikier Pana Młodego lub 
fakt, że akcja rozgrywa się w 
Bronowicach. Bronowice —  to 
polskie dziś. 1 jest tan. wszystko 
z polski dzisiejszej, z każdej ab
solutnie dziedziny jej życia. Są 
nawet opisane metody polskiego 
antysemityzmu: „T ego Żyda było 
jak go huknę w pysk —  juzem 
myśloł, że sie stocył: on sie tyl
ko krwiom zamrocył.." Jest na
wet gombrowiczowskit „Ferdy 
duike" z jego „tęsknotą do parob 
ka“ : „Mybyśmy chciały z druż
bami.... jak mnie Czepiec chwycił
wpół  ano, Kaśka iw sobie syr-
so...“  Są nawet przewidziane „ob 
chody racławickie", o których 
dziś oisać niewoino, albowiem: 
„Pon się boją we wsi ruchu., a 
jak my, to my sie rwiemy ino do 
jakiej bijacki". Są w „W eselu" 
nawet kosy, dużo kos: „wszyscy
z kosami, jak się patrzy, ostrzem 
tak!" —  kosynierzy. Możnaby 
cytować jgW esele" nieskończenie, 
na różne sposoby, i kto wie, czy- 
byśmy się nin docylowali do kon
fiskaty Wyspiańskiego. Możnaby 
się posunąć tak dalece w  akruali 
zowamu „W esela", że aż szukać 
żartobliwych analogij pomiędzy 
W ernyhorą a płk. Kocem, który 
lównież zapomocą złotego rogu 
miał skrzyknąć naród. Ale tego 
rodzaju poszukiwania byłyby już 
niepoważne. Natomiast z całą pe- 
nością można twierdzić, że , za
sadniczym problemem" (dzisiejsze 
słówko) „W esela" jest „zagad
nienie konsolidacji" i zagadnienie 
tego, co z niej wynikło.

1 o  byłabę wszelako jedna tyl 
ko strona , W esela" —  raczej ne
gatywna. Aby ogarnąć jego po
zytywne wartości życiowe,' które 
noszą piętno niezwykłej i oryginał 
nej osobowości W ) spjansf.iego, 
trzeba sie wczytać w  „W esele" z 
tą melancholją. która jest skrzy
dłem ludzi 'wysokich.

Jerzy Wyszomirski
P. S. Już po najrisaniu niniej

szego arlykułu, przeczytałem w 
„Słowie" warszawską recenzję

E m w m m

SERGJUSZ JAH1NSM

LEGENDY 0 MORDACH RYTUALNYCH
Je sienią r.b., jako w 25 letnia ro 

cznicę siynnego procesu Bejlisa. w 
Kijowie, ukaże się (w Warszawie) 
dłuzsze stu.djum p. Sergjusza Ja- 
mińskiego o problemie zabójstw ry 
tualnyeh. Za, zgoda autora drukuj e- 
mj dziś jeden * roadąiałów tego stu 
djum.

Red.
Ży dzi gorąco negują, by ist

niał sam problem mordu rytual
nego. To ciekawe zjawisko nego
wania przez żydów istnienia sa
mego problemu, samej kwestji, 
samego zagadnienia; chęć wydar
cia z historji i literatury oraz z 
akt procesowych kart dotyczą
cych rytuału i chęć unicestwie
nia tych kari, zaliczanie do „mro
ków średniowiecza" wszelkich 
prób —  rzeczowych, spokojnych 
i naukowych —  zbadania proble
mu u źródła. —  wszystko to bę
dzie omowione przeze mnie w 
rozdziałach osobnych.

Żydzi drwią z historji proce
sów rytualnych, podobnie jak my 
drwimy obecnie z procesów 
wiedźm i. czarnoksiężników In- 
nemi słowry —  ży dzi są zdania, że 
wszystkie te dwie setki średnio
wiecznych i nowożytnych spraw

nież żywa jak wtedy, gdy M ickie- parafji budsławskiej. Pochowane 
wucz, opisując zajazd w księdze go na cmentarzu w  Budsławiu, 
VIII Pana Tadeusza, użył sław et- gdzie dotąd, oglądać można jego 
nego porównania: mogiłę z dużym krzyżem sosno-

... wszystkich zagłuszył wrzask Zo wym ; star si mieszkańcy Budsła-
si, wia chętnie ją pokazują cieka- 

Etóra krzyczała, Sędzię objąwszy wym. W czasie odpustu Staś Kra-
rękami, sowski zgubił się w wielkim tłu- 

Jaku dziecko od żydów klóte i- mie, a wówczas miał zblizyć się
jiełkami. i do niego Lejba Kacowicz (ze wsi 

Zastrzegam się, że figury po- ! Motyki- karczmarz majątku M o-
etyckiej, użytej przez naszego tyk;) i zaproponować, że go od-
wieszcza, nie uważam bynajmniej Prowa’ lzi do rodzicow. Zamiast 
za jakiś dowód. Genjalny twórca rodzicow ztfp ,/ad: : miał
sympatycznej, lecz urojonej po- slf . dołhmowskiego zy aa 
staci Jankiela —  przyszły pi oj ek- fk iego Rut aa, przezwisl m
todawca legjonów żydowskich — . ”  ndzyk . Pi zniknięciu chłop-
nie był zapewne antysemitą. M ic - ! ca r°dzico rozpoczę po.-.zukiwa-
. . . , r \  m o  ln n fT  r i o  m o ł T T  /-łm <-.ti
kiewicz m ógł „w ierzyć w  Istnie
nie mordu rytualnego . u żydów, 
lecz z rownem powodzeniem —  
mógł „nie w ierzyć". Osobiście 
mam wrażenie, że poetyckość, ob
razowość użytej f igurj stanow
czo górowała u Artysty nad ja 
kąś myślą konkretną. S. p A n
drzej Niemojewski, autor wnikli
wego studjum p. t. „Dawncść a 
Mickiewicz",1 zaprzeczj łby mi za 
pewne, dowodząc, że u M ickiewi- . .
cza żadne słówko nie zostało uzy- j~owniez w  c asie odpustu w Doł- 
te nie tylko „bez potrzeby", lecz ,?v lf zebrana tłumnie id- 

rytualnych —  to intrygi kato^c- j .v ręcz  ^ez gp^szej fil izoficznej '10SC chrześci;ańska urządziła po-
kich mnichów rosyjskich „cz a r -lm yśli_  Tdĵ  ’ inaczej- c r M ic- grom żydów —  jako odwet za

kiewicz i,Wierzył" w  jśrtuał żydo- zabójstwo Stasia Krasowskiego, 
wski, czy też „dziecko od żydów  w  ludziach nie było, nato-
kłute igiełkami" potraktował z miasl zdemolowano sporo skie- 
tą samą dozą hum .ru, z j aką p o - . Pow TdowsKic h i zniszczono ću - 
traktował w ersję o jezioikach l e - i zo mienla- J-le z- bójstwa i po- 
śnych, w  których wedle „w ielkie- 3mu D0Wi:;18 a piosenka lu d .-  
go podobieństwa" siedzą dj abłv <va’ którą jxi dzień dzisie szy
(księga I\ P a-a Tadeusza) śprewają miejseowi ohłopi na rze
wątpliwości nie ulega, że figura nu’ ’ - akom pan iarr icie
poetycka została przez Poeto harmonj lub cymbałot Oto pa

rna, lecz dopiero na piąty dzień 
po zniknięciu znaleźli w  lesie pań 
stwowym  (naprzeciwko majątku 
Pltbańce) w gąszczu przykryte 
gałęziami ciało Stasia —  pokłute 
w kilkudziesięciu miejscach .. Po
grzeb odbył się w  Budsłąsru przy 
udziale mnós+wa policji, która 
nie dopuściła do żadnych eksce
sów. Tegoż 1886 roKu w  święto 
Wniebowstąpienia (w m iejsco- 
wem narzeczu t. zw. „Szośnik")

nosecm cow". Negując istnienie 
problemu, posądzając katolicyzm 
średniowieczny o chciwość i prze
wrotność, posunięte aż do rzuca
nia na niewinnych „krwawego O' 
szczerstwa" —  żydzi jednak jed' 
nej rzeczy zaprzeczyć nie mogą — 
legendy...

Legenda żydowskich mordów 
rytualnych istnieje i wciąż jest 
żywa. Przejdźmy przez wieś pol
ską, ruską, wołyńską, poleska, 
białoruską, litewsKą i spytajmy 
mimochodem pierwszego z brze
gu chłopa: A  jak myślicie, czy 
naprawdę żydzi używają krwi na
szej do macy? —  Usłyszymy nie 
tylko potwierdzenie, nie tylko ton 
głębokiego przekonania, lecz nad 
to dowiem y się sensacyjnych 
szczegółów tecznioznych. Usłyszy 
my też niejedną legendę rytual
ną —  ściśle lokalną.

Na Litwie i Białej Rusi legt n- 
da mordu rytualnego jest dziś 
wśród chłopów, drobnej szlachty 
i drobnego mieszczaństwa rów-

lakimże tragic.znym paradok
sem naszej rzeczywistości jest pro
ces St.Cywiń.skioaro,który,jak mało kto 
-w Polsce, posiadł znajomość Słowac
kiego i Norwida, a więc i nauk: ich 

.człowieczeństwie'1.

teatralną Ksawerego Pruszyńskie- 
g o  z „Nocy Listopadowej", a w 
niej takie zdanie: „N oc Listopado 
wa stała się bowiem sztuką, w 
której reżyserzy widzą dziś co  in
nego, a która w oczach publiczno
ści barwi się wspołczesnemi tra
gediami". Ktoś mógłby mię po
sądzić o plągjat, nie formalny 
wprawdzie, lecz myślowy. A wła 
śnie napomknąłem był o plagja- 
cie. Aby odwrócić od siebie wszel 
kie możliwe podejrzenia, muszę 
zaznaczyć, że już przed cztere
ma miesiącami (w styczniu) w  je
dnym ze swych feljetonów rzuci
łem mimochodem uwagę o aktual
ności „W esela", co się rozwinęło 
w niniejszy artykuł- Pomiędzy 
mną, a Prószyńskim zaszła więc 
tylko zbieżność myśli, z jednej 
strony bardzo przyjemna, z dru
giej —  smutna, bo dowodzi, że 
kręcimy się wciąż wszyscy doko
ła i dokoła.

J W .

wzięta nie z powietrza, lecz z ży
wej legendy z okulic N owogród
ka, Wilna lub Kowna.

Skoro jesteśmy przy wiesz
czach, tedy nie od rzeczy będzie 
zacytować wdersz innego „w iesz
cza", uznanego przez Ukraińców 
za narodowego poetę ukr lińskie
go. Mam na myśli Szewczenkę. 
Oto jakie wyrazy wkłada Szew- 
czenko w  usta Ukrainki -  m oło- 
dyci, mającej zbyt dużo dzieci: 

Napłouiła, iiawodiia,
Ta niema die diti 
Czy to potopiti?
Czy to poduszyti?
Czy Żydowi na łmrw prudat'
A hioszy propid?

Z powyższego cytatu widzi
my, że na dalekim południowym 
krańcu dawnych kresów naszych 
—  Ukrainie —  legenda mordu ry
tualnego była za czasów Szew
czenki nie mnie j żywa, jak na Lit
wie i Białej Rusi za czasów Mic
kiewicza.

Ne zak nńczenie rozdziału po 
święconego legendzie —  jeszcze 
jedna „legenda", którą należało
by  odnieść raczej do rzędu fak 
tów historycznych, gdyby nie o- 
kcliczność. że oficjalna historja 
faktu tego me notuje, zaś docho 
dzenie w  tej sprawie zostało u- 
morzone przez policję rosyjską. 
Oto jak brzmi ta legenda według 
słów pewnego starego mieszkań
ca miasteczka Dołhinowa (pow. 
wilejskiego, wojew . wileńskiego).

W  dniu św. Stanisława 8 ma
ja 1886 r. w  czasie dorocznego 
odpustu w  Dołhmowie zabity zo
stał 12-letni Staś Krasowski, m:e 
szkaniec wsi Habitacja, gm iny i

rę urywków z tej pi Jsenki: 
Wcsiemdzies*at szastyj hod. — 
WzbuLtowausia wieś nared, 
■Wzbuntowalii i panowie 
U miaoteczku D Nim? o wie.
Bulk. jeli, wodku pili,
Żydou bili i duszyli,
A jak lepiej napilisia 
Szczyrzej k Żyćiam pryniaLsia.

• » » • »
Zi chłopczyka Stanisława 
Paszła na żydou niesława.
Żydy maluzyka paj mali,
Trv dni jesci nie dawali,
Usadzili u baczonok.
Tudy si-dy pakaczali,
Ciahnuć z boczki, jak z balota 
Usio cięła pakałeta ....
I do ściany prykawali,
Pras wuszy drot ciahali...

• « • * *
Pabjom hetych żydou 
Za ćhreścijanskuju krou.

Ciekawem jest, ze o mordzie 
dołhinovrskim wspomniał mimo
chodem jeden ze świadków7 obro
ny w procesie Bej lisa oraz że ten 
fakt, zachowany w  pamięci ludz
kiej ze znamiennemi detalami w  
przeciągu lat z gorą 50-ciu, ani 
nie Dozostawił po sobie śladów 
v. aktach urzędowych, ani nie za
chęcił badaczy dziejów  ziem na
szych do monograficznego opra
cowania „m ordu i pogromu doł- 
hii iowskiego“ —  chociażby tylko, 
jako legendy względnie bajki. 
Kto wie —  może gruntowne spe
netrowanie genezy tej „ba jk i" 
odkryłoby nam dużo cennych 
szczegółów historycznych.

Tyle —  legenda...
Sergjusz Jamiński
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Sztorm

Ludzie stateczni odradzają nu 
zapuszczać się w  otwarte morze. 
Sztorm trwa od wielu już dni. Z 
głównej „ga fy", pomiędzy ślepe- 
mi Spichrzami, hen za białą tubą 
latarni morskiej, wystrzela białą 
też plamą piara, która się uderza 
o molo.

rę, chem ikalja, w ęgiel, naftę, śle
dzie, w y rob y  żelazne i t. d.

W  L ibaw ie b y ło  12 w ielk ich  
fabryk  i 30 pom niejszych , w yra 
bia jących  drut, gw oździe, m aszy
ny, linoleum , m akuchy, skóry, za
pałki, kartony, chem ikalja, obu 
w ie, tartaki i t. d., na ogólną su
m ę 7 i pół m iljona  rubli, co  p o 
k ryw ało rów now artość p o łow y  

Szw edzki „A n n a  -  G reta“ , któ 1 p rodu kcji przem ysłow ej dzisiej- 
ra w yszła  z G dyni i już daw no szej R epublik i Łotew skiej.
musi być sygnalizowana, do por
tu nie weszła. Nikt nie wie co się 
z nią stać mogło. Od tego czasu 
mc się me zmieniło w Libawie na 
lepsze. Rzekomo daje się przeko
nywać; nikt nie będzie wiedział, 
że ministerstwo spraw zagranicz 
nych w Kownie, odmówiło mi

Libawa posiadała 11 banków, 
10 szpitali, 13 zakładów dobro
czynnych, 100 związków i stowa
rzyszeń, 19 świątyń, 60 szkół, 4 
gazety, 17 konsulatów...

P»ez bieżących zmian
Wracam z jedynego zdaje się,

polską i litewską linją, nie zawa
dzał nikomu, metalowy świadek 
przewrotów'' dziejowych, prze
trwał, targany wiatrem, ranny, 
niezdolny już do życia. Sądzę, że 
w  tej chwili już go tam niema. 
Pewno został zniesiony i poszedł 
na szmelc, z chwilą przedłużenia 
kolei, połączenia szyn, rewindy
kowania historycznego szlaku, w 
historycznej wiośnie r. 1938-go

szczono jąi Zerw7ano, wysadzono I mić. Jest stocznia, Która robi co 
forty wojenne ,a wspaniałe rysy 1 może, reperuje nawet stare rowe
na żelbetonie, stanowiły jednocze ry i pnmusy, bo sKąd weźmie o- 
śnie o pierwszem zarysowaniu (kręty? —  Ustanowiono wolny,

OSTATNIA WŁASNOŚĆ „LIBAWG - ROMEŃSKIEJ"

Przedwojenny słup kolejow y, pozostawiony nad wydartemi szy
nami, pomiędzy Zawiasami i Jewjem .

prawa na wjazd do Kłajpedy. W 
istocie więc nie mam po co pły
nąć.

Śpiewaczka Anna - Elżbieta, 
która miała śpiewać wczoraj w 
sali Hotelu Petersburskiego (dziś 
Pilsetas viesmca) nie śpiewa. Po
szła na Strand, przeziębiła się 
zimnym- słonym wichrem, zachry 
pła. Nikt oczywiście wiedzieć nie 
może ile łatów dała przedsprze
daż biletów. Pudobno koncert nie 
może się opłacić w LiDawie

Tymczasem beznadziejnie wio 
ką się dni.

„Niezamierzajuszczyj 
i bywszit"

W tej saL hotelowej, gdzie on
giś bywało tak hucznie, jakby 
trwała wieczna niedziela, w  tym 
porcie, w  którym zniesione były 
niedziele i święta i nieznano so
cjalistycznych przepisów ochro-

ktorego nie było, a który teraz po
wstał- litewskiego. —  Nie! Nie 
wolno jeździć stąd do Wilna daw
ną koleją „libawo -  romeńską-1. 
Wracam z opuszczoną głową. Nie 
wolno: w  myśl postanowień ostat 
niej konferencji polsko -  litew
skiej w  Augustowie, wolno jest 
jedynie przedstawicielom dyplo
matycznym. Nic się nie zmieniło.

Libawa, która starczała nie
mal za całe Państwo Łotewskie w 
ruchu, handlu i przemyśle, star
czy dziś za przykład nienormal
nej sytuacji, jakiej uległ w  roz
członkowaniu ten skrawek Eu
ropy. Jest coś ponad miarę po- 
prostu przygnębiającego w w ido
ku miasta, które już nie tylko 
dźwignąć,, ale poprostu oswoić się 
jeszcze nie może z własnym upad 
kiem .

Trzeba zdać sobie sprawę, że 
trochę cyfr przytoczonych pow y
żej, należy do izęctu bezwzględ-

Otwarte karty
I z momentem zniesienia tego 

słupa, symbolu, pamiątki, a może 
nadziel, zaczyna się akt tizeci w 
życiu Libawy. A le zważmy, że 
akt trzeci bywa zazwyczaj ostat
nim.

Póki trwał ten niepotrzebny 
nikomu słup, póki trwała niepo
trzebna nikomu w Europie (w 
tej liczbie i Litwie) izolacja ko
munikacyjna pomiędzy Polską i 
Litwą, póty Lioawa umierająca 
mogła podtrzymywać swą egzy
stencję zastrzykami nadziei i 
wróżb. Teraz karty, tasowane 
przez lat 18-cie, rzucono wresz
cie na stół, otwarto. Cóż z nich 
w j nika?

2le! Na pohybel kupcom, burżu 
jom, tradycjonalistom litewskim, 
starożiłcm wileńskim, sklepi
karzom libawskim. poetmkom mi
ckiewiczowskim, Gutsbesitzerom, 
politykom jagiellońskim Tak: 
karty wypadają niedobrze. Mó
wią mianowicie wyraźnie, że na
wet piątej części stulecia, nie w y
rzuca się do kanału, mewom na 
pożarcie, jako rzeczy me -  byłej 
Nawet tej odrobiny przeszłości 
nie da się cofnąć

Miody dąbczak na molo
Zaczęło się wiosną r. 1915-go. 

Rosjanie nie bronili Libawy. Zbyt 
na południowy - zachód ekspono-

całego gmachu, który już nie miał 
być tu nigdy odremontowany. 
Niemcy zajęli definitywnie 8-go 
maja 1915 roku, zdumieni w iel
kością handlową miasta. W tedy 
jeszcze nikt nie wierzył w  jego 
upadek.

Przez rew olu cję , B erm ondtja 
dę, rządy N iedry i pow rót tu 
dzisiejszego dyktatora Łotw y, U l- 
manisa, L ibaw a stała się m iłą 
sercu łotew skiem u. Nad sam ym  
brzeg 'em  g łów n ego kanału, za o - 
statnim lew obrzeżnym  Spich
rzem , zam kniętym  i pustym , o - 
bok  łotew skiej kom ory  celnej, 
szczupłej i zredukow anej, z b ru 
ku w yrasta drzew ko. W ygląda 
jak  źle przyjęta  śliwka. To jest 
dąb. Zasadzony na pam iątkę p o 
w rotu ludow ego rządu łotew skie 
go, k tóry  tu w ysiadł na ląd, a pó
źniej zw ycięży ł i u tw ierdził swe 
panow anie. M łody jest ten d ęb - 
czak, śm iesznie m izerny w  są
siedztw ie żelaznych  pni na m olo, 
przeznaczonych  do cum ow ania 
przedw ojen n ych  okrętów  handlo
w ych , ale rośnie.

To nie [esl „to"
Szczerze trzeba przyznać, że 

Łotw a zrobiła dla L ibaw y w szy
stko, co ty lko  było w  je j m ocy. 
Miasto uporządkow ano H otele 
w ygalan tov7anC N azw ę n aje le 
gantszego „P etersbu rsk i" zniesio
no, zastępując „P ilsetas" (m iej
ską, oddano jeg o  restaurację w  
na jw ytw orn ie jsze  ręce gastrono 
m iczne Otto Schw arza, darow u
ją c św iadczenia i podatki, ale i on 
zw ija  sw e obru sj z dniem  p ierw 
szego. Zburzono sobór, zaczęto bu

bezcłowy port dla statków, odbu
dowano wojenny, ze srogim re- 
gime‘em nie wpuszczania nawet 
w  pobliże nucogo, jak to we zw y
czaju teraz bywa. Zbudowano ae- 
roarom i od 20 kwietnia kursują 
zeń pasażerskie, łotewskie aero
plany do Rygi.

Piękna jest Libawa. Jej plaże

ło ku naszej niewygodzie. Na 
drodze libawo -  romeńskiej, na
wet zęby oazyia, w yrosły trzy 
granice. Oddawna już towarowy 
tranzyt rosyjski (i z Romnów też) 
idzie na Szepietówkę —  ZJołbu- 
nów —  Warszawę —  Gdynię.

Czy pójdzie przez W ilno? 
Rzecz wątpliwa. Recz zresztą w 
wielu wypadkach bez znaczenia, 
ze względów politycznych.

W  międzyczasie, dalej, Memei
nie mają równych nad Bałty- z n ^ łajpedą. W ytwa-
kiem, urządzenia lecznicze, k ą - j r :a „uacja, ktc a w  istocie
piele, w ille kupców poszły na pen! ma^° zmienia poprzednią: dwa
sjonaty, gra orkiestra wojskowa porty, busko siebie położone, o- 
w  parku, teatr łotewski, gazetka i bydwa bez Hinterlandu. Jeżeli po 
łotewska i ledwo dysząca „ L i -1 spodziewanych negocjacjach pol-

KAPITAŁY ZAKLĘTE W... NADZIEJĘ.

Puste, wymarłe śpichlerze, składy, krany i elewatory portu libaw 
vciąż oczekują jeszcze lepszych czasów.s^irgo

ny przed wyzyskiem robotnika nych, a trzeba mieć wzgląd na 
A  robotnicy portowi zarabiali przyrost ludności, kapitałów, ru-
dziennie... 6, 8, 10 rubli. Tyle, że 
starczyło im na szynk, na włas
ny odpoczynek i na własny dom!

Ich domy i ich chlebodawców 
zostały jeszcze. Została pamięć. 
Żyw e porpniki: emeryci. Wiatr

chu, kom unikacji, lozw oju ... 
Czem  b y ła by  Libawa w  roku 
L938-ym ?L.

SjiiiDol czny siup pod 
Zawiasami

Trzeba nie posiadać m iędzy-
św iszczący i gole  77 kw ietniu  orze n arodow ego serca> b y  nie tiakto 
wa. Z e  100 przeszło tysięcy  m ie
szkańców  zaledw ie pięćdziesiąt.
Pozatem rozległe morze, otwarte 
na świat szeroki. Najlepszy ongiś, 
„m e zamierzajuszczij"! Najlep
szy port, nie zamarzający, rosyj
skiego imperjum.

W  ostatnich latach przed w o j
ną rejestrowano tu 1.400 statków 
handlowych rocznie na stałych 
rejsach, obracających 60 m iljona- 
mi rubli w  złocie. Przybywało i 
odchodziło w  Libawie 11 tysięcy 
wagonów towarowych. Obrót to
warowy samej Libawy pokrywał 
3 /4  obrotu dzisiejszej Republiki 
Łotewskiej!

W Libawie miało siedzibę 
2 000 (dwa tysiące) firm ekspor
towo - importowych, które w y
woziły stąd drzewo, zboże, maku
chy, mąkę, spirytus, produkty roi 
ne i t. d , importując manufaktu-

wać ich w  Lidze Narodów, jak 
zwyczajnych pogorzelców w oj
ny śwuatowej. A le serca tego 
brak. Gorzej, iż dotychczas nie 
zastępował go również rozum. 
Szyny pomiędzy Jewjem  i Za
wiasami zostały zdjęte. Zmursza
łe podkłady przeistoczyły się w 
nawóz, na którym  rosły drzewka, 
krzaki, chwasty, kwiaty polne... 
Bo kwiaty rosną też chętnie i na 
grobach. —  Dopiero w  tym roku, 
w  kwietniu..

Jeszcze pod koniec marca stał 
tam. o pięć kroków, za urwane- 
mi szynami z Wilna, słup. Nie 
wiem, co oznaczała na nim prze
strzelona pociskiem cyfra 357. 
Z drugiej strony nadpis się 
wykruszył, blacha zardzewia
ła. Był to słup niczyj. Ongiś 
należał do kompanji Liba
wo -  romeńskiej drogi Pomiędzy

PIERWSZE RYSY NA POTĘŻNYM GMACHU

H istoryczne zd jęcie  z r. 1915 W ysadzony przez R osjan  fort m or- 
L  ski w  Libaw ie.

wana, nie w ykończona w  opera-1 dow ać Kurhaus. Puszczono w 
cy jn e j bazie w ojen n ej, nie m o- j ruch k i'k a  fabryk , z k tórych  n a j- 
gła zastąpić R ew ia  i nie m ogła większe drutu i skór, ale resztę 
byc też stam tąd broniona. P u - n iepodobieństw em  było  urucho-

|  S I L * /  P A T E N T O W A N E  n a jw y ż s z e ]  ja k o ś ć !  u=

p  z dwiema i trzema watkami p

1  O K E J - H A S m A - Z Ł O H  RÓŻA |
1 3  uszlachetniają dym każdego tytoniu, chronią p,uca. zęby i cerę,

gdyż absorbują produkty szkodliwe, a są tańsze o 50 proc. od sSf 
wszystkich guz konkurentów naszych 

jggf „PRZEM YSŁ G ILZ3W Y ‘ -  S. K A M IŃ S K I i A- W OŻNIAK- 
:'-E W arszawa, Rym arska 12.

Jeoyna fabryka gilz chrześcijańska,zatrudniająca na 
“i- wszy stKich swoich placówkach wyłącznie chrześcijan, f i

bausche Rundschau", ale to wszy 
stko... nie to.

Konserwacja nadziei

ZAKŁAC PRZYRODOLECZNICZY D-RA TARNAWSKIEGO  
W  K O S O W I E  H U C U L S K I M  

otwarty od 1 maja do 1 listopada.
Cierpienia chroniczne, przemiany materji, trawema, nerwowe i t. p. 
Leczenie dietą jarską, surówką, głodówką, słońcem, iowietrzem, wodą. 

Nauka Higieny dla słabych i ozdrowieńców.
POŁUDNIE POLSKI. WCZESNA WIOSNA.

PRZY OPŁATACH RYCZAŁTOWYCH C E N Y  Z N I Ż O N E .

Gdy !ek*r* powie: wątroba...
myślcie o jej leczeniu, bo w tej djagno- 
zie mieści się często: woreczek żółcio
wy, kamienie żółciowe, żółtaczka. Zio
ła magistra Wolskiego ze znakiem och
ronnym „Billosa" zawierające egzo
tyczne rośliny Combretum i Boldo, po

budzają wątrobę do właściwej pracy 
i normalnego wydzielania żółci oraz po
wodują naturalne wypróżnienie.

Do nabycia we wszystkich aptekach 
i drogerjach.

Ogromna woda tej wiosny, 
fale wchodzą do miasta, słone bry 
zgj wiatr podrywa aż do twarzy, 
czepia się kapelusza.

Po obu stronach rzędy kra
nów, elewatorów, gmach za gma
chem, z czerwonej cegły budo
wane spichrze, wszystkie oślepłe 
deskami okiennic. Zboże, zboże, 
zboże! Złoto, złoto, złoto! Szeleś
ciły ruble, rugaliś brzydko robot
nicy. —  Dzis nad pustą „gafą", 
nad falą, która idzie w  miasto i 
rzuca bryzgi, Latają tylko mewy. 
Dwa, trzy statki nieruchome. Z 
jakiegoś tam „estończyka" w yła
dowują miał w ęglow y workami. 
Cisza. Wiatr szarpie krokami i 
nitsie ich echo daleko, z jed
nej w  drugą, po pustych ulicz
kach w głąb Libawy.

Poco stoją te gmachy, te kra
ny? Spichlerze i elewatory? Po
winny by iść do muzeum W iel
kiej W ojny. Ale trzymają je lu
dzie. Gmachy te do dziś znajdują 
się jeszcze w  prywatnych rę
kach. Co kosztuje utrzymanie, 
konserwacja, podatki0 —  Dużo. 
Lepiej nie dojeść, dopłacać pro
centy do fikcyjnego kapitału, ale 
kapitał ten utrzymać, bo na imię 
ma: nadzieja.

Nie istireiące katenorie, 
przekrwione schematy

Tymczasem zbliża się akt trze 
ci. Siedzimy jeszcze w antrakcie, 
jeszcze dyskutujemy, ale za chwi
lę kurtyna pójdzie w górę. Otóż 
słuszniem być może, co inteligent 
niejsi widzowie przypuszczają, że- 
to nie będzie happy end, a kres 
tej nadziei i wszystkich materjal- 
nych i moralnych akcyj, w  ten 
kapitał włożonych.

Lubawa była dla Wilna Pio
trowem „oknem do Europy", dla 
Libawy szlaban pod Jewjem  je - 
dynem zda się nieszczęściem. 
W międzyczasie jednak powstał 
jeszcze dm gi szlaban, o któ
rym się mniej mowi: Olechno-
wicze —  Radoszkowicze. W mię
dzyczasie wszystko się pokiełbasi

sko -  litewskich, dojdzie do uru
chomienia komunikacji towaro
wej z Wilna do Kowna, przybę
dzie im tego Hinterlandu w po
staci tylko... W ileńszczyzny. Jeże
li chodzi o Wilno, doświadczenia 
z Drują mało rokują nadziei na 
chęć skierowania eksportu ziem 
wschodnich drogą naturalną 
wprost do morza. Wprost, t. zr 
na Kłajpedę, a nie na Gdynię. Bo 
Gdynia już w  Polsce ma pierw
szeństwo nawet... przed Wilnem.

A le nawet gdyby tak nie było, 
wchodzi w  rachubę Kłajpeda. A  
Libawa? Leży, jak to u nas mo
tt lą „na stronie". Litwa ma w  rę
ku bliższy port, koleje do tego 
portu i taryfy.

Wszystko się zmieniło Ope
rujem y często błędami, bo operu
jem y kategorjami przedwojenne- 
mi Szematami, które nie istnie
ją. Przed Wilnem otwierają się 
jeszcze mgliste perspektywy. 
Przed Libawą, zdaje się —  ża
dne.

J. M.

K0M.SJA LIKWIDACYJNA
Wileńskiej Fabryki Drutu 

i Gwoździ 
£p. Akc. w Wilnie

zwołuje na dzień 30 kwietnia 1938 
roku Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszy, które odędzie s:ę o go
dzinie 18-tej w lokalu Wileńskiego Pry 
watnego Banku Handlowtgo w Wdnie 
przy ul. M cklewicza pod Nr. 8 z nastę
pującym porządkiem dziennym: 1) Za
gajenie i wybór przewodniczącego: 2) 
Sprawozdanie Komisji Likwidacyjnej i 
udzielanie jej absolutorjum oraz zatwier 
dzenie bilansu za 1937 rok,: 3) Wybory 
członków Komisji Likwidacyjnej j Ko
misji Rewizyjnej: 4) Wolne wnioski Ak
cjonariusze życzący sobie wziąć udział 
w Walnem Zgromadzeniu winni w ter
minie do dnia 2; kwietnia rb. do godiz. 
12-tej złożyć w Zarządzie Komisji Lik
widacyjnej (Wilno-,% ul. Mickiewicza Nr 
8) swoje akcie lub dowody depozytowe 
o złożonych na przechowanie akcjach 
w instytucjach kredytowych. Upoważ
nienie na prawo głosu w fermie listu 
winno być złożone nie później jak na 
trzy dni przed Walnem Zgromadzeniem 
Termin dodatkowych spraw upływa 
dn. 14 kwetnia rb



F. A. OSSEMDOWSKI

T O U R - D E - C A R O L
jka na pogra-
iszpańskiem,
ly  świat roż
ne uskiej Izby 
nards.

przypuścił on 
atasscsm sław ionego wroga 

i... premjera Francji, Leona Blu- 
ma, eks -  ministra Cota i innych 
machuTÓw politycznych, że na
wet wygadany i zuchwały za 
zwyczaj pan Dalaaier, zapomniał 
języka w gębie.

Stała się rzecz niezwykle pro- 
rtu lecz wstrząsająca, gdyż po 
Izbie przebiegł świeży i śmiały po 
wiew prawdy. Poseł Isnards 
czarne na Mafęrp dowiodl, ze gło
wa rządu, który podpisał uchwa
łę komitetu nieinterwencji, nie 
licząc się z tą uchwałą, wysyła do 
milej sercu jego czerwonej Hisz
panji samochody, czołgi, boinbow 
ce i wszelki sprzęt wojenny.

Wierna Blumowi Czechosłowa 
cja, stojąca nad przepaścią, row 
nież ocnoczo, jak twierdzi „G rin- 
goire“ , pomaga rządowi barce- 
lońskiemu, zapewne dlatego, żę 
między Prahą, a Paryżem istnie
je aljctns, a jak aljans —  to al- 
jans!

A więc La Tour -  de -  Carnl...
Nazwa ta stanic się, a może 

już się stała symbolem ukrytej od 
oczu ludzkich potęgi destrukcyj
nych sił, mających tysiąc oblicz, 
tysiąc kształtów i m iljon masek.

Każde państwo i każdy naród, 
a nawet każda part ja i każde u- 
grupowanie społeczne ma swoją 
La Tour -  de -  Carol. Jest to mi
sternie skonstruowany kran od
pływu i dopływu.

Odpływu zdrowej krwi, uczci
wej myśli, -dobrej woli narodu i 
dopływu trucizny, sączącej się 
niewidzialnem! rurociągami z 

norakich źródeł.
Nie trzeba nawet zbytnich w y 

Ików, aby móc o tem się prze
konać

Trochę tylkiu uwagi, nieco 
spostrzegawczości, odiobina lo
gicznego nzumowania wystar
czy!

Czyż m y —  obywatele nie ro
biący polityki i tylko odczuwają
cy ją na uiasnej skórze, dlaczego 
to tak pocnopnie chciano stwo
rzyć nowy stan ,,szarego człowie
ka", —  nie spostrzegamy, że w 
naszych „burzliwych i ciekawych 
czasach" n kogo z nas mczem zgo
ła zadziwić nie można?

Były ciężkie, groźne artykuły 
traktatu wersalskiego, kładącego 
Niemcy na obie łopatki —  powie
dzieliśmy sobie: „dobrze im tak!" 
i —  zapomnieliśmy me tylko o 
traktacie, ale i o samej nawet woj 
nie, chociaż to od ostatniego strza 
łu za linją Hindenbuzga minęło 
zaledwie dwadzieścia lat, a na 
Czarnohorze huculskiej po dziś 
dzień na uierchach rozdzieramy 
sobie portk* o druty kolczaste.

Potem przyszedł zręczny pan 
Streserr nnu i ujrzeliśmy pewne
go dnia pikelhauby nad Renem 
na dawnych placówkach, ba —  
nawet dalej, bo już głośno się mó 
wiło o plebiscycie śród ludności 
w depart mentach Haut, Bas

r a c jo n aln ie  u ż y t y , d o u o l
NY, T4.N! KREDYT DA nAZDt 
MU DORAŹNE KORZYŚCI I PR/A 
CZYNI SIĘ DO ZWIĘKS7FMA 

ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED 
SIĘBIORSTWA. PAMIĘTAJCIE C 
TANICH I DOGODNYCH KREDY 
1 ACH DLA KUPIECTWA I RZE
MIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO,

Rhein i Moselle. Pokiwaliśmy w ó
wczas zdunnonemi głowami i 
mruknęliśmy: „Żyw otny naród te 
Szwaby" —- i znowu —  cisza i 
spokoj zapanowały.

Darliśmy się i gwałtowali spo 
wodu aneksji Abisynji, krzyczeli
śmy: „bezprawie! zbrodnia!" a te
raz ci, co tak wfaśnie wrzeszczeli, 
piszą entuzjastyczne kerespen 
aencje i niemniej panegiryczne 
wygłaszają odczyty o „wielkiem 
dziele Mussoliniego" w krainie 
„dzikich i okrutnych Etjopów 
Inni znów czytają te pochwały, 
słuchają i nie pamiętają o tak nie- 
dawnem oburzeniu swojem i pię
knych powiedzonkach o prawie 
międzynarodowem i wogoie —  e- 
tyce.

Nagła odbudowa floty niemie
ckiej, tworzenie się za naszą za
chodnią granicą jednej z najsil
niejszych, zmotoryzowanych ar- 
mij, sławetny „Anschluss", Hit
ler w  Wiedniu, swastyka tu. swa
styka tam, zupełnie już blisko, 
„Hannibal ante portas", tajemni
czo groźny rozpęd sprzecznej ze 
wszysikiemi PaktaTami ekspansji 
niemieckiej —  i nic! Ot, tak — 
pogadamy, pokiwamy głowami, 
wzruszymy ramionami, mruknie
my coś w rodzaju: „niech się rząd 
troska o to“  i —  jak dawniej, jak 
wczoraj —  cicho, mglisto, głu
pio.

Ach.ita mglista głupota czy 
głupia mglistość! W jej to atmo
sferze tak się rozsławiła L,a Tour- 
de- Carol; w  jej połzmroitu utwo- 
i żyła się, pobiegła daleko i pogłę
biła się straszliwie szczelina, 
przez którą sączy się do naszego 
życia trucizna, obojętność, bier
ność, zbrodnicza nieraz wyrozu
miałość, opurtunizm bez granic.

Zdawałoby się, —  przypomnij 
mv sobie życie młodzieży poprze
dniej generacji, lej, co to z uni
wersytetów powychodziła na po
czątku X X -g o  wieku, —  że ohyd 
ne zjawiska szalbierstwa, brutal
ności, gwałtu i fałszu w polityce 
pow inny były wywołać taki C y 
buch oburzenia, że rząd (powiedz 
my —  polski) po za wojskiem e- 
fektywnem miałby szczerze, z 
przekonania i pobudek wyłącznie 
etycznych stojący przy nim na
ród —  cały, od podłoża do szczy
tu.

Tymczasem w teraźniejszej e- 
poce widzimy i w  tym niezbęd
nym i spontanicznym odruchu 
rozbieżność poglądów, celów i dą
żeń. W 'dzimy nie/na j dujące po
słuchu szczerze sprawie oddane 
odłamy społeczeństwa, a obok —  
żerujące na pseudo -  entuzjazmie. 
W Europie- powojennej na prze
strzeni zaledwie lat 20-tu słysze
liśmy z wyżyn rządu całkiem od
mienne hasła, biegunowo sobie 
przeciwne: demokratyzm „ad ul- 
timam finem", totalizm, pacyfizm 
z wyraźnie podej rżanycn płyną
cy źródeł i ta chwilami przybiera
jąca tragiczne wprost kształty dy 
ktatura militarna.

Jak można sobie objaśnić ta
kie rewolucyjne skoki światopo
glądu, tę ewolucję psychiki bez e- 
tapow ewolucyjnych biorąc pod 
uwagę nieszczęśliwe, zgiełku i 
chaosu pełne dwa dziesięciolecia? 
Czyz można mieć nadzieję, że po
dobne skoki politykierów z rów
nie baletową sprawnością zdolen 
byłby powtórzyć cały naród?

Niezawodnie oportunistyczne 
koła, choć się pod źw’ gną, dotrzy
mają kroku inicjatorom nowych 
systemów państwowo -  twór
czych, lecz jakiż to tren marude
rów pociągnie się za awangardą i 
czy zdoła kiedykolwiek dogonić 
ją, —  rwącą naprzód zygzakowa- 
temi wirażami, nie mającą punk
tów orjentacyjnych i nie widzą
cą horyzontu?

Czy można i czy należy na tak 
niespokojnej całości fundamentu 
wznosić nowe gmachy, które mo
gą okazać się wadliwie projekto- 
wanemi, może nawet mirażami? 
Czy wreszcie te zawalające się 
gmachy nie wywołają zbyt cięż
kich następstw katasrrofy?

W końcu uuiegłego wieku i na 
początku bieżącego rewolucje na
wet miały etapy rozwojowe, plan 
wykonawczy i swoje prawo.

Zwolennicy i piewcy postępu 
powiedzą na to:

-— Cóż chcecie?! Dawniej, za

waszych... dobrych, starych cza
sów nie było pociągów kursują
cych z szybkością 125 kim. na go
dzinę, samochodów, telegrafu bez 
drutów, międzymiastowych tele
fonów, kabli transoceanicznych i 
wreszcie —  rad ja! To, na co wy 
potrzebowaliście kilku dni, może
my teraz załatwić w  ciągu kilku 
minut! Postęp, panowie o siwie
jących skroniach, nowa, współ
czesna cywilizacja!

Istotnie, istotnie! Wiemy, że 
od tej chwili, w  której piszemy 
te słowa, pilot, po starcie z War
szawy najwyżej w  trzy godziny 
szybowałby już nad stolicą Fiih- 
rera, a w  kilka sekund potem o- 
trzymałby rozkaz, czy ma zrzucić 
bomby nad miastem, czy tez roz
winąć flagę z pozdrowieniem dla 
sojuszniczej swastyki. Wszysiko 
to wiemy oddawna i podsumowa 
liśmy wszelkie możliwości. Mimo 
to stoimy bezradni, pełni wątpli
wości przed zagadnieniem nie 
rozwiązanem: czy ten postęp
mógł aż tak głęboko zmienić psy
chiczną strukturę człowieka 
współczesnego, iż zdolny on stał 
się bez trudu, z szybkością fali 
świetlnej przerzucać się od jednej 
krańcowej ideologji do drugiej 
biegunowo krańcowej? Psycholo- 
gja doświadczalna coś niecoś usta 
liła w  dziedzinie współczesnych 
metod poznawania, lecz o poczy
nionych przez „postęp technicz
ny" wyłomach i zasadniczych 
zmianach w  psychice ludzkiej nie 
mowi nic, gdyż czas eksperymen
towania jest jeszcze zbyt krótki.

W obec tego zachodzi pytanie, 
co działa na ludzkość, że lak spo
kojnie spogląda na różne w jej ży
ciu les Tour - de -  Carol?

Historja powojenna pozwala 
wysnuć pewne wnioski, luźne 
tymczasem i oderwane, lecz w 
każdym razie pouczające niezmier 
nie.

Ruszamy w podróż ze wscho
du na zachód, a więc pierwsz\m 
krajem będzie Sowdepja. Czyż 
trzeba dowodzie, ze w  tym „kraju 
wielkiego przerażenia", wszelkie 
hasła, nawet —  ^chodźmy na 
czworakach" mogą być rzucone i

wykonane pod groźbą śmierci7 
Twierdzimy, że takie właśnie pa
nują tam stosunki o czem świad 
czą masowe samooskarżenia akto 
row widowisk -  monstre w  są
dach Z. S, S. R. W  Niemczech za
grano na zdrowym rozsądku, pra- 
ktyczności i dumy naroau, który 
przekonano, że Europa wpadła w 
obłęd, staia się moralnem zerem, 
że nadeszła najodpowiedniejsza 
cńwila dla zrzucenia balastu tra
ktatu wersalskiego i upomnienie 
się o dawne prawa Germanji 
„uber Alies". Co nastąpiło potem, 
są to przerosty, nadbudówki, gra
niczące z szaleństwem i zbrodnią, 
sugestja, oszołomienie. Powinno 
to minąć z chwilą pierwszego nie
powodzenia lub wtedy, gdy nowe 
ciężary i obowiązkj, zrzucone na 
barKi narodu, okaża się już zbyte
czne, albo nieznośnie ciężkie.

We Włoszech działa upajająca 
djaieś tyka artyzm wpojenia na
rodowi wspomnień o gig an ty zmie 
przeszłości i ukazywania widma 
gigantycznej przyszłości —  no
wego „imperium romanum", któ 
rego ,,urbs“ ma promieniować na 
cały świat współczesny po tylu 
latach upadku, słabości i pogardy 
w  Europie. Na haczyk dobrobytu, 
wielkości i sławy schwytano nie 
jeden już naród: jedne z nich do
brze nawet na tem wyszły, inne 
—  źle. Słaba strona tego przed
sięwzięcia kryje się w  tem, że łc 
w cy na tę wędkę, doskonale umie 
jąc operować haczykiem i przy
nętą, nie pozostawiają po sobie 
również zdolnych kontynuatorów 
i wykonawców swej polityki.

Francja, wierna narzuconej 
jej przez rewolucję zasadzie bez
względnej wolności demokratycz 
nej, stała się pośmiewiskiem ca
łego świata, coraz bardziej skła
niającego się do przekonania, że 
Francja Napoleona i Capctów 
„w yżyła się" i nie ma. jtiz sił do 
stanowienia o sobie. Przyjrzyjm y 
się gigantycznym „panamom1 
hochsztaplerskim, korupcji w  sfe
rach rządzących i wśród władz 
wykonawczych, makabrycznemu 
tańcowi gabinetów ministerjal- 
nych, temu szabasowi wiedźm i 
djabłów, werbowanych sposrod

STWORZONE JFDEN DLA DROGIEGO

Dokładność z jaką nożyę) Gillette! 

pasu ją  do aparatów M U l-u
*Cv. y.;-v.;.v-;.;.yy

wytwarza najlepszy w świeciej 

sposób golenia. ^

Pomyśl jak trudne tą proce™ produkci!, niezBęairt do fabrykacji aparatu 
Gillette. Pomyśl o wieloletnich próbach i dociekaniach, które doprowadzi1!’ 
do zadziwiającej ostrości nożyka Niebieski Gillette. Były one, rzeczywiście, 
•tworzone ,eden dla drugiego, w tej samej fabryce, za pomocą tvch samych 
doś .riaoczeń. Dlatego też, ażeby osiągnąć najbardziej doskon-e golenie,

!

   ..............
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panów, należących do sławet- 
nych„200 rodzin", rozpanoszeniu 
się jakichś włóczykijów , przyby
szów, spekulantów, niewiedzieć 
przez kogo, a wiadomo poco w y
suwanych na najbardziej w pły
wowe stanowiska i stających się 
w sposoo niewytłumaczony „pra
wą ręką" premjerów, ministrów, 
generalnych prokuratorów i od
powiedzialnych kierowników po
litycznego życia kraju. W prowa
dzony przez nicn zamęt i bezład 
sparaliżował prawo, efemerydą 
uczynił bezpieczeństwo publiczne 
i uczciwość soołeczną. To, co się 
dzieje obecnie we Francji, było 
nie do pomyślenia nawet w  dayw 
ne1 Rosji w  okresach najgłębiej 
sięgającego bezprawia, orgji są- 
aow administracyjnych i doraź
ny ch-

Beigję niedawno jeszcze 
wstrząsały przerażające opinję 
publiczną procesy o nadużyciach 
wszelkiego rodzaju. Kumunja do
czekała się aresztowania mini
stra -  półżyda, pól turka za niedo
zwolone spekulacje ze złotem. 
Czechosłowacja stała się odskocz
nią dla Rosji sowieckiej i —  sta
nęła przed widmem rozpadnięcia 
się i częściowej aneksji, Hiszpa- 
nja.. me mówmy o niej,bo od dłu 
giego czasu pławi się ona we krwi 
swych synów i płonie w  ogniu 
wujny domowej.

Nawet Wielka Brytanja tax 
dalece uległa międzynarodowym 
łazikom i desti:uktorom, że dosz
ło aż od przymusowej abdykacji 
kró’ a, którego tajemnicze życie 
wcale jeszcze nie zostało w yjaś
ni one należycie i tylko Holandja, 
Danja, Szwecja i Norwegja, kra
je, być może, najbardziej demo
kratycznych królów, nie stały się 
widownią przygnębiających i de
moralizujących naród pogwałceń 
praw boskich i ludzkich.

A ch? prawa boskie! Na tę dzie 
dzinę życia ludów skierowany zo
stał najenergiczniejszy atak ja 
kich., sił o wspólnym charakte
rze, systemach działania i celach. 
Jakież są te siły?

Coraz częściej słysz7'1 się: „Ż y 
dzi Komintern gubią świat chrze 
ścijański. .“

Istotnie, trudne byłoby zada
nie przeprowadzenia obrony’ obu 
tych czynników nieładu i zgiełku 
światowego. Przeciwko żydom 
wytoczono ciężkie kolubryny o- 
skarżenia, tak ciężkie, że aż z ich 
poryku wyłoniło się hasło rasi
stowskie, przeciwko nim przede- 
wszystkiem skierowane, jak też i 
skrajny „szowinistyczny" nacjo
nalizm. Raczej można byłoby bro 
nić Kominternu przed oskarże
niem go o wszechogarniaj acy 
wpływ destiukcyjny tej ekspozy
tury komunizmu moskiewskiego. 
Byłoby to zadaniem łatwiejszem, 
gdyż udałoby się zapewne do
wieść. że Komintern jest w ido- 
, ivm  bastjonem gdzieindziej u- 
krytego sztabu doskonale zama
skowanego nieprzyjaciela. Komin 
tern nie ma w sobie nic z tajem
niczości. Jego cele, skład perso
nalny, sposoby działania są już 
znane we wszystkich bodaj deta
lach, zarówno jak i ustosunkowa
nie sie —  pasożytnicze lub w ro
gie —  żydów do obcoplemienr.ego 
środowiska, z ktorego czerpią oni 
swoje soki żywotne.

Mimo że wszystko to jest zna
ne bodaj nawet analfabetom, 
wpływom  tym nie tylko 
zbudowai o tam j, ale 
wme —  coś jak 
tprowało mu drogę do najży
wotniejszych ośrodków organiz
mów Państwowych i społecznych. 
Kto jest promotorem tego zjawi
ska? Kto jest natchnieniem, prze
wodnikiem, obrońcą i kierowni
kiem?

Głośno się mówi —  masoner- 
ja. Loża ielkiego Wschodu czy 
tam mna je -zcze iakas! Przez dłu 
gi czas bezzębnego przeżuwania 
tej kwestji przyjmowano to jako 
łechcącą nerwy sensację, lecz z 
biegiem czasu, gdy dowiedzione 
zostało zagarnięcie przez maso
nów Ligi obrony Praw człowieka 
i obywatela, Ligi pokoju, a na
wet, jak twierdzą niektórzy, —  
Ligi Narodów, gdy zgromadzone 
zostały przez generała Liidendor 
fa obciążające masonerję doku
menty, gay w  związkach w olno-, 
myślicieli znaleziono odciski pal- [

ców  wolnomularzy, a wśród nich 
liczebna przewaga pozostaje po 
stronie żydów i komunistów, gdy 
wreszcie nawet w  Polsce doszło 
do mterpelacji sejmowej w  spra
wie masonerji —  sensacja staje 
się już nie tyle łechcącą, ile wręcz 
groźną, a jednocześnie zahaczają
cą o inne bolesne sprawy i żąaa- 
jącą kategorycznie wszechstron
nego ich wyświetlenia.

Dotychczas zaś była to jakaś 
Zagadka Sfinksa, jakaś mniej lub 
więcej ponuia „fata morgana", 
przez niektórych tylko publicy
stów i polityków traktowana po
ważnie. Znakomite, niebywale do 
godne w ytworzyły się w  ten spo
sób warunki dla przesączania się 
do życia publicznego i państwo
wego trujących, zarazków. Znala
zły one dla siebie les Tóur - de -  
Cara1 u postaci między narodo
wych pacyfistów, speców od prze 
prowadzania przeróżnych tran- 
zakcyj —  od „króla armat" Ba
zylego Zacharowa do owego Bo
risa, który piastuje urząd dyrek
tora biuia premjera Francji i za
kulisowych „szarych em inencyj", 
wprowadzających straszliwy za
męt oszustów w skali „wszech
światowej", ministrów - speku
lantów, jak Xeni, ministrów nale
żących do lóż masońskich, mini • 
strów otwarcie komunizujacych, 
wreszcie ex -  królów, których 
działalność daje dużo do myśle
nia i budzi niepokój najostrzej
szy, obawy ze wszech stron uza
sadnione

Przyjście do głosu i władzy lu
dzi o tajemniczych zamiarach jest 
zjawiskiem wsnółczesnem, chro
nologicznie odpowiadaiącem sła
wetnemu ^.postępowi", bez które
go szkodliwa działalność len by 
łaby zawczasu ujawniona i zaha
mowana radykalnie. Wielkie afe
ry polityczne są rówięśniczkami 
„grubej Berty", lecz szczęśliwsze 
od niej, ponieważ, gdy tamta prze 
szła do historji techniki wojennej 
i miasta Paryża, one zaczęły roz
wijać się gwałtownie i płodzić, 
jak bakterje.

Pozostaje więc jeden środek 
walki: zlokalizowanie bakteryj i 
szczelne, sumienne zamknięcie 
wszystkich Tour - de -  Carol. któ
re z dniem każdym coraz wyraź
niej zdradzają swoją obecność i 
swój plan sytuacyjny. Czy ma
my oznaczyć na mapie Polski na
sze rodzime Tour -  de -  Carol? 
Chyba nie! Dużo i otwarcie m ó
wi się i pisze o nich, w ięc „m ają
cy uszy niech słyszą, maiący o - 
czy niech widzą..."

F. A. Ossendowski.

2>aivsze 
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A N K I E T A

Coby pa^(i) zrch!ł gdyby...
Tirie-rdzisz mój przyjacielu, w op

tymizmie srwym radosnym, że najw ię
kszy- reżyser ludzkiego życia, ślepy 
Ij06, iest zawsze dla ezłowieka b rdro 
łaskawy. Nie wierzysz m anow ne w 
tak 7w. sytuację bez wyjścia.

A jednak....
Są chwile takie i takie sytuacje, że 

trzeba być bardzo opanowanym im icć 
wielki zasób życiowej orientacji, by w

pewnym mouiencie znaleźć się w t.zvr. 
A ropee" i wybrnąć z sytuacji choćby 
z największemi stratam? Chociażby 
za cenę naiwiękazoj przykrości.

Czy posiadamy tę orjentację żyeio 
wą wszyscy w równej m erze?

Niethże nasza ankieta bęazte pro
bierzem umiejętności naszego znalezie 
nia się i  rodzajem egzaminu.

Co p»n by zrobił gdyby.-

1. Zdarza się niejednokrotnie, ze 
rozbawieni w wesołem towarzystwie, 
rozpromienieni chwilą i bntelką wina 
opanowani radosnym optymizmem, za 
praskamy współbiesiadników nadzień 
jutrzejszy na kolący me przyjęcie do 
nas. do domu. Rzecz oczywr ta, że po 
wróciwszy lo  donm ad ranem, zmę
czeni i senni, zapominamy żonie o in 
witacji powiedzieć, dzień następny 
wyciera z pamięci naszej zaprosiny. 
Wieczorem, gdy zajęci jojteśmy p i* - 
a, zawodową poza domem, a żona w 
wieczorowym negliżu, udaje się na spo 
czyn dc, ttzwonek ano przyjście

gromady zaproszonych gości. Są to pa 
nowie i panie w strojach wieczoro
wych, przy dobrych apetytach i zdro 
wiu, zgóry już cieszący się ua miłe 
przyjęcie i  dobrą kolację.

Służąca ma wychodne i wyszła. Go 
dżina późna wieczoru uniemożliwia 
dokonanie jakichkolwiek doraźnych za 
kupów, żona jest zaskoczona, zażeno
wana. A  pana domu, któfy zaprosił 
gości nieme... i nie prędko -wróci.

CO BYŚ ZROBY (A )?

II. Jeździliśmy prgecież niejeetnorro 
tme koleją i to pociągami nom.cmi. 
Nie zawsze się podróżuje sleepingiem, 
ale odbywając podróż nocną, obudze
ni nad ranem, udajemj się zawsze do 
umywalni, dla doprowadzenia się do 
porządku. Rozeapani i rozebrani doby 
watry z walizeczki najniezbędniejsze 
przyborr toaletowe i ręcznik i udaje
my się do nr.,ywa’ oi. Umywalnia nasze 
go wagonu nie posiada zapasu wody, 
p r “ p*iEKlkimy więc przez mostek— pa 
epeielle do drugiego wrtronu. Tam od 
najdujemy wodę, następuje trudna i 
niewygodna ma1 i iliuya mvcia, ezesa 
nia, doprowadzenia się do jakiego ta 
kiego porządku. Przejeżdżam} jedną 
sta.ję i drugą- poświęcając się kultu
rze brzytwy I grzebienia. Mamy prze 
c:eż czas do stacji końcowej naszej po 
droży jest jeszcze godzina drogi. Ko
rzystając z jakiąjś małej stacyjki opu 
szczamy umywalnię i próbujemy

przejść do naszego macierzystego wa 
gonu, gdzie zostawiliśmy ubranie i ba 
gaże Ale drzwi są zamumętę. Frzejs 
eie za arasowaue zamkami. Otwiera
my więc wagon, wychodzimy po tscho 
dkach i z przerażeniem konstatujemy, 
że dalszy ńąg pociągu z naszym wago 
"fm , jak to się mówi, „skończył s ię " 
Przerażeni, w zupełnym dezabilu, bez 
biletu, bagażu i ubrania, jedynie uz
brojeni w ręcznik, przybór do golenia 
i szczoteczkę do zębów, zostajemy na 
nieznanych szlakach prdróźy. Okazu
je się boYuem, że wagon, z którego la 
Webo korzystaliśmy, odczepiony został 
w Białymstoku, zdąża przez Barano
wicza do Lwowa, a „macierzysty" 
nas* wagon poszedł do Wilna.-

COBYŚ ZROBIŁ (A ) W  TEJ SYTUA 
CJI?

III. Sytuacja trzecia i możliwość 
sytuacji bez wyjścia jest może najtra 
giezniejsza. Zaaj wamy w domu kąpie 
li. Żona wraz ze służbą, dziećmi wyje 
chała na Święta, na wieś, gdy wtem 
w przededniu świątecznym w chwili, 
gdy znajdujemy się w wannie dzwo
nek od przedpokoju zau1armował uas 
i wzywa. Rzecz oczywista, że będąc 
sam we własnem mieszkaniu, nie 
krępujemy się, wychodzimy z wanny, 
osuszamy się pobieżnie i  zdążamy do 
przedpokoju. Na zapytanie: kto tam, 
dowiadujemy się, ze chłopiec od kraw 
ca przynosi nam nowe świąteczne u- 
branie. Zgrzyta zasówza, ramien.em 
sięgamy po pak’ et z ubraniem i prze 
gląda jąc pobieżnie jego zawartość, 
konstatujemy, że krawiec zapomniał

zapakować nam marynarki. Rzecz o- 
czywista, że chcemy zmonitować chłop 
ca, wołamy go przez drzwi, uchylając 
je, ale chłopiec pogwizdując, zbiega 
ze schodów. Sprawdzamy, czy nikogo 
na klatce schodowej niema, wybiega
my na międzypiętrze, wołamy chłopca 
W  tej chwili zatrzaskują c ię  nasze wła 
sue mieszkaniowe drzwi, w których 
klucze tkwią od. -wnętrza. Sytuacja 
jest rozpaczliwa. Chłopiee znikł już 
w bramie, a natomiast od parteru sły 
szymy głosy roześmiane wchodzącej 
na. schody naszej sąsiadki z trzema 
córkami.

OOBYŚ ZROBIŁ ( A ) 7.

ZDZISŁAW CHRZĄ

N u r

IV . Niema zapewne człowieka, któ 
ryby me ulegał nigdy chwilowym złu 
dzeniom optycznym. Na źle oświetlo
nych ulicach miasta, kłaniamy się-ttle 
jednokrotnie zupehre nieznajomym o- 
sobom bądź mijamy bez ukłonu, na
szych dobrych znajomych A  jakżesz 
często się zdarza wszystkim, że kogoś 
zupełnie obcego biorą za najserdecz
niejszych komilitouów. tVyobraźmy «o 
bie sytuację bez wyjścia tego rodzaju 
Na iednej z ulic idziemy krok w krok 
za jakimś wytwornym, panem, r  któ
rym z tyłu i pozornie, odgadujemy na 
szego bliskiego przyjaciela Ależ tak, 
to on. Tm sam kapelusz, ubranie, ten 
i-arn sposób chodzenia i wymachiwa
nia laską Do głowy strzela nam ża
kowski figiel. Oto postanawia- y ci
cho i tuetopo-Haiue pode-źć do przy ja 
ce la  i wsunąć mu znienacka rękę do 
kieszeni. Żart, rak żart. może trochę

oryginalny, ale przecież wobec tak mi 
lego i jowiabiego cz’ iv ieki.; jakim 
jest nasz pn.y ariel w zupełności u- 
chodzi. Teraz zbliżamy się pocichu, 
podchodzimy od lewej strony i zręcz 
nie wsuwamy rękę do kieszeni. Wtem 
dzieje się coś przeraźliwego. Na prze 
gubię naszej ręki zaciska sią jakaś 
stalowa klamra dłoni i słyszymy oDcy 
głos:

—  „,Mam cię łotrze!"

Rzekomy nasz przyjaciel miły i 
wesołv kolega okazał się jakimś ob
cym brutalem, który, r .ecz oczywista, 
traktuje nas jak złodziejaszka.

JA K B Y PANI CZY PAN ZACHO 
■W.ALI, S ię  GDYBY 00,S PODOBNE 
GO W AS W  ŻYCIU SPOTKAĆ MLA 
ŁOt

Czytelnicy „Słowa*4 oroszeni są o  ■ tria.
nadsyłanie odpowiedzi na ankietę Za najcelniejszą odpowiedź 
na adres re^ ikcii Jo dma 27 kwie ..Słowo** przeznaczyło

nagrodę 25 złotych
(Rysował i opracował ankietę Fe Iiks Darge1.)

Wiosna całuje szyby klasy —  
choć matura za pasem, umawia
m y się po obiedzie n? wycieczkę 
łodzią po Niemnie.

A le łudek zabrakło —  wszy
stkie zajęte i trzeba czekać. Za
mawiamy więc łódź u przewoźni
ka i czekamy u ujścia W ilji do 
Niemna.

Jest nas troje: ja, pamiętni- 
karz i grafoman, następnie Jurek 
Hoppcn, jedyny przedstawiciel 
cyganerji malarskiej w  gimna
zjum i wreszcie Michał Sawicki, 
poeta, krytyk (gimnazjalny oczy
wiście), ekonomista, encyklope
dysta —  słowem humme de lettre 
w całem +ego słowa znaczeniu.

Gorąco piekielne, choć to do
piero koniec maja. Zrzucamy na
sze paski uczniowskie, potem blu
zy i gestykulujemy wśród nie
mniej gorącej dyskusji białemi 
rękawami koszul, ogamiającemi 
spotniałe ramiona.

—  Przeczytaliście m oje pa
miętniki? Cóż powiecie?

—  Owszem i radzimy wrzu 
cić do Niemna. I to ma być 
książka? Kicz to jest nie książka, 
ot co kochanie!

—  G yes—  powtarza za Sawie 
kim małomówny Hoppen, który 
czasem robi cygana, czasem an
glika.

—  Dlaczego, chciałbym wie  ̂
dzteć.

—  Dlaczego? Dlaczego? —  za- 
gestykulował homme de lettre. 
On się jeszcze pyta! Otóż dlate
go, że twoja książka maluje czu
bek życia, maluje cień życia, nie 
jego treść.

—  O yes —  przytaknął młodo
ciany malarz.

—- Nie rozumiem Proszę ja
śniej.

—  Powiem jaśniej. Oto przed 
nanu rzeka —  dwie rzeki. Ale 
weźmy jedną z mch —  dajmy na 
to Niemen. Co jest treścią Niem
na? Wiele tailjonów tonn ciała 
płynnego zwanego wodą. Ogar
nięcie dopływami niby drzewem 
genealogicznem pewnego obsza
ru etnicznego i gospodarczego. 
Zapewnienie komunikacji wod
nej, jako odwiecznego, najważ
niejszego współczynnika gospo
darczo -  politycznego rozwoju te 
go obszaru. W ieszcie treścią Niem 
na jest ustawiczna zmiana nurtu 
i co zatem idzie ustawiczna —  
jeżeli chodzi o ok^es mi1 jonów lat
—  zmiana koryta. Żłobienie i 
kształtowanie zapomocą prądów 
wodnych doliny rzecznej wraz ze 
wszystkiem, co się w  niej znaj
duje.

—  A  tybyś opasał taflę wod
ną —  ciągnął dalej Michał —  i 
promienie światła na niej. Opisał 
bys sieGnke na powierzenm, prze 
chodząc do porządku nad treścią, 
głębią, nurtem tego, co się dzieje 
istotnie. Oto twoja literatura pa
miętnikarska. Oto dlaczego twój 
rękopis jest kiczem.

—  Co tak! —  potwierdził ma
larz tym razem po polsku.

—  Za pozwoleniem. Hopper 
ma najmniej poostaw do robienia 
mi tego rodzaju zarzutów. On 
pierwszy, malując na płótnie Nie
men —  przedstawiłby go tak, jak 
go widzimy w tej chwili —  pięk 
nie, sielsko i anielsko. Odtworzył 
by niepokalanie równą i spokojną 
taflę lustrzaną, lśniącą w  fiole
tach i purpurze zachodzącego 
słońca.

—  Mylisz się —  rzekł maiarz
— gdyby mi kazano wbrew w o

li namalować go w  tej chwili —  
odtworzyłbym  to, co widzę i 
przedstawiłbym sielankę, ale to 
r ’e byłaby synteza Niemna, to nie 
byłoby wyrazem jego istoty, po
tęgi i treści, nie byłoby wyrazem 
jego życia. Artysta —  pióra, czy 
pędzla wszystko jedno —  maluje 
życie i jego syntezę. I dlatego ra
czej namalowałbym burzę na 
Niemnie.

—  Też źle kochany Jurku —  
zwrócił się te-az do malarza bez
litosny krytyk. Życie w  swym 
trzonie nie składa się ani z idylli, 
ani z burzy Życie, to pozornie 
spokojna głęoia, a w rzeczywisto
ści powolny, lecz ustawiczny nurt 
żywiołowy, pracowicie stwarzają 
cy ustawiczne przemiany pod
staw naszego bytu i bytu przyro
dy, lub pracujący nad ich stwo

rzeniem, 
łagodnie i 
sycającą p 
rej siedzim 
to idylla, 
rzeki p rac ' 
m yć i oba. 
się vis a i
gc. Otóż p > ___
dopnie tego. Podmyffe górę tak, 
jak przed wiekami zmył wszyst
ko w widłach Niemna i W ilji tam, 
guzie teraz widzimy miasto Ko
wno i jak w następnych wiekach 
zmieniwszy swój bieg, ponownie 
zbudował z ławic piachu doime, 
na której człowiek zbudował mia 
sto.

A  więc istoca rzeki to nie pię
kne wschody i zachody, to nie 
straszne, przemijające nurze i hu 
ragany. Jej istota —  to przepotę
żna przemiana doKonywującej się 
powolnie i n Leustannie pod łagod- 
nem ciśnieniem miliardów eząste 
czek wodv, które pracują w  cią
gu wieków, niby mil jardy żeiaz- 
nych kilofów  i łopat, niby setki 
nowożytnych dźwigów i maszyn.

—  W ięc co z tego?

—  To z tego, że takim jest wła 
śnie nurt życia społeczności ludz
kiej. Są to przemiany wewnętrz
ne, dokonywujące się niezwykle 
powoli i czasem niedostrzegalnie, 
niemniej nieuchronnie i żywioło
wo, pou powierzchnią wypadków 
zewnętrznych, które często me 
mają żadnego ''stotnegu znaczenia 
dla tych przemian.

—  W yjaśnij to.

—  W yjaśniam choć to was 
oburzy Trzy lata tem u zabito 
Kiełpsza, nieletniego sztubaka, 
stającego w obronie siostry. Po
zornie staio się coś ważnego, a w 
rzeczywistości, choć to przykre i 
niesprawiedhwe, „w ołające o 
pomstę do nieba" niema to żad
nego znaczenia i w pływu w  s 
sunku do istotnie dokony 
cych się przemian istotnego 
tu życia.

—  A  co ma znaczenie w t 
raze?

—  To, że po pogi zebie każdy z 
tysiąca ludzi obecnych na cmen
tarzu, musiał pójść na obiaa. I to, 
że tak samo jak wszyscy poszed
łeś i ty także. To właśnie jest 
nurt życia. Byłem  u was wtedy na 
obiedzie. Jadłeś kotlety wieprzo
we i ciskałeś się, że kuóharka za
pomniała o musztardzie.

—  Alez cc  ma piernik cło Wia
tr aKa?

—  Na paradoks odpowiadam 
paradoksem. Muszl araa w taśnie 
jest tym piernikiem, który poru
sza wiatrak, to znaczy nadaje 
tempo i kierunek nui tow’ życia 
Jak tobie zabrakło musztardy, 
tak jakiemuś robotnikowi, rzy 
bezrobotnemu zaDrakło chleha. 
Ciska się on z tego powodu, tak 
samo, jak ty o twoją musztardę. 
W  ten sposób, jak atomy w  w o
dzie Niemna stwarzają jego nurt 
i nakreślają koryto i cały kieru
nek rzeki, tak ty i 6w  robociarz 
obok miljona innych, przeróż
nych dżentelmenów, dom agają
cych się musztardy, chleba, mię
sa itd. itd —  w v tern właśnie 
stwarzacie życie. Reszta, to jego 
powierzchnia i nie nie znacząca 
gra barw na zewnętrznej tafli.

Opisałeś grę barw na tafli ży
cia i dlatego twa ks ążka nic nic 
warta.

—  Bzdury to są wszystko od a 
do z. Dzieje narodów —  to dzie
je  elity, a elita powoduje sie 
czemś wyższem, niż chlebem i mu 
sztardą.

—  Dla nauki współczesnej, tc 
jest herezja.

—  Herezja, czy nie, to w szyst- 
ko jedno. Twój dziadek idąc do 
powstania szedł świadomie na 
głód . nędzę —  więcej nawet, bo 
szedł na śmierć —  należał do eli
ty. A  przyjdzie czas. że i ty zro
bisz to samo, mimo twego Poglą
du na świat, a zrobisz to dlatego, 
że elita prowadzi nas ku przysz
łości nawet z po^a grobu*).

Zdzisław Chrząstowski

(DoKończfcnie na str. 11)
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A u s z r a  c z y  Si J u  r z e n k a
(Przedmowa do powieści Putinasa Mykolait:sa)

Wreszcie, wreszcie ruszyło.
Może teraz pójdą pokolei in

ne tomy, antolugja poezji, dobór 
nowel, druga powieść, t .z.cia po
wieść, może się zacznie sezon li
tewski, moda na litewską literatu 
rę? Mozę wystawią któryś z ich 
dramatów (historycznycn?), może 
operę, może expozycja plastyki 
litewskiej, może festiwal muzycz 
ny? W  każdym razie już się ru
szyło, już się coś zaczęło, już pier
wsza próba snrezfcntowana czy
telnikowi polskiemu.

Dobór jest przez to wielce u- 
dały, ze wielce zuchwały I nie
spodzianka. Świat czytelniczy 
wielkomiejski, któremu sie zapo
wiada: „dostajecie teraz w  rece 
powieść litewską", nastawiano 
przez lata dług’ e na to przypusz
czenie, że przyjdzie prymityw, 
folklor, egiotyka (nieegzotyczna), 
couleur locale, nai wność psycho- 
gnostyczna, artyzmu doza mini
malna, jednam słowem nic zaimu 
jącego. A  tu niespodzianka! Po
wieść „A ltoriu Sesely" to nie ty l- 
ko  wysoce zajmująca beletrysty
ka, ale to pełne dzieło świadomej 
sił i środków sztuki pisarskiej, a 
j sgo m łody autor to dojrzały ra
sowy talent no i przy tem, no i 
nadto już całkiem pełny, repre
zentatywny —  homo Europaeus.

Do przyswojenia językowi poi 
skiemu z tych okolic świata kwa- 
jiiikuje się utw oiów  beletrysty
cznych już wiele i z wielu wzglę
dów. Krytei ja artystycznej do
skonałości na razie powinny zo
stać na drugim p5anie! Na pierw
szym zasada poznajmy się, po
znajmy sąsiadów, z którymi lat 
dwadzieścia rozw iódł nas może 
nawet nie sam fakt historyczny, 
ale jego niezbyt fortunna forma. 
Poznajmy s±ę! Poznajmy nową 
Litwę ludową, konstruktywną, 
Tamo wystarczał ną, dynamiczną, 
przeobrażoną do niepoznaki. Po
wieść i now el* ć2aj$ prawie tyle, 
ćo autopsja. Tem bardziej, ze po
dobno i prawdopodobnie cechuje 
je  przedewszystkiem bezpośred
niość i szczerość. Tych powieści i 
nowel zebrało się iuż sporo. Lat 
temu kilkanaście groziła tam pro- 
fuzja liryki exhibicyjnej i egocen 
trycznej oraz pospolitego wierszo 
róbstwa. Dość wcześnie się opa
miętano j talenty przeszły grze
cznie do prozy, od rymotwórczej 
grafofu iji do prozy i od patetycz
nego wieszczbiarstwa do prozy. 
Orjentując się wedle łaskawie do
starczonych irform acyj i relacyj 
adziło by się na pierwszy ogień 

sprezentować pluton nowelistów, 
nie wyłączając bynajmniej... szo
winistów, a nawet... szaulistów. 
^oznaimy się! Przekonajmy, iak 
głęboko wg^-yzły się pewne omal 
psychozy’ , omal folies. Odwetowa 
pisanina jakiś czas była en vogue 
i cieszyła się ciepłym rezonan
sem. Przewodzili jej niestety pra
łaci i księża, w  pierwszym rzędzie 
iłaeziulanis, Majrónis i Tumas 

Vaizgantas, który „wierne owJe-

to karto w izytow a słc'^ :a  na twarzycz
ce Pani. Te brzydkie  ̂ iołte p lam ki ubił- 
w a się niezw łocznie użyciu krem u

P R E C I O Z A
P E R F E C T I G N

ćzk’ "  prze'd żenieniem się z Pol
kami szlachciankami ostrzegał w 
grubej powieści („Sejnovessias“ 
czyli „R ax rodzinny"). Od powie
ści inżyniera poety „Gelezinas Vil 
kao“ wzięła nazwę i ducha bo jo 
wego młodzieżowa organizacja 
hypernacjonalistyczns „Żelazny 
W ilk". Nie mamy też szczęścia do 
Mickiewiczów nowej Litwy. Je
den z nich Kapsukas, rewom ejo- 
ner dawnej daty, przeniósł się aż 
do Bolszewji z animozji do Za
chodu; drugi Kreve M ickiewi- 
czius antysarmacką „odwetów- 
ką“ (i dramatem o Skirgajle) zy
skał sobie aureolę i tytuł... T y i- 
teusza. W ojence z Polakami wie
le powiastek poświęci! Venuolis, 
Zukauskas ale i Alantas Jaksevi- 
czius też me nosi nas w  sercu Nie 
zatajając przed inteligencją pol
ską prób tej zadzierżystej prozy 
tendencjoralistycznej, a dziś już 
przebrzmiałej i zdemodowanej, 
można by dla przemijającej sa
tysfakcji dać naszej publice zno
wu oskarży cielską, a więc i skon
fiskowaną powieść Tajemniczego 
Boruty p. t. „Namas nr. 13“ 
(Dom nr. 13) przechodząc szybko 
do autorów o nie „przegrzanych 
mozgach" do normalnych narra
torów takich jak Doyydenas 
Pauksztelis, Romanas Balcziu- 
nas Swaistas, Scinius Jurki- 
nas, którego „Garbuska" ocenia 
się w  Kaunas jako perłę rodzimej 
nowelistyki. Satyry na nowych 
panów i nowe jaśnie państwo A - 
werczenkowego Vajczunasa za
sługują pono na specjalne wyróż
nienie.

Parne litewskie piszą oczywi
ście też dość Juzo i dość łatwu. 
Wtajemniczeni na pierwszem 
miejscu stawiają Czurlioniene, 
wduwę po bezsprzecznie genjal- 
nym malarzu - wizjonerze Cziur * 
lauisie, nie wymieniając zresztą 
jakiegoś tytułu do literackiej sła
wy, jak np. przy nazwisku Vaidi- 
luite Puidienne wyszczególnia się 
wyraźnit powieść p. t. „Dom  Ro
dzinny" Duże nadzieje rozbudzi
ły  swoimi debiutami Salome Ne- 
ris i Grażyna Tulauskaite, następ 
czynie odchodzących już w stan 
spoczynku sędziwych pisarek -  
działaczek Ladiny Peledy (Iwa
nowskiej) oraz wielkim mirem 
cieszącej się- Pumaczki Sienkie- 
wicziusa Peckauskaite. Tej osta
tniej powieść „Senam dware" 
(,,W starym dworze ‘) można by 
polecić jako właściwy obraz u- 
stosunkowań ś. p. polskich szla
checkich kół ziermańsKich do bu
dzącego się z uśpienia i poczuwa
jącego się w  swem jestestwie na- 
roduwem gminu wiejskiego Opo
wieść pani Peckauskaite nie jest 
podoono zbyt przeciążoną umiło
waniem polskich panów „dw ori- 
ninkas", ale oddając suum cuiąue 
wykazuje jednak, jak to ta przez 
wsioskich samouków (a często 
niedouków) wyklinana warstwa 
obszarników, żubrów, junkrów w 
odrodzeniu litewskiem magna 
pars fuit. Przemilczając przecho
dzi nad tem do porządku dzien
nego zapieniona demagogja ta
kich pisarzy, jak nieposkromiony 
i nieco niepoczytalny p. Aleksan- 
droyiczius... nawiasem mówiąc pu 
biicysta polemista first -  class.

Jak więc włazimy z tegc po
bieżnego i na dostarc zonych jeno 
opinjach bazującego przeglądu, 
jednak Dowieść Putinasa M yko- 
laitisa słusznie stała się tym prze
bojem  pierwszym, a oby uzna
nym i" trwałym.

Autor je j jest z fachu, z pro
cederu żywicieiskiego profesorem 
uniwersytetu Vitautasa ^Witolda) 
Wielkiego w  Kownie, jak zresztą 
pedagogami są tez dramatysta 
Szuoga Peckauskaite, Cmrlonicne 
Literaci litewscy to albo księża 
(Maironis. Vaitkus Gustaitis, Jak- 
stas, Vaizgantas i t. p.) albo m o ■ 
dzi dy plomaci (Baltrunaitis, Mi
łosz), albo pedagodzy, docenci, su- 
plenci. Pozostają jeszcze... aresz-

tanci i banici, t. j. albo ci ze skraj
nie lewe skrzydia, Marksiści co- 
munioant z t. zw. „Trecias Fron- 
tas“ , albo tacy. którzy sympaty
zowali raczej z dyktaturą p. Wat- 
demarasa niż z dyktaturą p. Sme- 
tony Pan Putinas Mykoiaitis ma 
katedrę humanistyczną, a tak je
go prelekcje, jak i jego seminar- 
jum literackie cieszą się wieiką 
wziętością Młody profesor o ba
jecznie aryjskiej czaszce i mode
lowo sklepionein czole, pisze też 
studja literackie, krytyki, recen
zje, a w  wolnym  czasie i sztuki 
sceniczne. W ogóle i w  szczegó
łach wszechstronność, w  pozio
mie gornosć, intelektu chłonność 
w  stylu przejrzystość pono i kla
rowność. W  powieści konstrukcja 
doskonała. Znać wzory wysokiej 
rangi może Bernanos, może Mau- 
riae tak w  klimacie duchowo -  
moralnym, jak i w  umiarze intro- 
spekcyjnym. a może raczej... w y- 
wisekcyjnym. Kierowanie akcją 
narracji godne są pierwszoi żąd
nego pilota. Powiedziane i w yja
wione rzeczy śmiałe, drażniące, 
niepokojące, jak się to ongiś łat
wo mawiało „heretyckie", ale

sformułowane poważnie, po naj- 
głębszem przemyśleniu, uczci
wie, boz cienia jakiejś pro
wokacji czy Roccaciorozmu 
czy przymilania się póJinte- 
ligenckiemu laicystycznemu mo
lowi. Już w  połowie książki 
nie tylko odczuwa się, ale ma 
się pewność autobiografizmu czy 
li imo ex corde, spod serca, z naj
właściwszych przezyć, targań i 
przeszarpań, łomów... Tragedja 
kleryka, który urodź5! się na... 
klerka, na intelektualistę —  
twórcę, dla którego sutanna mu
siała stac się „Dejaniry paląca 
koszulą".

W  Polsce skroś katolickiej 
rzecz ta musi mieć taki rezonans 
wieloechowy, jaki miała we skroś 
katolickiej Litwie, kiedy była na
pisana lat temu kilka. Ze żadnego 
„zgorszenia maluczkich" nie w y
wołała nawet wśród tak oddalo
nych od wielkich miast btewskicn 
paraf i j sielsko -  anielskich, tegc 
dowód wizualny mamy na foto- 
grafji grupy katolickich, umiar
kowanych pisarzy, gdzie fotoge- 
niczny romancier figuruje w gro
nie kolegów obok prałata Tuma-
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—  Zrobię, czy nie zrobię, mu
simy wierzvć luminarzom współ
czesnej nauki —  ekonomistom, 
filozofom, socjologom  .biologom. 
Nauka dzisiejsza mówi...

Nastąpiły cytaty, opinie, afo
ryzmy, w  których Michał i Ju
rek prześcigali się wzajemnie. 
Sławne nazwiska i autorytety 
naukowe waliły jak taranem w 
moją słabą, me pozbawioną wąt
pliwości i głębokich rozterek: we
wnętrznych głowę Mozę oni i 
mają rację Michał i Jurek? Tem 
gorzej.

—  A  oto l przewoźnik z łodzią. 
Dc djabła z filozof ją —  do wio
seł panowie!

Płyniemy. A  płynąc po w o-

*) Dijwnytn rbSegiójn proiociwo to 
spriafio się, gdyż Micha. Sawicki po
legł w r 1920 na froncie polsko —  bol
szewickim jako of.cer polski w waruti- 

|q -h zbliżonych do śmierci swego 
dzieła.

dzie kąpiemy się w zoizy zacho
du. Zarówno materjaLsta, jak ide 
alista patrzą teraz zachwyeonem, 
idealistycznemi oczyma na gody 
weseme słońca i wody. Przezy
wamy poezję powierzchni. Zapo
minamy o prozie nurtu.

Czy to t e ż nie Jest życiem7
A  może t y l k o  to jest ży

ciem? Może właśnie dla elity tyl
ko to jest nurtem i treścią.?

Tysiące pytań puzostaje bez 
odpowiedzi. A le błogo jest na 
Niemnie o zachodzie słońca, mi
mo dręczących pytań.

Trzeba jednak coś zdecydować 
z tym moim pamiętnikiem —  mo
że naprawdę w rzucić go do Niem 
na? Mimo wszystko wąż zwątpie
nia wkradł mi się w teczkę z no
tatkami. Złożę ją do lamusa i 
niecn tam przeleży z kilkadzie
siąt lat. A  nuż nabierze smaku 
starego węgrzyna?

Zobaczymy.
Zdzisław Chrząstowski

sa, ks. Jaksrasa i ks. Vaitkusa 
Tak samo i u nas oprócz integral
nych faryzeuszów nikt tutaj nie 
będzie węszył za pretekstami do 
oburzania się. Jeżeli zaś pewnej 
kategorji ducnowieństwo, a ra
czej proboszczostwo litewskie nie 
prezentuje się w  tem mocnem 
zwierciadle zbyt imponująco i pod 
niośle, no, to już my „Rezonia- 
rze“ i „Galicjaki z Kongresuwy" 
specjalnie m ielibyśmy najmniej 
racji kruszyć kopie w obronie od- 
bronzowanych, skoro się zważy, 
ze z tego naszego kleru i z tych 
seminarjuw rekrutowali się i 
przed wojną i po w ojnie nasi naj 
zajadlejsi wrogowie, Szauliscw 
i żelaznych wilczków edukato^o- 
wie. Irlandzcy księża mieli stu
procentową sł uszność po swoi ej 
stronie, kiedy bulweryzowali i 
podżegali swych parafjan przeciw 
protestancki m i sekTanckim, raso
wo całkiem obcym  englishma- 
nom, mieszkającym w  Londynie 
landloraom oraz wyszydzającym 
Rom em le Ulstermanom. Litew
scy... Tumasowie tej słuszności 
najwyżej: 25%. W razie klęsk5 i 
przegranej naszych wodzów i ge
nerałów w r. 1920-tym cały ten 
patrjotyzm faoryczny litewskiego 
kleru okazałby się patrjoiyzmem 
ad usum Staimi i na benefi? Z. S. 
S. R. Zresztą nie z powołania i 
nie dla szczytnego posłannictwa 
i wdedy i teraz szła przeważająca 
część chłopskich synów na Kuni- 
gasów, na księży, a tylko „dla 
chleba panoczku, dla chleba", ala 
dobrej boć winki, dla kołdunów 
bywało że i z kawiorkiem... i pi
wa ryskiego, czam« go piwa...

Powie się teraz, że jednak są w 
tej tragicznej epopei kleryka o 
omal 'talskiem nazwisku Vasa- 
ris...: Lodowi co Vasarłs ujemne ty 
py  .właśnie polskie i że Folacy wo 
góle stawiem w  świetle też dość 
ciemnem... I me wychodzą o- 
bronną ręką Owszem, prawda 
nie mruaj od Litwor ów, a może 
z pewną mało znaczną nadwyżką. 
Niemniej przeto objektywność, 
bezparcjalr.ość, równomierny roz 
kład świateł i cieniów utrzymane 
są od początku do końca w  spo
sób i w skau respekt wzbudzają
cej Nie jesteśmy małym buforo
w ym  narodem, nie bądźmy zatem 
nadwrażliwi, nadczuli, obrażal- 
scy. I m y teraz możemy słyszeć
0 sobie m elodje dysonansowo 
przykre i nie zatykać uszu, nie 
dostawać wypieków na twarzy, 
nawet słuchając... potwarzy. Ale 
“Putinas Mykoiaitis trochę się bo
cząc na nas i irytując, o kilome
try i mile oddalony jest od prymi 
tywnych animozji obsesji panów, 
a niekiedy zbyt gaspadmów Żu- 
kauskasa Pujdy, Mickiewicziusa, 
Yaizgantasa, nie mówiąc już o de 
Hnach Amoka Aleksandrovicziu 
sa U Putinasa. wysok'ej rangi pi
sarza, nie dostrzega się objawów 
ani 'enk jas -  compIexu ani „po- 
lenkoller", ani W ille zum Wilno 
(Wille zuj Macht), ani narkotycz
nych snów o minionej 700 lat te
mu przepotęaze od Bałtyku po 
Czarne Morze.

A  tam w Kownie pono nadal 
roi się od takich, co prawda po ka 
wiamiach i po aulach uniwersy
teckich. Pod Grunwaldem zwrycię 
żyli Czesi (Żyżka), jak mówią nad 
Wełtawą, pod Grunwaldem zw y
ciężyli Litwin' (pod Witautasem). 
jak mówią w  Kaunas. Polaków 
nie było, była garść, ale ta się nie 
liczy. Tak Dreazą i breszą bel- 
fry g_mnazjalne po miasteczkach
1 Ksiezulowie na ambonach. I te 
czynniki deklinUją od rana do no
cy  Gedymin, Gedyminowi, Gedy- 
mina, te nie zasłyszany jeszcze ni
gdy n. p. o irladzkim... Belfaście. 
1 te także odm ówiły raz na zaw
sze wszelkich praw, zdolności, 
możliwości t. z. odczuwania psy
chiki litewskiej kolejno Mickie
wiczowi, Kraszewskiemu, Chodź- 
ce, Odyńcowi, Syrokomli, Rze
wuskiemu, Słowackiemu, Orzesz

kowej, Rodziewiczównie W eys
senhoffowi. To byli bowiem 
panowie, Herrenvolk. MogK 
sobie pisać i pisać. Kochać 
się w świętej Żmudzi i kochać li
tewskich ludzi, ale z,nać to się nie 
znali, bo i skądże? quo titulo? 
Tak dyktowała różnym półksztal- 
conym, samokształceń com Mega- 
lomanja prześladowcza rabies ru- 
sticana acuta (cum stupore)

Putinas Mykoiaitis już dawno 
wyszedł z tej kulturalnei tazy roz 
w ojow ej, z zacietrzewionego, by
wało gdzieniegdzie że i pa rab czar 
skiego niemowlęctvTa patr-idjoty- 
cznego. Tak profesor, jak i jego 
uczniowie już wiedzą co Litwa 
dzisiejsza, Litwa ludowa zawdzie 
cza choćby tym dwom damom: 
Orzeszkowej i autorce Dewajtisa. 
Profesor wie, że chłopska Irlan- 
dja musiała się odłączyć ud sak
sońskiej Anglji, a F ’ amanciowie 
wnet się odłączą od francuskich 
Wallonów, ale również dobrze 
zdaje sobie sprawę z tego faktu 
niewstrząśniętego, że wieikie ta- 
lenta pisarskie z cyfrow o po
mniejszych narodów na wielką a- 
renę światową dostają się tylko z 
pomocą przyjaznych czy opiekun 
czych narodów wielkich Tak by
ło z Flamandami, z Irlandczyka
mi i ze spolonizowanymi Litwi
nami, Litwę w  świat wnoszący
mi. Karłowicza „Rapsodia" jest 
tak skroś z Litwy, jak z Litwy 
skroś jest Devajtis. A  rtmicie czy 
Podbip.ęta chyba Litwinom nie 
zaszkodzili i ich nie skompromi
towali?

Rozwiedliśmy się. Może i do
brze się stało. „Bóg nas uzy dja- 
beł złączył, trzeba sie rozłączyć". 
Przez lat omal dwadzieścia był 
czas dla Litwinów, by podrosć, 
rozróść, sformować się, wyodręb
nić, stwardnieć i już uodpomieć 
na wszelkie penetracje. Na rzecz 
i benefis innych narodów też się 
taro trochę potrąciło, boc to pono 
i Kant szedł z Litwinów i Dosto
jewski, a w  każdym razie... —  
„Apollinaire" —  Kostrowieki ... 
Prawdę zaś szczerą mówiąc, to 
od —  eurarjowac, mocniej wr ąg 
nąć się w  Europę i podciągnąć 
w zwyż będzie można tylko v r ;-  
bus unitis nie z kim innym, a z 
nami

Dla Sztuki i dla Literatury ża
dne linie derr arkacyjne nie ist
nieją.

Jeżeli tam w Kaunas jest wie 
cei takich kulturalnych i takich 
sympatycznych pisarzy jak ten 
autor, którego oblicze psychiczne 
przegląda wyraźnie z tej powie
ści, to Entenia leży w sferze mo
żliwości. Oby! Oby!

Adolf Nowaczyński.
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Jesii zauważycie gdziekolwiek brak naszego pisma, zawiadomcie nas o tern.



WŁADYSŁAW LAUDYN

K a w i a r n i a
Lemoniady, I ciastka tortowe, drożdżowe, kruche 
Słowa topią się w kawie, jak senne, leniwe muchy.

skrzypce płaczę, bezn yślnie, lękliwie, cichutko 
Nie jest-ani wesoło, ani źle, ani smutno.

A tylko vis-a-vis ta blada Pani w żałobie 
Przypomina przewlekłą, bezuolesną chorobę.

I tylko tę] ■ godziny w błękitnej dymu woalce 
Za; zynają się walcem, i... kończą się walcem.

JAN BOGUCKI

C.W Kawiarni*')

Różne kraje Europy mają najroz
maitsze rodzaje kawiarń. Lokale te 
zasługują na uwagę, jako te miejsca, 
gdzie ludzie przychodzą nie tylko dla 
t.zw konsumpcji, ale także przeczy
tania pism, załatwiania interesów, 
zobaczenia znajomych i  wogóle kon
taktu z innymi.

W  wielu większych i mniejszych 
miasteczkach Polski, całe życie towa
rzyskie Janei miejscowości koncen
truje się w kawiarni. Czj tałem gdzieś, 
że jest to następstwem ogólnego zubi 
żenią ludności, której nie stać na u- 
rządzanie kosztownych w każdym ra
zie przyjęć w domu i dlatego ludzie 
przenoszą do kawiarni swoje saiony. 
W ydaje się to lekką przesadą. Zna
my przecież takich, którzy są zamo
żni i posiadają piękne mieszkania, a 
jednak przesiadują całemi -rodzinami 
w kawiarni, a także takich, którzy 
mają zimne mieszkania nie do opa
lenia, a mimo to me wychodzą pra
wie z domu.

Bywanie w kawiarni jest w ięc nie 
zawsze zależne od warunków miesz
kaniowych, a raczej od usposob:enia, 
temperam .ntu, przyzwyczajeń. Po
nieważ jednak karia  ’ I jest zwy
kle tym lokalem, który koncentruje 
życie towarzyskie danego miasteczka, 
dzielnicy miasta, czy choćby ulicy, 
więc wygląd uczęszczanej kawiarni, 
jej urządzenia, estetyka wnętrz i t.d. 
6ą pewnym sprawdzianem tego, czego 
c i stali bywalcy od niej wymagają.

Każdy, kto zna trochę miasta Pol 
ski, wie, ze inaczej wyglądają ka
wiarnie np. w Poznańskiem i na Po
morzu, inaczej w Warszawie, ina
czej w MalopoNce, a jeszcze ina-

j^Padam do nóżek... szanowanie panu 
radcy.... !“

ezej w Wilnie. Rzekłby kroć, ie po
dział Polski na zabory n iał wpływ 
na te sprawy. Być może, jednakże 
od uzyskania niepodległości mija już 
■ wadzieścia lat, a jednak kawiarnie 
w poszczególnych dzmlnieach zacho
wały swa od rębność czy powiedzmy 
koloryt lokalny,

Fcljeton niniejszy niema, niestety, 
aspiracyj do wyczerpującego omówie
nia tematu, przeto nie mogę podać 
wszystkich historycznych danych ka
wiarni dotyczących. Nazwa wywodzi 
się niewątpliwie od kawy, a więc jest 
to miejsce, gdzie się przychodzi dla 
picia kawy. Mojem zdaniem centra
lą wszelkich kawiarń i ruchu kawiar
nianego w Europie jest (a w każdym 
r '3 był do niedawna) Wiedeń. Nie 
wykluczam, że wizyty Turków, skła- 
ne temu miastu w ubiegłych wie
kach, wobec znanych zamiłowań tu
reckich do odbywania dłuższych k m - 
templacyj nad dobrą kawą, mogły się

ISustr. F. Dant,fil

wyczynić do spopularyzowania 
zarówno tego napoju, jak i samej in
stytucji kawiarń. Czy tak, czy o.vak 
to, co nazwie my kawiarnią idealną, 
wywodzi się z Wiednia.

W  wielkich miastach wytworzył 
się nawet pewien pod/iał kawiarń, 
zależnie od tego, kto w nich bywa. 
Istnieją więc kawiarnie, gdzie by
wają w większości tylko kupcy, tylko 
giełdziarze, tylko urzędnicy, tylko 
aktorzy, malarze, albo wogóle arty
ści. Bywają też kawiarnie, o których 
wiadomo, że z tych czy Innych przy
czyn, np. dla języka obsługi, bywa
ją w nich niemal wyłącznie pewne 
narodowości. W  Wiedniu taką ka
wiarnią, gdzie więsszość gości stano
wili Polacy, była kawiarnia Puchę a.

Typ kawiarni wiedeńsk:ej prze
niknął przedewszystkiem do Mało
polski. Kawiarnia taka wygląda o 
każdej porze dnia inaczej. Rano ma 
zwykle niewielu gości. Są to prze
ważnie przyjezdni, albo tacy. którzy 
mimo zajęć, nie mogą się obejść bez 
przeczytania conajmaiej kilku dzien
ników. Między szóstą rano o dz ewią- 
tą, można tam spotkać mieszane to
warzystwa, o znużonych, coknjw.ck 
wymiętych twarzach. To ci, klórzy 
po nocy spędzonej przy zichmym sto
liku, lub na pijatyce, staraj? się 
wzmocnić mdłe :ała.

Ilość ospały w czasie godzin przed, 
południowych ruch w kawiarni, 
wzmaga się około połud lia, między 
1 —  2-gą, Gdyby się cheiato przejść 
po wszystkich kawiarniach większe
go miasta, wyda się niewiarygodne, 
ilu obywateli ma czas o tej porze. 
Bywają i panie, jakkolwiek w M iło - 
polsce wolą one naogół cukiernie. V 
wielu miastach Polski, np. w Wilnie, 
kawiarnia i cukiernia stanowią poję 
cia jednoznaczne. W  mniejszych u ia- 
stach częstokroć w jednym lokalu mie 
ści się wszystko, kawiarnia, cukier
nia i restauracja w jednej wielkiej sa, 
li, zmieniająca tylko spożywane dary 
boże, zależnie od godzin. W e Lwo
wie, czy Krakowie istnieją pod tym 
względem pewne różnice. Np. młoda 
kobieta może swobodnie wejść sama 
Jo cukierni, a natonrast mniej wypa
da być samotną w Kawiarni. Są to ' 
już oczywiście subtelności.

Właściwy swój eharakW  od zys
kuje kawiarnia w godzinach popołu 
dr Lowyeh. O perw-e- oznaczonej go
dzinie przychodzą tam starsi pano
wie z wyraźnym celem przeczytania 
gazet i czasopism. Są to urzędnicy, 
nauczyciele, kupcy, emeryci. O takim 
gościu wiadomo, że ma czas zgóry 
określony na odbycie popołudniowej 
sjesty. Zjawia się codziennie, pun
ktualnie i idzie prosto do swego sto
lika-, gdyż stało się to pewuem pra
wem zwyczajowem, że między np.4-tą 
a 5-tą stoi'k ten zarezerwowany jest 
dla niego.

Gazety, których zwykle żąda,
w—lędnie —  zależni- o l  dnia —  ty
godniki —  leżą już przygotowane, 
albo podaje je  usłużny kelner. Bez 
pytania przynosi też białą kawę z ko
żuszkiem lub bez, herbatę z rumem, 
czy też czarną, gdyż wie, że „pan 
radca**, „pan inżynier**, „pan dok- 
tór“ , czy „pan mecenas** pija w łaś-j

me to, a1 bo to, ciemniejsze, jaśniej
sze, mocniejsze, lub słabsze. Ambi 
cją kelnera dobrej kaw.arni jest wie
dzieć, co pije i je stały gość. Przy
niósłszy „to, co zawszo** kelner po
zwala sobie czasem na jakąś uwagę 
na temat ostatnich wydarzeń z zakre
su polityki lub sensacji, poezem dy
skretnie usuwa się, aby w ten sam 
sposób obsłużyć innych. W  całej wiel
kiej kawiarni panuje niczcm nieza- 
mącona cisza, przerywana przez sze
lest przewracanych stron gazet, cza
sem bzykniecie jakiejś zabłąkanej mu 
ehy (w przyzwoitej kawiarni muchy 
są zjawiskiem melicznem), czasem 
przez skrzyp pióra jakiegoś piszącego 
w kątku i dyskretne wzywanie kelne
ra.

Od godziny mniej więcej szóste j 
wszystko to zmienia się zupełnie P il-

Panie kelner, nieclmo pan popilnuje, 
żeby mi nikt nie zajął tego Krzesła, a 
ja skoczę na chwilę do domu, napić 

się kawy.

ni i cisi jamutni czytelnicy znikają 
gdzieś, a poczynają się zjawiać pary 
i grupki ludzi. Słychać rozmowy, któ 
re przemieniają się w ogólry gwar. 
Do kawiarni przychodzą ludzie, Ł t '-,.'T *
rzy tam bywają również stale, jed
nakże w celach raczej towarzyskich, 
dla spotkania się i pogawędek. W  bar 
dzo krótkim czaoie kawiarnia poczy
na się wypełniać. W międzyczasie 
przybyła orkiestra stroi instrumenty 
i w pół godziny później niema mowy 
o znalezieniu wolnego stolika. Przy

bywający przesiadają się do znajo
mych.

W  kącie możliwie odległym od or
kiestry mieszczą 6ię szachiści. Tam 
pracuje się ciężko, często o złotówkę 
lub dwie, ale równie często o sam ho
nor wygranej. Większe kawiarnie ma
ją  swoją salkę szachową. Pozatem 
są sale karciane,gdzie grywa się prze 
ważnie w bridża 1 prcteransa,o**°.z in
ne gry niehazardowe. Prócz sal kercia 
nych powodzenie mają sale bilardowe.

Stały gość kawiarniany, bez wzglę 
du na porę, o której bywa, nazywa 
się „sztamgastem**. Niemieckie siowo 
„Stam m " znaczy „pień“ , a także 
„pokolenie**, albo „ród**. „Gast“  — 
znaczy „gość**.

Bywają tacy „sztamgasei**, któ
rzy nieomal cały dzień przepędzają' 
w kawiarni. Dawniej takimi jfrłtn)i 
bywali t. zw. „żelazni** studenci, ale 
działo się to jeszcze w owych cza
sach, kiedy taki student mógł się za
pisać na uniwersytet, czy poli
technikę i nie bywając na wyKładach, 
oczekiwał terminu egzamuiul Na wyr 
dziale prawnym dawniej, pierwszy 
egzamin prawno -  histoiycacy zda
wało się dopiero po czterech półro
czach. Akademik więc, który zapi
sał się na prawo, a nie zdradzał zby
tniego zamiłowania dla przedmiotu 
studjów, uważał, że wystarczy, gdy 
na pół roku pńzed egzaminem zabie
rze się do nauki, wobec cz„go przez 
poprzedzające półtora roku poświęcał 
się innym studjom, bardziej życio
wym i niejako doraźnie praktycznym,

Tdki młody człowiek zjawiał się 
w kawiarni przedpołudniem, dla ćwi
czenia się w bilardzie, przytem, jeśli 
bj ł to chłopak dobrze sytuaowany, to 
ogrywali go inni, jeśli nie, to musiał 
już posiadać na tyle wprawy, by wy
grywać samemu, przynajmniej od 
czasu do czasu. Po krótkiej przerwie 
obiadowej, młodzieniec taki praco
wał już niestrudzenie przy kartach, a 
wieczorem doskonalił swe talenty to
warzyskie i dowcip przy jakimś stoli-

P O L S K Y  M O T O C Y K L
te

DZIEŁOPOLSKICH RAK
p I O T O  C Y K L E !

S O K 0 Ł £ Q a ~
Nieprzerwana linja zwycięstw SOKOŁA
we wszystkich zawodach szosow e-teren o 
w ych . jest nailepszym d o w o d e m ,  że 
SO K Ó Ł 600 jis t bezkonkurencyjnym m o- 
tocvklei> dla oolskieim turysty Posiadacze 

.SO K O ŁÓ W  m a j ą  przy tern zapewnioną 
ooipkę i części, pon eważ w y t w ó r n i a  
S O K O Ł Ó W  znajduje się w Kraju.

ku ogólnym, gdzie był mile widziany, 
o ile posiadał dość taktu, wyrobie
nia i parę groszy, by me być cięża
rem dla innych. Takiego gościa okre
ślano specjałnem mianem ironicznem. 
Nazywan„ go mianowicie, poza jego 
plecami najczęściej, „Kaffeehaus- 
pflanze**, co w dosłownym przekła
dzie znaczy „rośknka kawiarniana**.

Udręką gości kawiarnianych, gra
jących w szachy, karty, czy bilard, a 
zwłaszcza dwóch piei •suych. gier, by
li 1 są t. zw, „kiL>i;e‘ *. Są to ludzie, 
którzy nie biorą udziału w grze, a 
tylko sie je j przyglądają. Bywają 
zresztą i „kibice* * obdarzeni takim 
temperamentem, że wyrywają grają
cym z rąk karty czy figury szachowe, 
sprzeczając się z mmi gwałtownie o 
to, czy inne pouągmooie. „Kibice'* 
znani są też z tego, że nietylko nie 
graj,,, ale także nie zamawiają nic, 
albo niewiele. Znana jest historja 
„kibica**, który siedział przez cztery 
godziny w jednej z kav. iarń lwow
skich, przy jakiejś interesującej par- 
tji bridża, zamówiwszy u kelnera 
szklankę wody z wodociągu. Po czte
rech godzinach gość ten wstał 1 po
wiedział do kelnera: „Niechno pan 
popilnuje, żeby mi tu nikt nie zajął 
tego krzesła. Skoczę tylko na chwilę 
do domu, napie się kawy**.

Instytucja „sztamgaMów** w dal
szym rozwoju spowodowała powsta
wanie t. zw. „sztamtiszów**, czyli 
stolików dla stałych gości. Przy sto
likach takich zbierają się zwykle lu
dzie wspólnych zainteresowań i upo
dobań dla wymiary myśli, prowadzą
cy często niekończące się dyskusje na 
najrozmaitsze tematy. Najwybitniej
si nasi politycy, literat ! 1 inni pracu-
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,Po oceanie czarnej kawy płyną Jo 
wyspy ukojenia...**

jący twórczo, rozpoczynali karjerę na 
tego rodzaju Codziennych, czy conoc- 
nych posiedzeniach.

Typ kawiarni, o jakim mówiłem 
dotychczas, jest przybytkiem, gdzie 
człowiek, pracujący umysłowo, po 
pracy odpoczywa, zażywając pewnych 
umysłowych roz-ywek.

Niewątpliwie taką kawiarnię miał 
na myśli (zdaje się) Tadeusz Miciń- 
ski, gdy w jakimś wierszu pis-ł:

„P o  oceanie czarnej kawy, płynę 
do wyspy ukojenia**.

Od tego typu kawiarni wedle wzo 
rów wiedeńskich, które od lat istnia
ły w Małopolsce, odbiegają —  jak 
wspomni iłem, kawiarnie • innych dziel 
nic. Warszawa, od niedawna dopie
ro europeizuje się pod tym względem, 

! stwarzając podobny do wymienionych 
typ Kawiarń. Dotychczas czytelni
ctwo gazet i  czasopism, było tam
czemś pobocznem, a nie tak dawne

*

są czasy, gdy w pierwszorzędnych ka
wiarniach warszawskich, gość mć„ł 
przeczytać dziennik tylko wówczas, 
o ile go nabył w kiosku, lub u chłop 
ca. Dopiero w ostatnich czasach 
przekonali sie właściciele kawiarń, że 
właśnie czytelnictwo jest jedną z naj
większych Kawiarnianych atrakcyj i 
prenumerują po kilka, nawet po kil
kanaście egzemplarzy co poczytniej
szych pism, wiedząc, że koszta, jakie 
to za sobą pociąga, zawsze się właśei 
cielowi opłacą. Pozatem kawiarnie 
stołeczne są miejscem załatwiania in
teresów, spotkań i flirtu, a dla pań 
terenem, gdzie trzeba zaz^osnym  
przyjaciółkom pokazać nowy kape
lusz, kostjum, susnię, czy nowego 
amanta.

D< tego celu służą zresztą kawiar
nie całego świata, o  pewnych ozna
czonych godzinach, w połudz ie i  wio- 
jzorem. To zbieganie się do kaw.arf 
tłumów o pewnej okrelonej po
rze, nie świadczy bynajmniej c 
tem, że ludzie ci o tej porze mają 
właśnie czas, lub apetyt, lecz raczej 0 
naszych instynktach stadnych.

Jeśli wiersz Micińskiego, mówiący 
o wyspie ukojenia na octan' e czarnej 
kawy, uznamy za sjm bol kawiarni 
małopolskiej, kawiarni intelektuali
stów, to dla zdefinjowtnia kawiarni 
warszawskiej posłużyć może stara pio

„Szumiały mu echa kawiarni...,**

senka kabaretową, którą, bohater:

„W  kawiarni stałym, gościem był
Cel życia miał utarty..**

Jak się dowiadujemy, w dalszym 
ciągu, jego celem były do rymu „ko
biety, win o, Karty**, a w refrenie 
„Szumiały mu echa kawiarni**, cału
nem się kładły na skroń, L znowu do 
rymu najrozmaitsze kobiety: „piz»e* 
mgle uśmiechały się doń' *.

Oczywiście, iiio chodzi tu w le j 
chwili o rodzaj poezji i  o  to, ze tam
to Mieihski, a tu ktoś grubo pońled-

-W , '
n i e j C f e c ó  si -o to, -  żo m n i -  jfts* 
kawiarnia Micińskiego i  tego, które
mu „Szumiały echa kawiarni**, albo 
tego, który „W  maleńkiej, cichej tej 
kawiarence* * i t d. W  piosenkach war 
szawskich kawiariia jest wspomnie
niem miłości, flirtu, względnie kart 
i alkoholu.

Więcej zbliżone Jo typu kawiarń 
wiedeńskich, są kawiarnie w Poznań
ski cm i na Pomorzu. Jak w Warsza
wie, tak i tam, w ostatnim dziesiąt
ku lat ujawnia się dążenie do zwięk
szenie pewnego komfortu i wykwintu, 
do stworzenia pewnej atmosfery e.i" 
pła, wygody i  przytuiności, która —  
jakże często zastępuje ludziom — 
braki we własnym, domu.

Kawiarnie wileńskie są w porów
naniu z iunetni dzielnicami FoLki bar 
dzo jeszcze prymitywne, kiepsko opa 
lane w zimie, „  kamiennych podło
gach i nie bardzo luksusowych fote
lach, lub krzesłach.

Prócz jednej czy dwóch, inne po
siadają najpoczytniejsze dzienn.Ki, w 
jednym egzemplarzu.Mieimy nadzieję, 
że stały ioh rozwój i rozrost nuasla 
odmieni także wnętrza naszych ka
wiarń. Rozwój sportu, tęsknota do 
słońca, powietrza i wody, powinna 
przynajmniej w okresie letnim wyjdą 
szać gość i z zadymionyeh^kgjjńarń. 
Nie znaczy to j  a mak,-' ńy im ^rró- 
żyć zmierzch. Przeciwnie, w miarę 
polepszania s ię / ogólnych warunków* 

fowania, najeży się rpodziewać 
rozrostu kawńa ń, jako centrów pew- 

go umysłotwego ruchu i wymiany 
myśli, na teipaty niekoniecznie połą
czone ze zJ jfeliwem plotkowaniem.

Władysław Laudyn.

P O K O J E
czyste, wygodne, ciche i tank z woda 
bież. i telefonami bhsko Dworca Głów

nego w Warszawie

V! HOTELI! R0Y/4L
UL CHMIELNA Nr. 31„

*
U
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WIEDFŃ, w kwietniu.
Epilog włączenia Auótrii do 

Rzeszy jest już po za nami. Z od
nośnych cyfr wynika, że na każ-

t.000 AustrjaKÓw w zięło u- 
dziai w plebiscycie 997, z czego 
za Anscniussem  wypowiedziało

—  993, przeciw —  3, a 1 od
dał kartkę nieważną. W "Wiedniu

' na 1.000 głosów było 991 „taK“ , 
4 „n ie“ i 2 nieważne.

Na 1.000 obywateli dawnej 
Rzeszy 995 stanęło przed urnami- 
985 głosowano „tak“ , 10 —  „nie“ . 
W Westfalji takich „nie“  było 15, 
w  Hamburgu —  19, w  okręgu 
W cger -  Ems —  22, a w  Lipsku
—  nawet 30.

*  **
Zapoczątkowana przez kancle

rza Hitlera metoda konsultacji 
narodowej sprawia, że opozycja 
może się w Niemczech manife
stować w  mikroskopijnej w y
łącznie postaci. W  Austrji „ty lko" 
0,2t> pioc. ludności wypowiedzia
ło się za niepodległością tego kra
ju ; w  Rzeszy „ty lko" 0,92 proc. 
na Anschluss się nie godzi. Zniko
me są to ułamki, ale błądziłby 
ten, ktoby te cyfry brał dosłow
nie ,bez żadnego komentarza, bez 
jakiegoś współczynnika, przez 
który trzebaby pomnożyć, aby u- 
zyskać obraz, odpowiadający rze 
Czywistości.

Nie mam zamiaru krytyko
wać tu niemieckich metod rzą
dzenia Niech czynią to ci, któ
rzy uważają, że największa mą
drość polityczna utajona jest w  
masach, że pięcioprzymiotniko- 
we głosowanie jest najskutecz
niejszą metodą wykrystalizowa
nia mądrości politycznej i tej 
sprawiedliwości społecznej. Z  dru 
grej przecież strony, w społeczeń
stwach cywilizowanych, żaden u- 
strój nie może się na dłuższy o- 
kres utrzymać u władzy i ow oc
nie dla dobra wszystkich praco
wać, jeśli nie posiada zaufania 
większości narodu. Każdy ustrój 
polityczny musi w .ęc pyć jaKimś 
kompromisem między bezgrani
czną wiarą w  dobroć i równowa
gę mas, a skrajnym w stosunku 
do tych mas sceptycyzmem. Kom 
pronusy, jakie w  wiecznym kon
flikcie jednostki i zbiorowości za- 
slosowali w  swych ojczyznach 
Mussolini lub Hitler na pewno 
nie są wieczne, ani doskonałe. Ale 
niepodobna zaprzeczyć, że w  chwi 
li obecnej zapewniają one ustro
jom  włoskiemu i niemieckiemu —  
w  porównaniu z ustrojami dem o- 
kratycznenn —  o wiele większą 
efficiency zarówno na wewnątrz 
jak i na zewnątrz.

—  Zgoda, —  pow ie Czytelń k,
—  po co jednak te niemieckie 
plebiscyty? Czy Hitler odaa*by 
Komukolwiek władzę gdyby gło
sowanie wykazało, że ma prze
ciw  sobie 51 proc. Niemców? Czy 
w ycofałby się z Austrji, gdyby 
wynik plebiscytu opiewał, ze 51 
proc Austrjaków nie chce An- 
schluss‘u?

Oczywiście, że me. Czystą te- 
0r.ią zresztą jest przypuszczenie,

wogóle zarządzano plebiscy- 
T/ gdyby takie wyniki były m o

żliwe, zapominajmy, że jędy-
Wybory ,jakie kanclerz Hitler 

Pr :ePrnwao?ił w  ramach dawnej 
onstytucjj i dawnej ordynacu

cF ł ■ —  tR z 5 m arca  1933 r- a y Partji narodowo -  socja-
pcznęjj, mimo ogromnego ogra 

mczenia Wolności propagandy
opozy c>riny ch’

4 i,9 /r oddanych głosów (17.277 
tys na 39.300 ty s ). Dopiero po 
tern ^"świadczeniu rozwiązano 
wszystkie partje poza NSDAP i 
zaprowadzono ustrój totalny,

Zdając sobie sprawę z po
trzeby' per jody cznego konsultowa 
ma ludności i odnawiania mapda- 
ti do sprawowania rządów, ini-

cjuje kanclerz system plebiscy
tów. Pierwszy odbył się 12 listo, 
pada 1933 r. Ludrość Rzeszy nie 
była tego dnia powołana do w y
dania opinji o całokształcie pro
gramu narodowo -  socjalistyczne 
go: miała zaaprobować wystąpie
nie Niemiec z Ligi Narodów w 
imię walki o równość zbrojeń. A 
tylko przy sposobności zostali 
Niemcy zaproszeni do oddarna 
swego głosu także na jedną listę 
kandydatów na posłów nowego 
Reichstagu. 90 proc. uprawnio
nych do głosowania skorzystało 
z tego zaproszenia.

Dn. 19 sierpnia 1934 r. odby
ło się w  Niemczech drugie pow
szechne głosowanie, mające na 
celu wyrażenie zgody na to, że 
kanclerz Hitler —  po śmierci feld 
marszałka von Hindenburga —  
został przez radę ministrów po
wołany do sprawowaniu władzy 
głowy państwa. Jest rseczą zna
mienną, że gdy w  pierwszym ple
biscycie, w  którym chodziio o 
honor państwa i jego interesy ze
wnętrzne, tylko 10 proc. wstrzy
mało się od głosowania —  to w 
plebiscycie następnym, ograni
czonym do zagadnienia wyłącznic 
wewnęlrzno -  politycznego, ilość 
abstynentów wzrosła do 27 proc. 
(na 45,4 mil. uprawnionych do 
głosowania za Hitlerem wypowie
działo się 33,4 mil.). W  trzecim 
plebiscycie —  z 29 marca 1936 r 
pytanie postawione wyborcom 
znów dotyczyło sprawy honoru i 
suwerenności Rzeszy. To też ilość 
głosów aprobujących politykę 
kanclerza Hitlera wyniosła tym 
razem 98,8 proc. Jakiż godny tego 
imienia Niemiec odważyłby się 
stwierdzić publicznie, że jedno
stronne rozbrojenie, jednostronną 
strefę zdemihtaryzowaną, oraz 
zabronienie niemieckiej Austrji 
połączenia się z Rzeszą uważa za 
rzeczy słuszne? A  jednak w  taj- 
nern głosowaniu znajduje się w 
Niemczech 1 obywatel na 100, 
który jest tego zdania! Zręczność 
metody plebiscytów polega na 
tern, że „tak“ pozostałych 99 oby
wateli rozciąga się na całe postę
powanie obozu rządzącego, że w 
tych 99 „tak“  widzi się nie tylko 
absolutorjam w odniesieniu do 
wczoraj, ale także odnowienie 
mandatu na jutro. Godzisz się 
Niemcze na likwidowanie przez 
kanclerza Hitlera serwitutów tra
ktatu pokojowego —  zatem apro
bujesz cała jego politykę wewnę
trzną i zewnętrzną...

Pomimo bardzo prostego py
tania będącego przedmiotem ple
biscytu —  pytania zawsze tak 
sformułowanego, ze zwraca się 
ono do możliwie najszerszego ko- 
liska niem eck Lej spolnoty naro
dowej —  rząd narodowo -  socja
listyczny nie lekceważy agitacji 
przedpleDiscytowej. Przeciwnie: 
czynione są niezwykłe wysiłki, a- 
by propaganda dotarła do każde
go zakątka kraju, do każdego su
mienia, do każdej świadomości. 
Ta propaganda jest traktowana 
jako wielkwie sprawozdań1 e prze 
kładane narodowi z całego postę
powania rządu. Pytanie, na ja
kie Niemiec ma odpowiedzieć, u- 
j.ęte jest bardzo wąsko, zawsze 
ściśle związane z jakąś sprawa 
aktualną, pobudzającą poczucie 
dumy narodowej, ale umotywo
wanie samego plebiscytu jest z 
regułv traktowane bardzo szero
ko W agitacji bierze udział oso
biście sam kanclerz. W  kampanji 
z marca 1936 r. wygłosił 13 prze
mówień; przed plebiscytem z 10 
b. m. przemawiał 14 razy. Jegc 
współpracownicy również nic 
próżnują. Nigdy jeszcze żywe sło 
wo nie odgrywało takiej roli w 
politycznem życiu Niemiec, jak 
obecnie.

Obozowi rządzącemu bardzo

o d  g ł o w y  —
—  DO S T Ó P

można zdom i utrzymać urodę i świeżość pielęgnując twarz i ciało

k o s m e t y k a m i

Zwracać uwagę na firmę!

Lab. Chem. Farm.

M. MALINOWSKIEGO
Warszawa, uŁ Chmielna 4.

W tej ranryce zamieszczamy na {celniejsze wzgfę. 
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczcraj 
ukazały sie w prasie polskiej. *jle ^opatrujemy ich w 
ładne komentarze Ale to nie znaczy, abyśmy podzie
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem bęaa sie 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, Lędą pow
tarzane zdania, z kfdremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
l przedrukowywali poglądy skra|nle z naszemi poglą
dami sporne, jeśli będziemy uważać, ta z jakichk&S- 
wiek względów dany utwór, artykuł czy felieton za
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

na tern zależy, aby nawiązać ży
wy i bezpośredni kontakt z naj
szerszą masą obywateli. W yka
zuje się, że obywatel, któryby od
dał głos „n ie“ —  postąpiłby w o
bec rządy krzywdząco, a wobec 
siebie niegodnie, ale nie m niej
szy wysiłek jest skierowany w ce 
lu zmuszenia wszystkich ao speł
nienia obowiązku obywatelskie
go i wzięcia udziału w plebiscy
cie. Chorych się znosi i zwozi do 
biur wyborczych, opieszałych do
słownie do urn nagania. Ta pre
sja jest wykonywana całkiem ja
wnie. Dlatego w narodowo -  so
cjalistycznych plebiscytach uia- 
mek wstrzymujących się od gło
sowania jest tak znikomy.

Nie przekreśla to bynajmniej 
tajności samego aktu głosowania. 
Każdy Niemiec czujący ,,nie“ mo 
że bez żadnego dla siebie ryzyka 
postawić krzyżyk w  odnośnem 
kółku. Ale tu zachodzi dość ba
nalny i w  życiu taK powszedni 
proces psychiczny: objwyateł na
strojony wobec ustroju negatyw
nie i pragnący głosować „nie",

stawia krzyzyk w  kółku pod 
Vi,tak“ z obawy, że mogą się jed- 
naK dowiedzieć i utrudniać mu 
potem życie... Ilu jest takich na 
100 głosujących? Może 30, muże 
40...

W obec tego obserwator we
wnętrznego życia niemieckiego 
zmuszony jest interpretować cię
żar gal unkowy odsetka opozycji 
wykazvwanego przez plebiscyty. 
Mikroskopijna to opozycja, ale —  
głos głosowi nierówny. Te nieli
czne głosy „n ie“  stanowią w  ło
nie narodu niemieckiego naj
twardsze i do maximum skompry 
mowane ośrodki walki z narodo
wym socjalizmem.. Różne są tych 
ośrodków składy chemiczne, z 
sobą się one nie wiążą i mało 
który mógłby być katalizatorem 
iakieiś przemiany...

Nie zmienia to w  niczcm fak
tu. że aby nie dopuścić do powro
tu ofensywy opozycyjnej —  u- 
strój narodowo — socjalistyczny 
zmuszony jest do stałego odno
szenia sukcesów.

Kazimierz Smogorzewski

ROZKOSZE ŚWIĄTECZNE
Sa rozuiaiie: większe ; mrieisze,

spodziewane i niespodziewane. Nikt 
chyba mc zaprzeczy, że do najwięk
szych przyjemności należy wiadomość 
o dużej wygranej na Icterj-i, a spodzie
wać się jej może katdy, kto pamiętał 
o zaopatrzenm się w ics.

p. Zofja Fouyńska ze Lwowa, posiada
czka piątej części losu Nr. 20711, miała 
właśnie przyjemność zairiKasować przed 
samemi świętami 24.U00 złotych, jako 
należną jej cześć głównej wygranej 
stu pięćdziesięciu tysięcy złotych, wy
losowanej w ciągme.iiu III Dąsy czter

dziestej pierwszej loterja klasowej. Za
pytaliśmy ją o zdame co do zmian 
wprowadzonych do planu gry.

— Nie ulega wątpliwości —  odpar
ła p. Fcdyńska —  że dzięki podziałowi 
losów na 5 części i zredukowaniu ich 
liczby o 35.000 wzmogły się znacznie 
szanse wygrania. Ale me tylko szanse. 
Wszak w poprzedniej łotejg w ciągnie
niu Iii klasy, na jedną część losu mog
łam wygrać najwyżej 20.000 zibtyeh, 
teraz zaś otrzymałam o 4 000 więcej. 
To przecież też coś znaczy!

Pozostałe części szczęśliwego l9S.fi 
znajdują się także w posiadaniu lwo
wian, którzy w całości potwierdzają o- 
phję p. 1 edyuskiej.

Z pośrou wygranych wymienić na 
leży numery: 132532 i 74001, które wy
grały po 50.000 złotych, a były w 
Posiadaniu mieszkańców Warszawy i 
Krakowa. Łodzianie podzielili się sumą 
75.000, która padia na numer 83793.

W dniu 6 maja rozpocznie się ciąg 
•liemie klasy IV Milion wył- sowany bę
dzie 25 tego miesiąca. Należy zatem 
zaraz jro św'ętnch odnowić los do tej 
klasy, by uniknąć zbędnych komplika-
cyj- %

Nadmiprna otyłość grozi spreu
a ies+ objawem złej pzemiany materii, J' vczrm —  reumatyczne. Stosuie się na 
kiedy produkty tłuszczow e w organ! z-  ̂ przyśpieszenie przemiany materji zioła 
mie nie ulegają dostatecznemu spah'-j D-ra Dreyera Nr. 2. Do nabycia wszę- 
n u, co powoduje odkłaidanie się tkanki Wytwórn.a Polherba, Iraków —
tłuszczowej i sprawdza cierpienia artre Podgóra

Olbrzymi zasięg, maksymalna selektywność, idealna 
reprodukcja akustyczna

to główne zalety nowoczesne) ba
teryjnej superheteroJyny oszczęd
nościowej C A PE L L O  NA PO LI: 
7 obwodów, 4 łamoy, 3 zakresy ial 
od 15—2000 m, pełna automatyka 
i wyrównanie fadingu, Pick»Up, 
koncertowy dynamiczny głośnik, 
płynna regulacja siły gło^u.

W ILNO  Wyłączna sprzedaż we firmie- M. Glrda, Zanikowa 20 
Najdogodnisjsze warunki spłaty.

Droga z Walencji cSoParceft ny
pad ogniem rr ty ie r ji gen. Franco
SARAGOSSA. Pat. Agencja Havasa donosi: Oddziały powsta 

ńcze, dowodzone przez gen. Aranda zajęły miejscowości Cervera deł 
Maestre i Traiguera. Między miejscowościami Chert i Cati został 
fiont nieprzyjacielski przerwany w różnych czterech miejscach. Woj 
ska powstańcze są na froncie długości 12 km. oddalone mniej wię 
cej o 11 kim. od morza.

Droga z Walencji do Barcelony wiodąca wzdłuż wybrzeża 
znajduje się pod ogniem artylerji powstańczej. Wojska rządowe są 
zdemoralizowane i stawiają tylko słabv opór

Ostatnia deska ratunku czerwonych
Rządowcy organizują oddziały przestępców
PARYŻ. Pat. Według doniesień z Barcelony, rząd tamtej

szy przystąpił do tworzenia specjalnych oddziałów, złożonych z prze 
stępców, zwolnionych z więzień. Oddziały te, nazwane oddziałami 
ochotniczemu, noszą następujące nazwy: „Brygada przyjaciół Mek 
syku“, „Oddział szturmowy grupy stachanowców", „Brygada przy 
jaciół Rosji“ , „Brygada im. Passionarii“ i „Brygada im Thelmanna"

„Rozkoszne życie żołnierzy sowieckich
Brud i głód

MOSKWA. Pat. „Krasnaja Zw iezda“ krytykując pracę kumi ,a 
rzy politycznych w armji, daje m. in. przykład, że komisarz Stiepa- 
now w białoruskim okręgu wojennym nie troszczy się o byt żołnierzy

Jadłodajnia żołnierzy podobna jest do opuszczonej stodoły, 
gdzie temperatura nie różni się od temperatury zewnętrznej. Przez 
dziurawy dach leje się brudna woda -w jedzenie żołnierzy. W lokalu 
i na stołach panuje brud, szyby są tak brudne, że ledwie przepusz
czają św iatło. Żołnierze skarżą się na brak naczyń i że herbatę po
dają w pogiętych kubkach,a rano niezawsze można ją otrzymać!

Gdy jeden z żołnierzy skarżył się kierownikow i politycznemu 
że ugotowano zupę z brudnej kapusty, ten zagroził mu aresztem. W  
jednej z formacyj w kijowskim okręgu wojskowym, gdzie komisa -  
rzem jest Ziemlanoj, żołnierze od 4-4ch miesięcy nie myją się, gdyi 
brak jest umywalni.

Marszałek Woroszyłow polecił przywrócić w formacjach woj 
skowych oraz w szkołach wojskowych komisje pomocy gospodar -  
czej.

rr- - —- w

W E S O Ł E G O  A L L E L U J A ! ! !
WSZYS1KIM SZANOWNYM SWYM ODBIORCOM I KONSUMENTOM

A. P 0 Ł 0 Ń SKI w ilk oI CTEK0LADv
WILEŃSKA 42. 1 EL. 12-36.

’!AJSERDFCZ''IEJ52E ŻYCZENIA WESOŁEGO ALLELUJA
SZANOWNYM iWYM KL'|ENIOM z a s y ł a

aędun M. ŻYTKIEW 1CZA
W E S O Ł E G O  A L L E L U J A !

Wszystkim Szanownym swym Kiij'entom z a s y ł a
W Ł A D Y S Ł A W  N A R  B U T

Apteka Ś-to Jafiska 2, tel, 762. Skład Apteczny Ś-to Jafiska 11, tel. .->72.
U

W E S O Ł E G O  A L L E L U J A ! ! !
Wszystkim Szanownym Swym Klijentom

z a s y ł a
BIURO OGŁOSZEŃ 

STE FA N A  G R A B O W SK IE G O  
w Wilnie, Garbarska 1. la ł . 82.
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Programy rartiuwp
WILNO

Sobota dn% 16 kwietnia I93S r.

Pairz program watszawski.— 13 DO 
Wiajdcimości z miasta i prowincji. 13.05 
Mała skrzyneczka —  prowadzi Ciocia 
Hala. 13.20 Koncert orkiesiry wileńskie] 
p id dyr. Władysława Szczepańskiego. 
14.25 Fragmenty oowieści „Quo vadis“ 
— Henryka S.enkiewicza. 14.35 Muzy
ka kameralna. Patrz progrm warszaw
ski 23.00 Muzyka wieczorna. 23.30 Za
kończenie programu.

NIEDZIELA, arna i7 kwetn»a 1938 r.

8.00 —  15,30 (Patrz pregram war
szawski). 17,30 „Wielkanoc wileńskie- 

. go djabła" — słuch. Z. Bońaanowiczo-
wej. 18 00 —  20 00 (Patrz program 
warszawski). 20.45 Program .ia penie 
działeK. 20,50 Św.ąteczną rozmowę z 
radiosłuchaczami przeprowadzi T. Łopa 
lewski. 21,00 — 21,30 (Patrz progr 
warsz.) 2230 Święcone u speakerów. 
22.45 Tańczymy. 24.00 Zakończenie 
programu.

PONIEDZIAŁEK, In. 18 kwietnia br.

8.00 —  8,05 (Patrz progr. warsz).
9.00 Transrn. nabożeństwa z kość. po- 
Bernardvńsk'ego kazanip wygłosi ks. 
kano.m pref. Micha! Klepacz. 10,30 
J. Brahms: V'arjaeje na temat chorału 
Haydna i muz. balet. 11.00 „Pogadusz- 
ka świąteczna Oszmiańczuka" —  mono 
log Leona Wollejki. 11,10 ,Przys,.liś 
my tu po dyngusie" —  audycja muzycz 
no - Ileracka. 11,57 —  12,03 Patrz progr 
■warszaw. 15.00 Winszujemy winem zie 
twym —  amJycja dla dzieci w opr. El. 
Minkiewiczówny w wyk. Zesp. , Kas
kada" 13,20 — 17,00 (Patrz progr. war 
szawski). 12*00 Wieczorynka sportowa 
w wyk. Zesp. „Kaskada", jKiczem muz. 
ludowa z płyt. 19.50 —  21,00 (Patrz 
progr warszawski). 22,30 Muzyka ta
neczna. 22,55 Ostat. windom, i komun
23.00 Koncert życzeń. 23.30 Zokończe- 
lie programu

WARSZAWA 

SOBOTA, ani? 16 kwetnia 1938 r.

6,15 Pieśń. 0.20 Gimnastyka. 6,40 
Muzyka z płyt- 7.00 Dz- poianny. 7,15 
Muzyka z płyt. 8,00 — 11,5' Przerwa. 
11 57 Sygnał czasu j hejnał. 12.03 Audy 
cja południowa. 13,00— 15,30 Prze wa 
15,30 Teatr Wyobraźni dla dzieci. Opo 
wieść o dumnym ryce"u  Godfrydzie.

16.00 St Mcniuskc: Oto drzewo Krzy 
ża.. —  16.15 Otwory na skrzypce 1 orga 
ny. 16,50 Pogadanka aktuał. 17,00 — 
Droga Krzyżowa i Zmartwychwstanie 
— religijne słuchowisko. — misterium. 
17,40 Nasz program 18,00 Transm. na 
bożeństwa Rezurekcyjnego a Katedry 
na Wawelu. 19,00 Audycja dla Polaków 
za granicą —  snichowisko. 20,00 Wie 
czor wspomnień. 21,30 P.etro Mascag 
ni: „Rycerskość wieśniacza", opera w 
1 akcie. Po operze: ostat. wiado.n. dzień 
nika raajowego komuniKat meteorolog. 
23,U0 Muzyka

WARSZAWA
Niedziela, dn 17 kwietnia 1938 r.
8.00 Sygnał czasu i pieśń. 8.05 , Co 

słychać wśród rotnikow?" —  gawęda 
okoliczni 8.55 Przeiwa. 9.00 Transmi
sja z Watykanu uroczystości kanoniza
cyjnych bł. Anchzeja Boboli. 12.00 — 
„Wielkanoc" —  opowiadanie Marji Dą
browskiej. 12.201,,'Świąteczne nastroje" 
— koncert. 14.30 „Prosimy '.aa pisanki 
i z masełka paranie; —  wesoła and. dla 
dzieci. 15.00 „Dużo siły, krzepkiej mo
cy —  przy radosnej Wielkanocy" — 
słuchów,sko Jla wsi. 15.30 L>o słuchu i 
do tańca. 17.30 Tearr Wyobraźni,,Wiel 
kanoe wileńskiego djabła" —  słucho
wisko 18.00 „Przekładaniec wielkanoc 
ny“  zbiorowa audycja muzyczna ze 
wszystkich Rozgłośni P. R. 20.00 „Wie! 
kanoe na lądach i morzach" —  aud. 
muz. - słowna. 20.45 Program na jutro.
2 1.00 „Ta —  joj" —  wesoła audycja. 
21.30 Koncert solistów. 22.30 Muzyka 
taneczna. 24.00 Patrz programy.

Poniedziałek, d.i 18 kwietnia 1938 r.
8.00 Sygnał czasu i pieśń. 8.05 Kon 

cert poranny ork. salonowej. 9.00 Trans 
misja nabożeństwa z kośc. po - Bennar 
dyńskiego w Wilnie — kazanie w ygi 
ks. kan. prof. Klepacz. 10.30 Muzyka 
11.10 „Przyszliśmy tu po dyngusie" —  
audycja. 11.57 Sygnał czasu i hejnał — 
12.03 Poranek muzyczny. 13.00 „Win
szujemy winem zielonym" — audycja. 
13.20- Koncert rozrywkowy. 15.00 ,— 
.Dyngus - śmigus" — audjeja. 15.25 
Koncert rozrywkowy. 16.00 Powszech
ny Teatr Wyobraźni: „Jak zbójnik Ho
lc wacz biesa zabił". 16.30 Recital wio
lonczelowy Jozefa Muailskego. 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonie.— 19,00 
„Słynni wirtuozi" (X\III audycja), —
20.00 Zbiorowe wiadomości sportowe z 
Rozg’ośni P. R. 20.15-y,Wesom wdów 
lca" — operetka w 3 akt. 22,30 Muzy
ka taneczna. 22.55 Ostatnie wiadomo
ści dziennika wiecz. 23.00 Patrz progr. 
łokalne.

W  2 - im  cSiru S w fą*  P o n i e d z i a ł e k )  w  R E ST A U R A C JI

„ZACISZE4* o  g o d z .  1 7 -e j  f’vp o’clork
humerysty i recytatora BroRiSławj Bronowsktego

Btfirf&wmcUYO g?o s c w ie c k u
Jak wiadrmo, ZSRR uważa „rozbu

dowę socjalistyczną" miast za swą naj- 
ciilubniejszą kartę. Obecwe prasa so
wiecka coraz częściej zaczyna pisać o 
teir., jak w rzeczywistości wygląda ;a 
„rozbudowa". Oto np. „Krasnaja Ga
zeta" (25. III) donosi, że w Leningra
dzie „budują długo i kiepsko". Dziennik 
przytacza tawe fakty:

„Ułożenie i za twierdz cnie projektu 
trwa tyle czasu, że zwvlde budowę za
czyna się, a nawet j kończy bez projek 
tu. Projekt zwykłego domu mieszkalne
go przerabiany był w komisariacie lek-

• iii i i in w

kiego przemysłu 17 razy i dotychczas 
Lilię został zatwierdzony. Projekt gma - 
chu kina na ul. Ogrodników opiacowtt- 
je się już od 6-ciu lat. Koszty projektu 
wyniosły 80u000 rubli, to znaczy całą 
sumę, przeznaczoną na budowę!

Ktoś musi w Rosji Sowieckiej u«b- 
rze zarabiać na tych szwindlach. Nie 
można się dziwie wobec tego, że w do
mu, wybudowanym według takiego 
projektu, okazuje się 30 różnych gatun 
ków okien, z których większa część 
jest.... zasłonięta od światła kolumua-

Krotka mmm  w kazaniu ks. Arcybp. Teodor wiza
s p o w o d o w a n a  p ^ e p a l e m e m  la m o  * w  a p a r a t u r z e
W  czasie transm. VI skolei kazania 

oasyjnego JE. Księdza Arcybiskupa dr. 
Józefa Teockrowicza część rattJjoslucha 
czy nie mogła wysłuchać ostatnich kilku
ro/C*',:cv. łjr K'v: •

Wtorek, dn'a i9 kwietnia lu38 roku

6.15 Pieśń, 6 20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka. 8.10 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.03 Audycja południo
wa 13.00 Przerw a. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Rzeczy ciekawe z 
5 części świata" and. dla dzieci starsz. 
16.05 Przegląd aktualności finansowo- 
grspodarczych. 16.15 Utwory salono
we na 4 ręce w wyk. Zufji Romanow
skiej i Je.izego Sulikowskiego. 16.50 — 
Pogadanka aktualna. — 17.00 „Święte 
Marie Morza" odczyt 17.15 Koncert 
Oikiestry Rozgtei.ti Wileńskiej pod 
dyr. Wład Szczepańskiego. 17.50 „Olu 
szoe graią" —  pogadanka. 18.00 Wia 
domośol sportowe. 18.10 Skrzynka teDi 
niczna. 18.25 Program na jutro. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 „Nieśmiertelne 
książki" (wieczór XIV). 19.30 Pieśni 
francuskie. 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 Koncert rozrywkowy. 20.45 — 
Dziennik wieczorny 20.,To Pogadanka
aktualna. 21.00 K-cncert symfoniczny. 
22.(JO Muzyka taneczna. 22.50 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. —

m nip nadawanego ze Lwowa kazania.
Po zbadaniu przyczyn przerwy oka 

zulo s.y że w Rozgłośni Warszaw^k.e: 
Polskiego Radja nas aoiło nieprzewidzia 
ne przepalenie jednej z lamp w 
aparaturze .ech.rcznej swul iem czego 
aparatura ta prz?st<.'a dz,a!?ć na k'ika 
minut do czasu wetniany zj/ytej ampy 
na nową.

Raidjostacja Lwowska, skąd nada
wane byfo kazanie oraz ra/ajostacja kra 
kowska połączona bezpośrednio ze Lwo 
wen, transmitowały kazanie do końca 
bez żadnych przerw. Te zaś rozgłośnie, 
które nadawały kazanie za pośrednict
wem Rozgłośni Warszawskiej, ufały 
również krótką przerwę w audycji.

Wypadek ten jest stosunkowo rzad
kim wypadkiem w pracy Radja, ale me 
mniej nieuniknionym. Pom.mo wszel 
kich urządzeń przeznaczonych do za
bezpieczenia ciągłej pracy stacyj nada
wczych, jżadna radjofonja na świecie 
rtie jest zbezpieczona całkowicie od 
krótkich kilkuminutowych przerw. Naj
częściej źródłem takich przerw są lam
py nadawcze, których znajduje się w 
aparaturze od kilkunastu do kilkud zie- 
sięclu różnej wielkości. Trwałość lamp 
zagwarantowana przez fabrykę wynosi 
od 3.000 do 5.000 gadzin, trudno Jeć 
nak przewidzieć, w którym momencie 
nastapi przepalenie lampy.

Nareszcie nadeszły !l!

Citroen 1
przedn i  .napęd

SALON —  DEMONSTRACJE

1 ) RAD!0-MOTOR
WIELKA Nr. 13. Tel. 24-01

jsm

Higiena —  to zdrowie!
Wielu higjenistów twierdzi, że jedynie mechanicznie wykonane opako 

wanie proszków daje gwarancję całkowitej higjeny
MASZYNOWO — BEZ DOlYKU RĄK 

wykonane proszki Migreno - Nerwoswi" Z KOGUTKIEM W ORIIBKACH 
(nowe opakowanie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ.

Dbając w.ęc o własne zdrowie żądajcie proszków z KOGUTKIEM tyt 
ko w M CHAN*CZNIE WYKONANYCH TOReBKACH, gdyż dzięki 
terrm tmiklrieoie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki.

C H O R Z Y  NA P Ł U C A
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, saflegmieme płuc oraz 

koklusz powinien natychmiast zabrać s-ę do 1 czenia.
Dobry m środkiem na choroby płucne okazał się preparat FAGOS0L. 

Przy użyciu FAGOSOLU zmniejsza się kaszel FAGOSOL dostać moż
na we wszystkich sklepach. Skład Główmy apteka

H. ROZENSTADTA, Warszawa pl. Grzybowski 10.

Marne święta bez Krupnlka

K R U P N I K
bez gotowania i filtrowan.a sporzą
dzisz p r »  pomocy zaprawy zioło
wej. F l a k o n  1 » .  w y s t a r c z a  

na 1—3 litry wódki.
Poleca Skład Apteczny

Władysława TRUBIttY
Wilno, Ludwisarska 12 róg Tatarskiej 
—  Specjalność zioła lecznicze. —

N A  Ś W I Ę T A
S Z Y N K I  wiejskie kilo 2 zł. 
towarv świąteczne pierwszej 

jakości, WODKt, WINĄ
8. JANUSZKIEWICZ

Ostrobramska 11
naprzeciwko kośc. Ostrobramskiego

W. KOWALSKI
W ino. Mickiewicza 5.
Galanteria męska i damska 

Artykuły podróżne: wauzki, pledy i Ł p 
y Płaszcze gabaromowe.

1 Wybór skórzanych rękawiczek. 
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

Wysortowane aaczynia
z? bezcen!

HURTOWNIA szkła, fajansu, por
celany, naczyń lamp i gramofonów

r 0 J Y N I E C“
v4  MALICKA

WILNO, WIELKA 19. 
S z k ł o  o k i e n n i

„D W O R EK  KRESOWY“
TEL. 21-32 ŚNIADECKICH 1
O B F I T Y  B U F E T  Z I M N I ,  

D o b r a  k u c h n i a  
znane specjalności 

Zdrowotne piwt Grodziskie 
zalecane przez lekarzy chorym 

na żołądek, cukrzycę. ___

K. G O R Z U ^ W S K I
Z a m k o w a  9

ZEGARKi SZWAJCARSKIE z gwarancją. 
WYROBY ZŁOTE, SREBRNE, PLATERY. 
Solidna naprawa. Ceny konkurencyjne.

UW ADZE SZ. PA1!
Niezawodny, a jedyny w Wilnie ajrarat 
'elektryczny do trwalej onuuiac.. Luk
sus Wfella. W zakładzie fryzjerskim Mi
chała Kuleszy, ul. Mickiewicza 20, tel. 
26 - 73, obok hotelu Georges. pracują 
znani fryzjerzy damscy M teczyfay 1 
Aleksander, byli współpracownicy fir
my K. Mtiral.

LAS stary ao eksploatacja
K U P I M Y .

Biuro „PAG". Warszawa, Marszał
kowska 56. ____

NAJMODNIEJSZE BLUZKI
TOREBKI, PARASOLKI, KOSZULE 

MĘSKIE, KRAWATY 
n a j t a n i e j

„BON MARCHE”
Wilno, Wielka 3 oook poczty. 

PŁASZCZE jedwabne LETNIE zł. 13

i:UTRA
LEON H O PU SZA Ń SKS

ZAMKOWA 4
P Ł A S Z C Z  E damskie najnowsze 

modele.
Wielki wybór. Ceny najniższe.

WYTWORNA

GAIA&TERJA
bielizna, trykotaże, 

S U K N I E ,  PŁASZCZE

W. N O W I C K I
Wilno, WIELKA 30

Cenv niskie. Ceny niskie.

W I O
W. 0SM0Ł0WS‘U, Wilno

mają ustaioną renomę wyborowych, 
są stare, leżałe, mocne i zerowe 

Poleca się mieszanka JAGODOWA 
do nabycia wszędzie.

NARYBEK KT a'JA R lA K I
rasowe ma na sprzedał 

Gospodarstwo Stawowe £ 
w mai. oobrypol,

pocz‘a Mołczadż, s t  Ko'. Mickiewicze f 
Jan Mierzejewski.

S O S N Y
p epobtej nasiona 95.5 °/c kiełkowania 

p o l e c a  
SPOŁDZICLPIA & fi I  M I K 11
HANULOWA „K U L H I l\

w cenie 9 zł, kilo.
Wilno, ul. Żebrowskiego 3, I el. 3-32.

0. HATKIEWitZ
WILNO,  Zamkowa 12.

vis £ vis Skopówki 
P o l i c a  ZEGARY i ZEGARKI f  

różnych firm oraz wyroby jubilerskie. 
Tamże SOLIDNA naprawa zegarków 

z pełną gwarancją.

C P 0 N Y
Stomil i En&Iebert

po cenach fabrycznych dostarcz?

AUTPTćCHHIKA"
WILNO, UL. WILEŃSKA 23 

Tel. 1116.

Ił

ZA3TO SOWAMI!:
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
g a jL E  g ł o ^  z n g w i t g

Jadając ohyoinautâ  poomkow KOGUTKreM*
pjrrwrcitrUJAKIE jSMlKlWAW DAJĄflOYZ SĄ JUZ NA5lflDOWNlCTwĄf 
2ąO«JC1B WOBZKÓŴHICBgMO«WgRVOBy TYLKO W NOWEM 0»AK0WAHI«
T O R EB K ACH HISICNICZIIYCU,

.V teranie! na torach
WftS. Sm igły-KPW . Ognisko

W IIjNO W poniedziałek, dnia 18 bm. na Stadjome 
im. Marszałka Piłsudskiego (ul. Werkowska) odbędzie się 
mecz piłki nożnej WKS Śmigły —  KPW Ognisko.

WKS Śmigły zagra w ligowym okładzie. KPW  Ognia 
ko również wystąpi w najlepszym składzie. Początek o godz. 
15 minut 30.

Trener P. Z. B. o. Feliks Stamm
jeazie do Ameryk!

Jako jeden z efektywnych wy 
ntków pobytu prezesa P. Z B. 
d-ra Mirzyńskiegu na zawodach 
Węgrv —  Polska w Budapesz
cie — jest uzyskana zgoda od 
generalnego sekretarza F. T. B. A. 
Kangovszkyego na wyjazd Stam- 
ma dn Ameryki

Stamm pujedzie jako sekun
dant reprezentacji pięściarskiej

Europy. J-esr to bezsprzecznie du
ży sukces i uznanie zasług ora*, 
kwalifikacyj naszego trenera.

Po oficjalnym pobycie z eki
pą europejską, Stamm pozostanie 
jeszcze pewien czas w Ameryce 
celem zapoznania się z metoda
mi tieningu i s*kołą pięściarska 
amerykanów.

Hajwiąfcze sensacje boksu
Schmelinu —  Louis

Najważniejszem wydarzeniem 
o rezonansie światowym, w za
kresie ooksu zawodowego, będzie 
spotkanie Schmeling —  Louis, 
zapowiedziane na 22 czerwca br.

Mecz ten odbędz.e się na zie
mi amerykańskiej głównie dlate
go, że żadne miasto Eurupy nie 
oałobv takiej ilości widzów, pła
cących w dolarach, jak to czy in
ne wielkie miasto amerykańskie. 
Pamiętajmy, że walczy biały z 
czarnym, że ten biały pokonał już 
raz tego czarnego, ale pozatem 
nie pokonał go nikt.

Nawet entuzjaści niemieccy 
oczekują z niepokojem na wynik 
tego meczu o mistrzostwo świa
ta, wobec szeregu sukcesów mu
rzyna.

Ostatnim tryumfem Louisa 
było pokonanie Harry Thomasa 
przez k. o. Po tej walce opinja a- 
merykańska jest zdania, że tym 
razem Schmeling nie zdoła obro
nić tytułu mistrza, który mu się 
nieoficjalnie należy, lecz, że naj
zupełniej oficjalnie zdobędzie go 
murzj fi.

Dk wszystkich interesujących 
się boksem, paniiętnr jest dzień 
19 czerwca 1936, kieay to Louis 
został w New Yorku zdecydowa
nie zwyciężony przez Sehmelin- 
ga. Powszechnie sądzono wów
czas, że porażka ta wywrze na 
niezwyciężonym dotąd. 21-letnim 
wówczas murzynie, decydujące o 
przyszłości wrażenie i że nie po
trafi on już dojść do swej dawnej 
pewności siebie i niezawodności. 
Wypadki dałsze okazały, ze prze
widywania te nie były trafne.

Już w dwa miesiące po tej kię 
sce stanał Joe Louis na ringu prze 
ciw b. mistrzowi świata Jackowi 
Sharkeyowi i w trzeciej rundzie 
posłał go w „krainę snów*' poza 
granicę 9-ciu. Zwycięstwo to wi
docznie Wystarczyło murzynowi 
do odzyskania wiary we własne

siły, gdyż kolejno nokautuje te
raz A l Ettore‘a, Brescię i Eddie 
Simmsa. W roku 193? kontynuu
je te aukcesy, rozciągając k. o 
Stanleya Ketchella w pierwszej 
rundzie, a w d s a  dni później w 
Minneapolis Franka Thompsona. 
Potem przyszła ko Jej na Toina 
Jonesa, oraz BoDa Pastora w New 
Yorku. Ten ostatni był jedynym 
przeciwnikiem z pośród wymie
nionych, który przegrał na nunk- 
ty, a me przez k. o. Bob Pastor 
trzymał się bohatersko Drzez 10 
rund i ujawnił niezwykłą wytrz-' 
małość wobec ulewy ciosów Lou
isa

Potem nastąpiły znowu no
kauty. Natie Brown uległ n u- 
rzynowi w 4-ej rundz.e przez k. 
o. Seal już w pierwszej, a Chong 
w 5-ej. 22 czerwca odbyło się
spotkanie o mistrzostwo śv mta 
Braddock —  Louis, wygrane 
przez Louisa w 8-ej rundzie przez 
k. o. Potem nastąpiła walka z mi
strzem angielskim Tommy Far- 
rem, zakończona wprawdzie zwy 
cięstwem, ale na punkty, po pięt
nastu rundach. ,

Z rożnych pertraktacyj odno
si się wrażenie, ze Louisowi nie 
śpieszy się do spotkania ze Schme 
lingiem, natomiast Schmeling me 
ryzykuje żadnych spotkań, które- 
by mogły umniejszyć jego prestiż 
i wytrwale czeka.

Pewne jest, że jeśli 22 czerw
ca zwycięży Louis, to wspaniały 
tytuł mistrza świata wszystkich 
wag, bezspornie mu się należy. 
Jeżeli jednak zwycięży Scnme- 
ling ,to róvmież nikt nie będzie 
mógł słuszności jego tytułu za
kwestionować, gdyż me będzie 
boksera wysokiej klasy, którego 
zwyciężony przez niego przeciw
nik nie pokonał.

I dlatego spotkanie to pasjo
nuje cały świat.

W. L n

W ą t r o b a  n i e d o m a g a
Gdy lekarz rozp uzna, że :ródłem niedomagać jest wątroba 

działająca lemw'e i niedostatecznie odtruwająca orga
nizm, źle filtrującą krew i nie wydzielająca v  doitatecz- 
oej mierze żółci — sosują się z:o'a przeciwko Kanucy 
nej mierze tółci —  stosują się zioła przedwk„ kamicy 
sktego, ze znakiem słownym KAMICINA, dobrane kliiiacz 
nic na schorzenia aparatu żółciowego, złą pTzcmiant ma- 
terj*, atretyzm t.p. KAMIGINA przynoś i lg° w cierpie
niach wątroby i reguluje przemian" mater,.. Cena p ,dei- 
ka zł. 2.—. D o  n a b y c i a  w aptekach i składach 
aptecznych.

GL: Zakłady Przem.-Handl. Dr. Farm. K. Wenda, Warszawa, Leszno 98Skład

(«RADIOODBIORNIKI „ T E L E F U N K E N
sieciowe i Dateryjne 
S P R Z E D A Ż

1 kwietnia do świąt
ia specjalnie dogodnych warunkach 

w firmie
U

W I M I O I I
WILNO. WIELKA 10 TE L 24—01

M O T O C Y K L E  MODELE 1938
M O T O R O W E R Y  100 cm.

ROWERY
różnych marek, na WYJĄTKOWO DOGODNYCH WARUNKACH,

po cenach najtańszych sprzedaje

yyuEit-sinr W i l n o ,  
ul. WIELKA 10 TEL. 24-01.
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Co słytliaf w „Lutni"
Świąteczna premiera dla 

najmłodszych widzów
Teatr „Lutnia" przygotowuje 

nowa bajeczkę na święta dla mło 
dych i najmłodszych widzów. Bę
dzie to baśń sceniczna wyoitnej 
autorki Ewy Szelburg - Zarembi
ny p. t. „Za siedmioma górami".

— Teatr „Lutnia" —  informu
je nas p. reżyser —  podiął, jako 
jeden odcinek swej działalności, 
prov’adzenie sceny ila dzieci, 
chcąc stworzyć przyszłe kadry ca 
mudzieluych wictzów, którycn o- 
becnic jeszcze prowadzą za rącz
kę mamusie i ciocie, by ^m poka
zać narazie świat oaśm. Czyni
my wielkie wysiłki, by stronę 
aekoracyjną wyp isazyć w baje
czną kołorowuść i kosztowne nie
raz rekwizyty Na dzieciach wi
dowiska takie pozostawiają nie
zatarte wrażenia...

—  jaKt jest tresc bajki Szel- 
burb -  Zarembiny?

—  'i ego nie mogę zaraazać. 
Pow.tm tylko, że występują w 
niej luuzie o w.elkich. mniej
szych 1 noimalnych sercach, a 
także ludzie bez sei c. Zwycięża
ją wielkie serca Obok ludzi ży
wych widzimy postacie zaklęte 
w kwiaty, pojawiają sie skrzaty, 
rusałki żaby, wiewiórki...

—- Ciekawie musi tam być za 
temi siedmioma górami 

—  O tak:
„Za siedmioma górami 
czarodziejska woda żywa 
ze źródła wypływa 
i czeka
na odważnego człeka 
Kto jest stary 
młodnieje, 
kto taki chory, 
że nie pomogą już 
żadne doktory, 
od tej wody 
ozdrowieje!"
—  Szczegółów dalszych podać 

panu nie mogę, w obawie, że gdy
bym to uczynił, wowczas wszy
scy starsi wykupiliby bilety na tę 
bajkę, z krzywdą młodocianych 
widzów. A do tego nie można do
puścić...

—  Słusznie. A kiedy premje-
rs?

—  Już w poniedziałek, w dru
gi dzień świąt, 18 kwietnia.

(w 1.).

TEATR lu t n ia

„Lady Chic“
OPERETKA V S— CH AKTACH 

W. K 0 IJ .0

Wznowienie operetki „Lady ch ic", 
której atrakcyjność już — w ci ag-u lat 
— stwierdzona, jest zupełnie usprawiej 
dliwione.

Na czas świąteczny bardzo sie do 
krze nadaje sztuka, obfitująca w nie
prawdopodobne. lecz niezmiernie za
bawne wypadki i nieporozum en i a. 
Raz wraz rozbrzmiewa widownia śmie 
cłu Tli t y  ' :łov -’ 1, lub salwą oMftskÓW 
niefrasobliwie rozbawionej publicznoś 
ci.

Wszystkim tym przezabawnym pe 
.rypttjbm towarzyszy melodyjna, łat
wo wpadająca w ucho, rytmicznie oży 
wioną muzyka, jak uawsze u Kolio 
wolna od brutaliiycli, zbyt banalnych 
zwrotów.

Za wstawiony duet taneczny zesztu 
kowany z kilkutaktowych fragmen
tów z różnych operetek i różnych kom 
P°«ytorów, nie nuożna czynić odpowie 

zialiiym autora operetki 
V? roli tytułowej wvkazała p. B. 

Hs .Imirska, jeszcze raz, że jest 
w swoim rodzaju artystką piorw- 
sz* rzędną, zashiżenie cenioną i oklas
kiwaną.

Nibzarwodym, jak zawsze, w roli 
podstarzałego lowelasa był p. M. Dow 
munt 7 niezwykłym humorem wykonu 
jąc iej urozmaicone przeobrażenia.

Świ< ti vm naharadżą był p. W. 
Szczawiński. Nadwornego fakira grał 
dobrze p. Chorzewski

Typową groźną małżonką i teścio
wą była pani Dow,„umowa,

W chwilach niezadowolenia, z rze 
Kornej niewierności małżonka, niedos
tatecznie w- ’ ri n byłf, twarz p. S. 
Piaseckiej, ban.zo eliwalebnie śpi< wa 
iącej swoją partję. Niesłusznie po
sądzanego o zdradę małżonka odtwo- 
izy! i śpiewał ładnie p. K. Demhows- 
H Może nadto ruchiiwegn mspek" ra 
k m u  i nam ego przedstawi] p. p  Dętko 
wski.

Żywe tempo przedstawienia, czasa 
rm trochę przejaskrawionego, co w tej 
aztuee nie szkodzi, Osujgnął p. Dombo 
wgki jako reżyser.

Zawsze chętnie widzianem uzupeł
nieniem był) „Tańce wschodnie’  ‘ , ze 
zwykłem powodzeniem wykonane 
przez śv, ietną primabalerinę p.M. Mar 
tównę, wraz z zespołem balotowym.

muircznŁ. ładnie onracowa-

Ranny pasater na oacnu 
wanonu

WII.NO. 15 bm. na stacji kole 
jowej Wilno Osobowa na dachu 
pociągu osobowego znaleziono nie 
przytomnego z okrwawioną głową 
Michała Szydłowskiego, mieszkań 
ca wsi Buczki, pow. wileńsko - 
trockiego. Po okazaniu mu pierw 
szej pomocy przez lekarza rejono 
wpgo, pogotowie ratunkrwe od - 
tvioz‘o poszkodowanego do szpita
la n iejskiego. Szydłowski odby - 
wał podróż bez biletu na dachu i 
w drodze uderzył głową o przęsło 
mostu.

3 f i & r ¥
Zamiast kwiatów na grób ś. p. 

Doktora Med. Florjana Feliksa Świe- 
żynskiego składają 13 (rzynaśuie) zł 
na Herbseumię N. O. K. dla Bezrobotn 
Inteligencji N. N.

Zamiast życzeń — po winszowali 
świątecznych.

T. i W. Przyoyiakowie na Herba
ciarnię dla Bezrobotn. Inteligencji 3 zl

H. Święcicka cha p. Sutkiewiczowej 
2 zł.
K . O. Dcwgiallowie na Herbaciar
nię NOK — 3 zł

A. L. dla p. Sutkiewiczowej — 2 zł. 
J. E. Ks Biskup Kazimierz Michal- 

kiewicz — zamiast wizyt i powinszo
wali Świątecznych złożył w Redakcji 
„Słowa" dla .najbiedniejszych m. Wil
na —  100 zf.

Karpowicz Czesław zł. 5 —  na I 
Męską Konferencję Św Wincentego a 
Paulo.

J. R. dla Zakładu SS. Serafinek na 
Anfokolu —  5 zł.

Zamiast wieńca ia grób ś. p. Pawła 
Wrześniowskiego, emeryt, inspektora 
pracy — urzędnicy Inspekcji Pracy v 
Wilnie składają na święcone dla dzieci
bezrobotnych kwotę zł. 20.__

Zamiast życzeń świątecznych na 
rzecz Schroniska Izolacyjnego dla dzie 
Ci pr/.y Iow . Przeciwgruzli-czem —  
składa zł. 5 Dr. T. Witortowa.

Zamiast życzeń świątecznych na 
'towarzystwo Opieki nad dziećmi — 
Prokurator Józef - Ignacy Parczewski 
10 zł.

I. W. dla Chorej niatk; z azuećmi — 
5 zł

Zamiast wizyt świątecznych ofiara 
ma Ochronkę im. Ks Biskupa Bandur- 
siciego w Nowej Wile.jce:

Paweł Afanasjew zł. 5.
Mikołaj Bułajew zł. 5.
Bezimiennie dla Matki —  2 zf. 
Zamiast wizyt i pcwinszowań świą

tecznych na kolonję letnia Gromady 
Zuchów przy 7 Szkole Powszechnej «m. 
G. Narutowicza, oraz obozy letnie 11 1 
13 Wilenskicn Drużyn harcerek ofiary 
złożyli: —  Jadwiga i Marjan Panjano- 
wl-zowie —  zł. 3, Waletrja 1 Bronisław 
Dudzińscy —  3 zł., Zet ja i Wacław 
Węckowrcczowie —  zł. 5, Edwin Zene 
zł. 3, Kazimierz Wereszczako —  zł. 2, 
Aleksander Burewi-cz —  zł. 2, Włady
sław Czarnecki —  zł. 2, Aniela i Adolf 
Legiejkrwie — zł. 2, Helena , Józef 
Trzebińscy —  zł. 3, Jadwiga i Adam 
Dziedziakowie —  ził.12, Zofja i Jan Buy 
ko wie —  zł. 5, Irena j Adam jun-dziłło- 
wie —  zl. 5, Marja i Kazimierz Petru- 
sewńczowie —  10 zł. Bronisława i Mie
czysław Etn gi elewie —  zł 10, Jadwiga
1 Marjan Kowalscy — zł. 10, Marja i 
Izaak Zajączkowscy —  zł 5, Bronisław 
Krzyżanowski —  zł. 5, Zygmunt Buy- 
ko —  zl. 5, Józefostwo Rutkiewiczowie 
zl. 5, Bronistaw Olechnowicz —  zl. 5, 
Jan Łuczywek —  zł. 5, Włodzimierz 
Wiszniewski —  zł. 5, Stanisław Sipo
wicz — zł. 5, —  Razem zł. 107.

Zamias wizyt i piwinszwwań świą
tecznych :ia Il-gą Konferencję Męską 
T-wa Sw. Wincentego ń Paulo składa
ją bezpośrednio: Lucjan Bochwic —
10 zł., Helena j Zygmunt Hryniewicza 
wie 5 zł.

M. i H. Rzęoowscy na święcone dla 
dzieci bezrobot.i. Wojew. Komitetu 
Pomocy Zimowej —  5 zł.

Stanisław Swofkień na Patronat 
nad Więźniam' w Wńnie —  3eł.

Eugenja ; Witold Skinderowe - 
5 zł. na Herbaciamie dla bezrob. i.itel.

Bolesław Hanusowicz dla ociennua- 
łych —  3 zl.

Felłcjai.irostwo Szabuniowie na Dom 
Dzieciątka Jezus —  3 zł.

Zamiast powinszowań świątecznych 
na herbacrirnię d'a niezamożnej Inteli
gencji Maria Czaiczyńska 5 zł.— 

Stanisława Świetorzecka 1 zł.— 
łnż.. Stanisław Dobrowolski na „Ca

ritas" 10 zł.—
Janostwo Puciato aa Tow. Opieki 

nad Dziećmi 5 zł.—
Janostwo Pueiato na Dom Dzieciąt

ka jezus 5 zł.—
Czesławostwo Sienkiewiczowie na 

IX Konferencję Św. Wincentego a Pau
lo 4 zł.—

Stanisław Bobiatyński ppłk. na her- 
baclarnę dla bezrobotnej inteligencji
2 złote

Zamiast życzeń Rusiecka Maria na 
Herbaciarnię dla bezrobotnej inteligen
cji 3 zł.—

Na hcTbararnie dla be^robot.rei In
teligencji Zofia i Rvszand Wińnza 5 zł. 
(złotych piec)

W. 1 E. Orczykowscy zł. 10 na Ko
mitet Pomocy Zimowe-' bezrobotnym.

m  '. '-trę  ,r- . -ml ? ' * > « TjuciHKy

ną miał w swej pieczy kapelnustri p. 
A. Wiliński

Ładnie dobrane dekoracje p. E. 
Gru liwskiego oraz gustowna inscemza 
cja dopełniały korzystne wrażenie.

Michał Józefowicz.

' 'e z u rę k r ?  w  kcśrisłaci! k iepskich
WILNO. W roku bieżącym Rezu Niepokalanego Poczęcia Najświęt 

reiccje w Kościołach wileńskich „zej Marjt Panny na Softaniszkach

1.9

zostaną odprawione według nastę 
pującego rozkładu:

W Bazylice Metropolitalnej Re

w niedzielę o godz. 7 rano; w koś 
ciele św. Jerzego (Seminaryjnym) 
w meetziełę o godz. 7 rano; w ko

zurekcję odprawi ks. prałat W o-' ściele 00. Bonifratrów w medztelę 
łodźko o godz. 8 wiecz. w Wielką'o godz 7 rano; w kościele św. Ka 
Sobotę; w kościele św. Jana w zimierza (0 .0  Jezuitów) w Wiel 
Wielką Sobotę o godz. 11 wiecz.. tcą Sobotę o godz. 7 m. 30 wiecz.; 
w kościele ss. WizyteK w Wielką w kościele 00. Franciszkanów w
SoDotę o goaz. 6 m. 30 wiecz., w 
kościele po- Bernardyńskim (św. 
Franciszka) w Wielką Sobotę o go 
dżinie 10 w.; w kościele św Józefa 
(Dobroczynności) w Wielką Sobo 
tę o godz. 6 wiecz.; w kościele 
Najświętszego Serca Jezusowego 
przy ul. Wiwulskiego w niedzielę 
o godz 5 zrana; w kościele św.Du 
cha (po-Dnminikańskim) w Wiel
ką Sobotę o godz. 11 wieczorem; 
w kościele św. św. Jakoba i Filipa 
w niedzielę o godz. 6 zrana; św. 
Teresy (Ostrobramskim) w nie -  
dzielę o godz. fi r.; w kościele 
Wszystkich Świętych w Wielką 
Sobotę o godz 9 wiecz.; św. Rafała 
w nifcdzielę o godz. 6 r., w kościele

Wielką Sobotę o godz. 9 wiecz.: 
w kościele św. Bartłomieja na Za 
rzeczu w niedzielę o godz. 5 rano 
w kościele św. Michała w Wielką 
Sobotę o godz. 7 wiecz., w koście 
le św. Trójcy w Wielką Sobotę o 
godz. 6 w.; w kościele sw. Kata -  
rzyny w Wielką Sobotę o godz. 6 
wiecz.,; w kościele św. Ignacego 
(Garnizonowym) w niedzielę o go 
dzime 7 rano; w kościele św. Miko 
łaja w niedzielę o goaz 6 rano; w 
w kościele 00. M isjonai zy w nie
dzielę o godz. 6 rano; św.św Piu 
tra i Pawła w niedzielę o godz. fi 
rano; św. Stefana przy ul. Stefań 
skiej w niedzielę o godz. 6 rano.(r)

P O D Z I Ę K O W A N I E
WP. Doktorowi Jajtowi JANOWI ('ZOWI za szczęśliwie dokonaną 
operację naszemu synkowi Mieciow 1, zaś całemu personelowi (leczni
cy przy Alei Róż za troskliwą opie kę podczas jego choroby, tą dro

gą serdeczne podziękowanie składają 
__________        Sefanostwo Grabowscy.

KRON IKA  W i l EN SK a

SOB< >TA 
Dzi* 7  ę
Marceljana 

Jutro 
j/.mart. Cłi.P.

Wschóa s<ońca p. 4.20

Zachód słońca g. 6.21

—  OD WYDAWNICTWA Aa 
ministracja naszego pisma oędzie 
czynna w Wielką Sobotę od go
dziny 9 do 12-tej, zaś od wtorku 
normalnie, t.j. oa go Diny 9 do 
Jó-tej.

Numer następny ukaże się we 
wtorek dnia 19 kwietnia r.b.

w procesie o nadużycia
w  L * s ? r h  P a ń s t w o w y c h  w  |yvar.ew i£7?ch

PIŃSK. Jak już donosiliśmy w 
Iwacewiczach toczył się przez 3 
tygodnie wielki proces o naduży
cia w Lasach Państwowych.

Na ławie oskarżonych zasiedli:
1) Klemens Czarnocki, nadleśni 

czy Lasów Państwowych w Iwa
cewiczach; 2) Kazimierz Rzepecki 
leśniczy, 3) Piotr Szulejko, podleś 
niczy; 44) Czesław Szczygielski 
sekretarz nadleśnictwa; 5) Maksy 
miljan Dubrowski, nadleśniczy, 6) 
Aleks Sali leśniczy, 7) Grzegorz 
Kwas leśniczy, 9) Stanisław Pan 
czakiewiez, leśniczy, 9) Antoni 
Biernacki, inspektor Dyrekcji La 
sów Państwowych, oraz kupcy les 
ni: Iser Nowik, Chaim Różański 
i Lipa Kopylański.

Akt oskarżenia zarzucał wszyst 
aim wymienionym, że od r. 1930 
do 1937 działali na niekorzyść 
Skarbu Państwu- systematycznie, 
oądź to przywłaszczając sobie 
sumy pieniężne uzyskane ze sprzp 
dąży lasów 1 siana z łąk nadleśnic 
iwa, bądź 10 fałszując listy płacy 
robotników leśnych, bądź to pobie 
rając nieprawnie tenuty dzierżaw 
ne za lokale nadleśnictwa, bądz to 
fałszując rzekome rozchody na do 
karmianie zwierzyny, rozchody 
na roboty ziemne w latach i td. 
i td. i t.d.

Prócz tego akt oskarżeniu zarzu 
cal osKarzonym, że wzajemnie so

l żyda katolickiego
10 TYS. W IERhYCH  -WłllĘŁO

UDZIAŁ W  PIELGRZYMCE 
DO K A LW A R II

WILNO. —  W  nocy z czwartku 
na piątek odbyła sŁ doroczna, 'wiel
kotygodniowa pielgrzymka do Kałwa 
rji. Z Wilna przybyły procesje z 
trzech para lij: z kościoła Ostrobram
skiego, Wszystkich Świętych i Nie
pokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny. Pozatem w pielgrzym
ce wzięła udział procesja z kościoła 
kalwaryjskiego. Pielgrzymka była 
b. liczna. Z "Wilna i  z okolicznych 
micjscowośęi. brało w niej udział prze 
szło 10 tysięcy wiernych. Drogi Męki 
Pańskiej obchodzono do północy, po- 
wrot zaś do Wilna nastąpił dopiero 
nad ranem, (r)
RAD OBŁE „TE DEUM LAUDA-

MTJ3“  JTA. PIERW SZY DZIEŃ 
ŚWIAT

Naskntek zarządzenia J. L ks. 
Arcybiskupa Metropolity wileńskie
go, we wszystkich świątyniach ■“uleń 
slrich prowincjonalnych w całej ar
chidiecezji pierwszego unia świąt 
Wielkiej noey na zakończenie sumy 
będzie odprawione radosne „Te Deum 
laudamus" dla uczczenia kanoniza
cji Błogosławionego Andrzeja Boboii.

(r) ą
ORATORJUm

WIELKOTYGODNIOWE
Wczoraj o godz, 7 

ściele po -Bernardyńskim chór „Ha
sło " w) konał pod dyrekcją prof. J. 
Żebrowskiego oratorjum wielkotygo
dniowe. Na wstępie odśpiewano psalm 
Gomótki „Wszechmocny P anic", po- 
ezem Nowialisa „Już G ę żegnam’ - , a 
po tem znowu psaim, tym razem A l- 
legri, „Miserere mei Deus". Dalej 
wykonano respansorjum Nowialisa 

„Caligarerunt", Nowowiejskiego
„Stabad M ater";riPalestrina „ 0  bore 
Josn’ i w końcu psalm Nowowiejskie
go „Jerusalem".

Oratoria wielkotygodniowe w ko
ściele po -  Bernardyńskim mają po
za sobą piękną tradycję, wykonawca 
zaś ich —  chór „H asło", znany jest 
Wilnu, jako jeden z najlepszych n 
nas zespołów śpiewaczych, to też 
świątynia była wypełniona po brzeg-

m

bie w nadużyciach tych pomagali 
w celu zatarcia śladów, zaś kup - 
com leśnym, że nieprawnie naby 
wali drzewo z nadleśnictwa „Wia 
do". Akt oskarżenia składał się ze 
132 stron pisma maszynowego 
był odczytywany całą dobę.

Sędzia śleaczy wraz z biegłym 
byli zmuszeni 15 miesięcy badać 
buchalterję nadleśnictwa.

Sam proces trwał aż 20 dni, w 
wyniku którego nadleśniczy Czar 
necki został skazany na 1 rok wię 
zienia, leśniczy Rzepecki Kazi - 
mierz na 3 lata więzienia, podleś
niczy Szulejko na 2 lata więzienia, 
leśniczego Szczygielskiego i Stani 
sława Panczewskiego sąd uniewin 
nił. Kupcy leśni Kopylański i Ró 
żansKi zostali skazani na 9 mie - 
sięcy więzienia a Iser Nowik zos - 
tał zasądzony na 4 i pół miesiąca 
więzi nia. Wszystkim został z e  h -  
czony areszt prewencyjny.

(o  bęazie 1 ODietnicami 
min. Św iątkowskiego

WILNO Dyrektor Izby Przemy 
słowo -  Handlowej w Wilrue Wł. 
Barański konferował onegdaj w 
Ministerstwie Przemysłu i Han
dlu z wiceministrami Sokołows -  
kim i Rosem oraz dyrektorem de 
parlamentu Dittrichem na temat 
stanu realizacji uchwał wileiis -  
klej narady gospodarczej z dnia 
11 grudnia ub. r., dotyczących bez 
pośrednio lub pośrednio spraw, 
wchodzących w zakres Minister 
stwa Przemysłu i Handlu

Zakończenie prac w tych spra
wach w  Ministerstwie Przemysłu 

Handlu ma nastąpić do dnia 10 
maja 1938 roku

Odpow ecki Redakcii
Panu Jar.owi W. z ul ŁdunskieJ

v  Bydgoszczy.
Dziąkujenr, za wyrazy uznania. 

Projekt szubienic z podziałką dla 
złodziei grosza publicznego, bardzo 
makabryczny, z tego względu nie dzi
wimy się, iz Rada Ministrów nic dała 
nań odpowiedzi, Trzebaby obmyśleć 
sposoby mniej ekscentryczne.

„Jednemu z mUjona" z Sam nora.
Dziękujemy za uznanie i miłe ałowa. 
Z przyjemnością stwierdzamy, żc na
sza walka ideowa tak żywo przejmuje 
czytelników.

Panu Janów’ N. z Wilna, uczniowi 
IV  klasy.

Uwagi zupełnie słuszne, zgadzamy 
się z Panem w zupełności, ale forma 
nic nadaje się do druku. Zna Pan 
przysłowie polskie — „Pierwsze kot
ki za p łotki". Niewątpliwie może się 

wiecz. w ko- p an jeszcze wyrobić na publicystę. 
Szczerze tego życznrmy.

Panu Inzvnierowi M. z Wilna.
Odkładamy do teczki redakcyjnej. 

Być może wydrukujemy.
Panu Wanowi —  autorowi „Bra

w o !"
Ma Szan. Pan dwa talenty • Nie

wątpliwy talent feljetontoznyi oraz 
dar pisania o niczym. Ten drugi &4 
lent jest szkodliwy. N-ech Pan wre
szcie nanisze feljeton o czemś Lamie 
ścimy go wtedy napewne Zobaczy 
Pan...

SPOS1 RZEŻLNłA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.b.

W  WILNIE 
7t 15 dma kwietnia 1938 r.

Ciśnienie średnie 764
Temperatura średnia 4 5
Temperatura najwyższa + 7
Temperatura najniższa 0,1.
Wiatr: cisza.
Tendencja barom.: wzrost ciśnie

nia.
Uwagi: pochmurno, mgiełka pyło

wa.
PROGNOZA POGODY 

według specjalnych danych Pań
stwowego Instytutu Meteorologi

cznego w Warszawie, 
w dniu 16 kwietnia 1938 r.

Poyocia słoneczna z zachmurzaniem 
'lTniarkowanem. Dniem dość ciepło, —  
nocą —  cnrodno. Mabe wiatry miejsco
we A^ejrzystość jx>v ierrza ostaoiona 
skutkiem mgieł zrana, w ciągu dnia do
bra

DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI

Dziś dyżuruj apteki: Sapożnizowa 
(Zawalna 41), Rodowicza (Ostrobram
ska 4), Augustowskiego (Mickiewicza 
10), Narbuta (S to Jańska 2), Zaslaw- 
skiego (Nowogródzka 89).

Hotel „St. óeorges“
y. W l ł n l i
Pierwszorzędny.

Hokote -ągocne c e r j  ta a l e
Thletany w pokojach.

Hotel Europejsk i
w W l l n l l

pierwszorzędny, ceny przystępne 
Teletony w pokojach. Winda osobowa

OoOBISTE
—  Życzenia J.E. ks Biskupa Mi 

chatkiewicza. Spowodu choroby, 
tą dragą składam wszystkim mo
im znajomym i przyjaciołom ser
deczne życzeira wesołych świąt 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Biskup Kazimiera MichalKiewicz 
Sufragan 'Wileński

—  Prezes Zarządu Wileńskiego 
Banku Ziemskiego Pan Aleksan
der Meysztowicz wyjecnat na 
święta na wieś.

NAUKA
— Inatj tul IWrnamstyki. Zamkowa 

10 p. 1.: Nauka jęz >'ka niemieckiego. 
Coo :ienni godz =  6.— zł. nresiecznie 
co drugi dzień godz.=4. zł. miesięcznie.

RÓŻNE
— POUZ1ĘKOWAMK. Zarząd Cen 

tr?j r toe„- Rodzicielskich Szkó. śred
nich składa serdeczne podziękowanie 
pp. profesorom U. S B Michejdzie, 
hi gminowi, [awarskiemu, waz pp. inż.: 
Zu bele wieżowi mjr. dyp! Słonikowskie 
mv j A. Narwojszowi —  za łaskawe wy 
głoszenie odczytów dla maturzystów 
(tek) na temat o wyborze zawodu.
—  Łaskawym ofiarodawcom na „Kosz 

szczęścia" ru.fserdeezirieisze podzięko
wanie składa Patrona. Opieki nad \V.ęź 
niami pi rŷ  Z P O K. w Oszmianie.

—  W hnieniu „Domu noclegowego 
dla kobiet" T#w. Opiek! n> d Dziewczę 
tami ; Herbaciarni N. 0. K dila bezro- 
botnei inteligencji składam serdeczne 
pod- .;!: zwanie |\Y Panu Wojewodzie 
Boc:ański“ inu za ofiarowanie po 50 zt. 
(razem 100 zl.) na „święcone-* dla wy
żej wymienionych rnstytucyj. — Mari i 
Iwa szkie w*czowa

BALE I ZABAWY
— Dma 18 kw*etnłr w salonach PPW 

ul. Dom nikańska odbędzie się Wiosen 
ny Dancing Akademickich Kół Wilnian 
z Warszawy Lwowa i Poznania, Pocz.
0 godz. 21,30.

—  Wielka Zabawą Łanecaia w sa-
1 mach Ogn>ska Akademickiego. W dniu 
18 b. rr Zarząd Bratnie Pomocy Pol. 
Mi >dz. Akn .era, U. S. B, urządza w’ 
Salonach Ogniska Akademickiego (ul. 
Wielka 24) wielką zabawę .?n< czną.— 
Początek o godz 21-ej. —  Wejście za 
okazaniem legitymacj-- lub karty wstę
pu

—  Wesofn spędz<»z wieczór ponle- 
dziaikowi dnia 18 kwietnia r b. o e. 
21 -ej na Dancingu Akademickim. —

Wesote Jajko" w sa‘ac.i mensy Akaoe 
mokie, —  Góra Bouffałcya 4. Wstęp 
1 z 99 gr. Akad. 1 zi. 49 gT.

Doborowy jazz — obf'ty bufet.

Wszystkim, którzy wz ęli udział w 
oddaniu ostatniej nosiugi żi nie moiei

Felicji WAŃKOWICZOWEJ
tą drogą składam serdeczne bóg 

zapłać.
Artur Wańkowicz.

Podziękowanie
Na święcone dla chłopców w domu 

T-wa Przyjaciół Dzieci przy ul Stry 
charskiej 20 ofiary złożyli:

Ks. B, 7 20 zł., p, W . Pełczyńska 
20 zł., profesorowie i siły pomocnicze 
naukowe wydziałów Matematyczno- 
przyrodniczego 1 Humanistycznego 
33 zł. 45 gr., Pracownicy Bibibljoteki 
Uniwersyteckiej 13 zł. 21 r., Urzędm 
cy Sekretariatu U.S.B 15 zł 45 gr. 
Urzędnicy Barku Ziemskiego 10 z ł, 
na listę ofiar p. Fiłotiowe; 47 zł., p. 
Wysłouchowej 13 zł. 5C gr. łącznie 
172 zł. 61 gr. Wszystkim łaskawym 
ofiarodawcom T-wo Przyjaciół Dzie
ci składa tą drogą gorące podzięko
wanie.

Za zarzad dr. A. Wysłouchu

W  DJPCEZJI PIŃSKIEJ PRZEZ 
PÓŁ GODZINY BĘDĄ BIĆ 

W SZYSTKIE DZWONY

PI n SK. —  W  związku z kanoni
zacją Błog. Andrzeja Boboli, J.E ks. 
Biskup K. Bukraba, ordynariusz dje 
cezji pińskiej, zarządził, aby w dniu 
kanonizacji, po snmi;, we wszyst
kich świątyniach w dje^ezji odpra
wiono Te Deum laudamue. i o godzi
nie 12 w południe tirzez pół godziny 
biły dzwony. (r)

ŻYCZFNiA Z ŁOTWY
Katolickie stowarzyszenie Miodziezy 

Męskiej w  Wilnie orr: ymato " ’a  >raj ży 
cza.tia aw.ąteczne od Zw. Mł. Kat. * 
Rydze W  ti ijjuwiedz. KSid wysłało do 
Ryg: ryczenia świąteczne, przesyłając 
równocześnie pozdrowietm wszystk m 
rodaKm, ta na' azkałyir w  Państwie Ło 
tev sk.m (r.)

Żądajcie „Słowa"
we wszystkich punKtach 
sprzedaży pazet na te- 
renie Śląska i Zagłębia 

Dąbrowskiego.

— Zapawa taneczna. Komitet Rodzi 
cielski Szkoły Nr. 5 urządzą zabawę 
taneczną w dniu 1fc k wiem a r b w SaH 
Związku Rezerwistów —  ul. Tatarska 
Nr, o. —  BufM tam i obfity —  Orkiest 
ra jazzowa Wstęp 99 gr

TEATRY I MUZYKA
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
Repertuar Świąteczny zapowiada s e 

następ u jąc n:
„LAl Y CHIC“ jeona z najwesel

szych operetek repertuaru współczesne 
go grana będzie w niedzielę i nonie- 
dzialcl< godz 8,15 wieczorem.

„K koL W L )CZ£,uOVy w idow.sko 
wokalno - r< mantvc :ne Frimia o wiel
kich walorach homedjoWcń i nuizycz 
nych świeluie grane przez caiv zespół 
ukaże się raz tylko w poniedziałek o g 
4,15. — Ceny zniż ne.

TF\TR dla DZIECI. W pon.eazialek 
Świąteczny występuje z premjerą oaśni 
c7arodziejski< j E SzelbuTg — Zarembi
ny „Za siedmioma Górami" urozmaico
nej malowniczemi tańcami

—  TEATR MIEJSKI NA POHU
LANCE. —  W medz'«Ię, o god’ . 8.15 
„Tan". —  W  poniedziałek eto. 18 kwnet 
niu rb. (w drugi dzień świa ) dw? 
przedstawienia: —  o godz. 4.15 popoł. 
..Wielka M;łość“ . Cerri o-ronaga.iidowe. 
Wieczorem o godz. 8 1 5 . Wilk w no
cy".

— 1EATR QUI PRO QUO“ — 
17, 18 11 b m. Wielka Śwnąteczna Re 
w :a v  2 częściach, 20 obrazneb r. t. 
„Wesołe lajkc ‘ z udt.aiem Waci Mo
rawskiej. Zofji Milewskiej. B. L rsk^j, 
3aietu R ‘orezcntacwjnei- Warszawskie., 
Wielkie, Rewji, Duetu Gronowskich 0. 
Mario Malvano, Czesława Grochol
skiego. Eug. Nowowiejskiego, Leona 
Warskit-go, Mieczysława Popławskie co 
i Rrwji Liliputów

Pozatem dii 17 j 18 b. m. oorank. 
wyłącznie rewji Liliputów w 2 częś
ciach, 16 obrazach Początek o g-7dz. 
2-ej p. p, — Ceny od gr. 25 do 75.

CO GRAJĄ W KINACH? 
HELJ0S ..Wrzos"
PAN: „Skrzvdta nad Honolulu". 
CASINO: „Pan Wa!ewsk*“

MAFS: „Legjon śmiałych" 
ŚWIATOWID: Skłamałam"

LTJX „Fan reaaKtor szaieje* ‘ 
OGNISKO: „Golgota"
ADRIA: F5eśń miłości" .Krwawe

Perły". '
jUTRZFNKA: ..Pieśń miljonów".

ZNAJKA SOL Mlest także w sorzedaży w sączkach nai ednor az ow a 
uż yc i e .  Cena 15 groszy.

Zadać w aptekach składach aptecznych.
E-&£Si



S Ł O W O «iacfcelej» i' rwi-tni* > W*, r.

Koir.uiulna Kasa Os*cządni*śd mtesfa Wfłna —  B I L A N S  R O C Z N Y  netto
na dzteft I-go  styczniu 1J38 roku.

STAN CZYNNY 
Kasa i sumy do dyspozycji 
Papiery wartościowe 
Banki i K. K. O. „Nostro"
Weksle zdyskontowane
Pożyczki wekslowe
Weksle protestowane
Rachunki bieżące otwartego krc+yrw:

a) zabezpieczore nńcńeką
b) innymi wzmnedami

Pożyczki terminowe n  zastaw:
a) pap. wart i ksiąz. oszczędn.
b) innycn wartości
c) pożyczki Zakiadu Zastawu

Pożyczki na skrypty dłużne 
Pożyczki h.potecznt 
Należn z ty t układów konweru. za

twierdzonych przez Komitet Kon- 
wcrs Banicu Akceptacyjnego 

Nieruchomości 
Ruchomości 
R o ż r. e

rx

A15.712.72
450.552.15

93.895.95 
2 . 100. -  

663.797.74

ZŁ. 
664.267,32 

1-891.602,02 
81.056 -  

744.316,89 
216.789.80 

36.19u.yl

1.275.264.87

759.793.69
7.168,94

245.770,42

675,12
659.974.03

24.347.50
17.328.47

R a 7 em :
d e p o z y t y
I n k a s o

6 736 382 86 
1.232.684.92 

53.133.29

U g ó ł e m : 8.022.201.07

STAN BIERNY 
Kapfał zakładowy 
Fundusz zasobowy 
'ńndusz wyrównawczy 
Fundusz amortyzacji nieruchomości 
Wkłady oszczędLi. bezterminowe 
Wkłady oszczędn. terminowe
Rachunki oieżące
Salda kredytowe rach. otwartego kredyt
Zobowiązania inkasowe
Zastaw papierów wartościowych
Kredyty udzielone Kasie
Ró ż n e
Sumy orzeęhodme 
Naci w yzka

ZL.

3 568.415,94 
2.446.780,32

ZŁ.
100.000 — 
108.184.26 
20.389,05 
12.223,35

6.015.232,26
357.479.53 

40.90S,7o 
141.69 

1.015,— 
41.182,38 

3.11 o,33 
9.512.27 

26.590,98

Różni za depozyty 
Różni za inkaso

Razem: 6.736.382,86
1.232.684.92

53.133.29

O g ó ł e m : 8.022 201,07

R A C H U N E K  S T R A T  i Z Y S K Ó W  za  1 937 r o k .
ZŁ.

1. r ndsetki wypłacone i dopisane
2. Prowizje wypłacone
3. Koszty administracyine

a) wydatki osobowe
b) świadczenia socja'ne 
e) wydatki rzeczowe

♦, Podatki i opłaty skarbowe
5. Amortyzacja
6. Odpisy na dłużnikach
7 Różnice kursowe na pap wart.
8. Ró ż n e
9. Nadwyżka

106.190,03
6.785,16

52.263,54

ZŁ
265.308,12

1.689,94

165.238.73
1.871,17 
9.197,— 
4.303 80 
5.638,84 

134 31 
26.990.98

R a z em: 480.372,89

1. Cdserk.' pobrane i dopisane
2. Prowizje pobrane
3. Dochód netto z nieruchomości
4. Odzyskane straty
5. Opłaty na koszty administracji
6. Różne dochody

Zi Zł.
400.800.93

21.934,95
27.015,98

494,52
21.491,92

134,59

Razem: 480.372,89

HELIOS | P ro ^ a m  Świąteczny. P r e m i e r a  dnia 17 b. m. 
Złota seria filmów polskich. Film dla wszystkich

W pa& mm £ ■  wg. znakomdei powieści Marli <odz!ew!czfiwny.
U  Rewe'acvina ODsaua: St, An :el-Bn tlówna Hanna

R a  v  Brzezi iska J ,|an cka. D. Zsi-yerowcz K. Juno
sza-Stęnowski. M. Cybulski i inni. Ze wząlęa i na wysoką wartość artystyczną 
Mm ila mrodtieży arzwoiony. Naa DrtPram: Atrakcja kolorowa i aktualności. 

W niedz. i pon i dz. di), honor, i uigi nieważne. Bocz w dnie świąt o g. 2-ei.

T Y L K O  D W A  D N I  Ś W I Ą T
k dnia 17 i 18 b. ^

„ Z  N  A  C H  0 R “
"— "  Słępowski, Barszczewska, Zacharewicz ! in. Pocz.og. 12-ei 

mu— i ip w w m i *  !l eseam m s mmmmm i t a —
TYLKO DWA DN! Ś YIĄT! rfajw ększy sukces

gASHjojp a h I W A L E W S K A

i i

Grsta ^ARBO — Charles 30YER
, P a n i  W a l e w s k a '  To synonim natchn on.ei miłości, patriotyzmu i najszla- 

chetmeiszych pierwiastek duszy ludzkiei.

M A R S  I Świąteczny Program. Premiera w niedzielę o 2. 1'-ej.
* Poteżiy dramat, rozgrywający s 'e  w Sacharze i Marokko!

L E F J U N  Ś M I A Ł Y C H
CnrześcifansKie K i no  „ŚWIATOWID", Mickiewicza 9.

Mistrzowska reżvseri? 
LEN0N P0 iR>ER. 

Groza wojny Swiatowei. Bitwa pod Verdun. Bum wcisk tubYczych.
W spaniały kolorowy nadpronram

Wielki świąteczny program.

„ S K Ł A M A Ł A M
Wzrusza ącv dramai naGłębszych uczuć p. t.

f i l  W rolach czołowych: 
JADWIGA SMOSARSKA 
i EUGENJUSZ B O I' O 

.Skłaniałam” to dramat kobiety, która ślepo zaułała miłości. 10 tilm o zwycięstwie 
prawdy Początki seansów: 5. 7 i 9 W niedzielę i święta od l - e .

***»< n    u hiri11 ma— .
TEATR „GUI PRO DUO" LU3W ISARSKA 4. Tel. 2fi. 87.

DYRF.KCJA: ( ) R. Miłkowski — dy rektor ZaTządzaiąiAr, ( - - )  A. Frted Za stęaca Dyr Zarządzającego. Członku wie Dyrekcji: (— ) Di, M. Grużewski,
( —) Dr. Wł. Prażmowski, (— ) Inż. A-Zasztowt, (— ) Micha! Grużdf —  Ol. Buchalter — Prokurent.

Zorganizowanie Koła
i. Widiowanlhiw P o fc i». Gmt. męskiego w Grodnie

GRODNO. Na zjeździe byłych wy 
•howawków Państwowego Gimnazjom 
Męskiego w Grodnie w dniu 16 maja 
!"37 r. zapadła uchwała zorganizowa
na stałego Koła, W  tych dniach ko
mitet organizacyjny ukończy prace 
orzygotowawece. uwieńczone zatwier 
lżeniem statutu przez białostocki 
Urząd Wojewódzki. (Zarządzenie z 
Inia 23 marca 1938 r.)

Koło ma na celu podtrzymanie sto 
mnków koleżeńskich między tymi 
wychowankami oraz łączność między 
limi a Gimnazjum celem wzajemnej

pomocy moralnej i materjalnej. Rea- 
lizacaj statutowych celów będzie wy
rażała sie w organizowaniu odczytów, 
pogadanek, zebrań towarzyskich, im
prez dochodowych i t.p.

Koło skupia b. wychowanków na- 
rodwości polskiej bez względu ua to, 
czy ukończyli gimnazjum, czy też 
nie. W  charakterze członków nadzwy 
czajnych, mogą wchodzić do Kola wy 
rhowaukowie b. średnich zaktadów 
szkolnych rosyjskich w Groanie, oczy 
wiście narodowości polski';

SAMOCHODY
CHEYROLET

m

KURACJA W E F R A N C J I
PRZYWRACA Z3RCWIE!

LECZCIE SIĘ W SŁYNNYCH ZDROjOW  SKACII FRANCUSKICH
Z  n i ż k i 1 k o I e j o w e o i 15 V do 30 lX. 
Komfort —  Rozrywki —  N i s k i e  c e n y .

I N F O R M A C J E :

FRANCUSKI UR7Ą3 TURYSTYCZNY
Warszawa, Ossolińskich 4, tel. 6 81-85, oraz biura podróży.

M O T O C Y K L I Ś C I
czwarty numer miesięcznika „Moto 
organ Polskiego Związku Motocyklo
wego ukaże się w końcu kwietnia. Za 
wiera około 50 stron tekstu —  tech
nika, sport, nowości, turystyka, 
skrzynka techniczna. Pienumerata

N A JW O D N IE JSZ™ ""

P Ł A S Z C Z E
bluzki, spódniczki 

S U K N I E

roczna 5 zł. —  półroczna 3 zł. Poczto 
we konto rozrachunkowe Nr. 247 
„.Motocykl i Oycleear" Warszawa 1. 
Aleja 'Szucha Nr. 29. Numery okazo
we na żądanie.

osobowe —  podwozia: ciężarowe, ^1  , j y j  M 0 Yf I C K I
u
m

autobusowe, ciągniki

s M o t o c y k l e :
S DKW od £80 zł. J

i „Auto - Garaże” 1
|j Tel. 17-52. Wilno, Tatarska 3. Te'. 17 52. E

M A  R i F. N  3 A D (Ciecimsławatja)
Przez kurację w Marenbadzie wzmożona siła życiowa, wypoczynek, 

uzdrowienie, profilai łyka! 40 źródeł leczniczych —  naturalne kąpiele kwa- 
so _ węglowe —  kąpiele żelaziste, gazowe i żelazisto -  borowinowe.. Wo 
dy i kąpiele lecznicze.

OTWARCI E ŹRÓDEŁ I K IP IE L I  19 K W IT NIA IGB.
Informacje i prospekty :Magistrat Marienhadu oraz P.B.P. „O rbis" War

szawa, Ossolińskich 8 i wszystkie Oddziały.

Kaszel dusi i tchu złan^ć nie ir.ożna
płuca i oskrzela przerełnione są fleg
mą, organizm broni się przy pomoce 
■Kaszlu usuwając ją nazewnątrz. Nie 
zawsze jednak organizm zaoła obronić 
się sarn, często kaszel jest suchy, fleg
ma trudna do usunięcia, wówczas 
wskazane są środki odflegmiające i ła
godzące podrażnienia kaszlowe. |ed-

nym z takich środków są zioła Magi
stra Wolskiego przeciw cierpieniom 
ofucnym ze znakiem ochronnym „Pul- 
mosa“ , zawierające rzadka roślinę chiń
ską Schin - Schen. Usuwają one zafleg- 
mienie, twdrażnienie kaszlowe i dusz
ność. Do nabycia we wszystkich apte
kach j drogerjach.

W  li no, W IEL tfl 30.
Nowości sezonowe.

ftjup* * wt < t m

P R Z E T m RG
Zarząd Miejski m. Głębokiego ogra 

sza nieograniczony pisemny przetarg 
na dostawę cegły Budowlanej w ilości 
350.000 sztuk ao budowy szkoły do-  
wszechnej w Głębokiem przy zbiegu 
ulic Wiejskiej i Bandurskiego w Głę- 
hokiem. Przetarg odbędzie się w dniu 
23.IV 3938 r. o godz 10 w lokalu 
Zarządu Miejskiego. Pełny tekst oglo 
szeuia o przetargu można otrzymać 
w Zarządzie Miejskim w godzinach 
urzędowych do dnia przetargu, 
m. Głębokie, dnia 12.IV 1938 r.

(— ) E . Swirklis 
Burmistrz ul Głębokiego

Sygnatura: 244/38.

Obwieszczenie
o licytacfi r u c h o mo ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil
nie rewiru 2-go mający kancelarje w 
Wilnie ul. Ofiarna Nr. 2 —  27 na pod
stawie art. 602 k. p. c. podaje do pu 
blicz.iej wiadonicńei, że dnia 23 kwiet
nia 1938 r. o godżyi2 ej w ful w. Kar- 
pówka, gra Trockiej, odbędzie się 
1-sza lieytacia ruchomości, należących 
do Alfonsa Palewicza, składających się 
z 3.200 kg. żyta w ziarnie, oszacowa
nych na łączną sumę zł. 6(X),

Ruchomości można ogladać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
czociym.

Dnia 14 marca 1938 r.
J. Fiediaj.

Komornik

O L A C L E G O  U

W. KOWALSKIEGO
MICKIEWICZA 5,

męską i damską galamerie można 
nabyć bardzo tanio?

D L A T E G O ,  że firma powyższa 
Drzeprowadza kaikuiacie cen stałych. J

ZYGMUNT KUDR<EWICZ
Specjalność: choroby weneryczne syfi

lis. skórne i niemoc płc owa. 
Wino, ul. Zamkowa 15 rn. 2, tel. 19-60. 
Przyjmuje: od godz. 8 — 1 i 3 — 8.

DR. MED.
Jadwiga 

Anforowirz - Szczepanowa
Choroby skórne, weneryczne, Kobiece. 

Przyjmuje w godz. 8 — ». 12 — 1 
4 — 7.

Zamkowa 3 — 9.

17 go 18-g ' 19-go b m wielki U f F C [ 1 J ' F  I A  I ł f  fi** w ^częściach,
sw ąteczny program p. t. jf™  Ł J J A J Tl U 20 obrazacn

z uaziałem całego zesiołu artystycznego i ud-lFU FOW. Pocz. c  . 4.30 d.45 i 9.15 
17 go i 18-go b. .u, poranki wy ą^zme Rrw" Liliputów w 2 częściach, 16 obrazach 

Początek o godz. 2-ci. Ceny mieisc od gr. 25 ao 75.—

NAJWIĘKSZA W WILNIE P A R O W A  F A R G I A R N I A  
I CHEMICZNA PRALMIA

ii. W O J T K I E W I C Z
Priacowniai Wilno, Bonifraterska 2. TeS. 20-45. Oddział: Mickiewicza 22-

J A K A N I E
usuwa Dedagog - s eciabsta, 

liczne podziękowanie.
S. Janosz, Legionowo k'Yvarsz.

CPRZEDAJE STĘ 
DUŻY FUNDAMENTALNY DOM 
kiyty czerwoną dachówką w samym 
ltsie w Nicmeucsynie. Wiadomość: 
Kiemenczyn, Elektrownia Kowarskie
go.

PLACE, 600, 1300, 2400 m2 do sprze 
dania przy ul, Montwiłłewskiej 4, in
formacje na miejscu. P Jurewicz.

KuDuiemy drzewostany
z prawem wyrębu. Wilno, ul. Jagielloń
ska Nr. 6, teł. 26-05 Marek Sadowski. 
Przemyśl leśny.

BAMOCHÓD 7-mio osobowy torpedo 
sprzedam, Jagiellońska 7 m. 10.

SPRZEDAM ROWER wyścigowy czę
ści z diiralumiuium Zarzecze 15 fiu 1-b.

W IRÓW KI okazyjnie do sprzedania 
60-litrowe. Wiluo, Mickiewicza 29, 
Bank.

BINOKLE myśliwskie pryzmatyczne 
Zeissa dwana.-c:e razy powiększające, 
sprzedam za 200 zł. — Antokolska 42
— 14 od 16 do 18.       —  «
MLEKO POTRZEBNE w  aowolnej 
ilości, Mickiewicza 9 mleczarnia H ej- 
ber.

I  o k ? i e

fi u i  M
KREŚLARZA TECHNICZNEGO, KRES 
LARSKI zawód uzyskasz, kończąc ko
respondencyjnie, iub sruchowo roczne 
Kursy Kreśleń Technicznych inż. Ga
jewskiego Warszawa Plac Trzech Krzv 
ży 8— .świadectwa. —  Oołata niska. 
Niezamożnym ulgi. Książki dam o. Pro
gramy wysyhmy bezpłatnie po otrzy 
maciiu znaczka pocztowego.

D0śvVIADC70NA nauc-ycielka fra* 
cuskiego (rodowita) udziela konwer 
sacji metodą szybką, indywidualną, 
matura, handlowej korespondencji, 
7.S.H. poprawia wadliwy aicceml 

12—2. Portowa 19 m. 11.

Kuono i w TPdaz
DO SPR7EDANIA dobrze prosperują
ce przedsiębiorstwo handlowe z wyro
bioną od dziesńtków ’at klijentela pod 
firmą ZYGMUNT NAGRODZKI, sktad 
maszyn j narzędzi rolniczych Wilno, ul. 
Zawalna 1 l-a. Zgłoszenia należy kiero 
wać do syndyka masy upad!, firmy 

,Z. Nagrodzki, adwokata K. Florczaka, 
Wilno, ul Ofiarna 4.

MAJĄTEK ziemski — kupię względnie 
wezmę do parcelacji mogę wpłacić 
50.000 ziotch. Oferty do administracji 
„Stówa" dla „Fachowca".

SPRZEDAM, rozparceluje folwark 
120 ha, 16 kim. od Wilna, śUcznie po 
łożony nad samą W ’lją i szosą W il
no, ul. Połoclca, d. Nr. 9, m. 9.

DO SPRZEDANIA posesja w dobnnm 
stanie, ogrod, wygody Informacje Biu
ro Ogłoszeń Grabowskiego, Garbarska 
Nr. 1. i

POTRZEBNE MIESZKANIE 4 — 5 po
kojowe, ładne, w centrum, że wszyst- 
kienii wygodami. Zgłoszenia do adrm 
nistracjj „Słowa" pod „lekarz".

MIESZKANIE 5 pokojowe do wyna
jęcia ze wszelkiemi wygodami, ulica 
W. Pohulanka Nr. 18/2. Dowiedzieć 
się w Komunalnej Kasie Oszczędno
ści m Wilna.

DO W YNAJĘCIA 4-pokojowe mie
szkanie z wygodam Tyzenhauęow- 
ika 4.

4- pokojowe mieszkanie z.e wszelkiemi 
wygodami w nowym domu bez podat
ku do wynajęcia: Zwierzyniec ul. Jas
na Nr. 2-a.

DWA POKOJE osobno lub razem do 
wynajęcia od zaTaz. Wygody, -Jonecz- 
ne, sucne, cieple. Parter. — Dąbrow
skiego 12 m. 9.

PO NARY |K>koie do wynajęcia —  obia. 
dy. Sa^y Kurhany 53.

Poszukują orarjf
MIERNICZY z długoletnią praktyką po 
szokuje pracy. Oferty do Administracji 
„Stówa" B.J.
MIERNICZY poszukuje pracy przj 
scalaniu gruntów. L. E. Kałwaryjsks 
7 m. 5.

PRZYJMĘ POSADĘ za-zadzające] 
gospodarstwem wicjskiem —  teoria 
długoletnia praktyka. Ofertj do Red. 
„S łow a" dla „Energiczna".

RZĄDCA SAMODZIELNY dobry orga 
nizator, samotny w średnim wieku
— szkolą rolniczą, 23 lata praktyki w 
dużych pierwszorzędnych majątkach o- 
beznany z leśnictwem i rybołóstwem 
poszukuie pusady. Oterty do „Słowa" 
dla Rządcy.

SIOSTRA (b. studentka medycyny).— 
Zastrzyk!, bańki, masarz, katete^yzucta. 
Przyimuje dyżury. Wilno. Mostowa 
Nr. 16 m. 18, wejście z podwórza koło 
bramy. N. Kreniowa.

Praca zaofiarowana
' nNICZY z praktvką scaleniową

—  potrzebny. Zgłoszenia do admini
stracji „S łow a" pod „Scalenie".

MIERNICZEGO (praktykanta na 
przysięgłego), katolika, postukuję na 
scalenia. Oferty do Administracja 
„Słowa ‘ pod „R .P ." .

B 0 1  n p
E m e r y c i !

Zapisujcie się do swego Związku i Ka
sy Samopomocy Zawalna 1 m. 1.

CHORA MATKA z dwojgiem małveh 
dz'eci, bez żadnej pomocy w skrajnej 

~  . „ , , „  , • _ nędzy, prosi Czytelników o pomoc dla
DO W YNAJĘCIA 1 lub 2 pokoje swych dzieci. Łaskawe ofiary proszę 
osobnem wejściem, z wszelkimi" w y-, {jerować do adm in istracji „Siowr" dk» 
godami. Tartaki 19, m. 4. | „Matki".

KOHtO P. K. 0. I r. 700.724
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz mUfmetrowy I szpalt, w tekście 60 gr Za tekstem 40 gr. Komunikaty oraz nadesłał 
milirn. 75 gr Kronika reklam, miiim I zł. Drobne 15 gT. za wyraz. W numerach świąteczn. oraz z prcwiincjl o  25 
arożej. Zagraniczne o 5u % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz fabelarvcz. o 50 % dużej, Ukfatt ogłosz. w retócie i : 
teks.em 6-cio szpaltowy. Adm. nie przyjm. zastrzeżeń co do miejsca. Terminy dmicu AdmuusrracjS n . onowiązi *

Wyaawca: Stanisław Mackiewica Wilno, drulćamia „Słowo", Zimkowa 2, Redaktor: Władysław Bodak
/


